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leon Bukowiecki 

Xil pod:da"'ie jednefo 1 to pjc-.rw~z<";o w tym roku mi(dt)'Jl&t:odowerro h~liltiwału 
filntoweg-o nie moina. wycj_ą,ną~ zbst dałekieh \\'nio:oikl\"' o ~tanie . kh1emat9grafii 
•wiato"·ej. 1.'ynt .baYdt.it.i it w cz.asie 12 dni miel iśmy do d~lspOt~cJi okoJo 400 fil· 
MÓ\\'1 1 k(ór yeh .obejn."łem 67. 

J)opJero J)O Cannes (w ntaju) i \\'enecJi (\\'e wndniu) l)~dt.ie moiua mjcC pel· 
nk'J~t"t)' pbtat. Niemniej fes tiwal w n erlinie Zaehod niln jest 1:~W:o.t.e rodla.ic>m ~rJC· 
nalu o~lncg-awcze.~o. 1 którc.go w załeino5ci od Jll'lziomu tlł"mOn$trowanych dzie l, 
n:,oit'l~ mieć nad~ieję. i:e rok filmowy zapowiada się i le lub dohne. 

Tym razem !e~tiwal na o~ół rozczaro­
w,rwał, mimo ź.e przed~tawiał kilka 
dziel t.namtennych. ale wy:Swietłanych 
przeważnic poza konkursem. chociaż w 
glównej konkursowej sali. Zacznę w;~c 
od t yc]'l nielicznych dobt·ych, które w 
moich statystykach wes1.ly do klasy ,.A'', 
czyli do filmów wartych obejl·zcnia i 
tapantiętania. 
Oc;ywl~cie nalety do nich odzna~o­

ntt .,Srebrnym Nicdżw;edziem" polska 
"Matka K!'ólów". Obok tego dzieła naj 
wyhzej klasy był pozakonkursowy film 
t€:.1~ielski ,.K;rzyk \\.'Oiności'' , h~,órcy "Gan 
dhiego'' - !licha,da A ttenborou..,;ha. " • 
podstawie pamiętników lfQeralnego an­
gie!~kfego dzie-r:njk ~rza Yeiy~er nakr(· 
ci! film ~ł~boko i z ta!OJ>tcm demasku­
jĄCY t-c:i:im PQłudniowoa!n•k(lr·uiki. Mu­
rzynów zabija tam ni't~mal wyłącznie po 
licia. 01icjnlr1t' źródła podają. t.c .. powie 
tił <$i~ w \\-rit:zi<'niu" lub .. zmarł wskut~k 
g1odówki". luł) inrtc podObne powod)•. 
Olót dr.iollnikal"t. len óota1·1 do tedr:a 
sprawy, do kO$tnłey. i na własne octY 
prz.ekonat stc:. jak dalrce zmasakrow·ai1t: 
są eia!a nie~t:CZE:Snych ,,ojQwników o 
''I01no~C. Pod$tępcm wydostaw~zy l!.i~ z 
Afryk[ PołudniQwcj. ogłosH w Amdli 
ksią7.k~ na ttm temat. F'fhn wyw!erf\ 
je$~Cze więk~r.c wra-1:cn;c . . )e!>~ p~·z.y tym 
do~'<or~ale 2-t·ealizowany i :{rany. 

Do najwyoi.szci kl:-\l{\' 1~1itZam i<"i uro 
c1.y hl:n !'o:-mnna .Jcwi:1tJ!l~ (tego od 
.. Sk,·zypka na (!(l(•:hu'') t>Od t vtułem ,,Mo 
Ó:1:;truc.k" <·zyH ~oś w -rC\dzaju . .ZakoC'ha 
nych w ksi<!iJ.'C\.1., .Jest to prtezał)awna 
k<)modła n=- temat tamerykani'l.OW:)nych 
Włochów w Nowym Jorku. Głównymi 
bohaterami sa prześliczna Cher. (śpic­
waezk3:. ale t.u nie !piCwa) i ~icolas 
c~~·· któ:·zy doskonałe zabawiają pub­
licr.noM·. Reżyser. nagrodzony .,St·ebr­
nym Niedźwi~dzi('m·· utrzymuje cały 
C7.;t.S fib}"' w };>ickielnym tempie. 

B"r<izo ciekawy l)yl teZ film po1.ornic 
)1~,.-:,,~ Rith. W l'1.C''Z.)'\Vi~to~~i B:trh· 
r:· Streissand, ktora okaz.t!a sir. produ-

c\!rHką, wykonawczynią głównej roli i 
kompozytorką. We wszy~tkich dzie<l~l~ 
n:tch chyba łepsz.a od zasłużonego reiy­
sera. Grała prost.ytutkf: ~ "z wyżs~ych 
de:·", zamie!'~aną w zabójstwo klienta. 
Rod<h'a chce ją zamkną/: w domu dla 
nen\'0\VQ chorych, aJc jej udaj~ si~ do­
prowadzić do proc~su i udowodn!c, ie 
działała w obronie: własnej. została 
r.wolniona od winy i kary. Jej obrońcę 
g't'ał 1.nakomity aktor H:iehard Drey!u~s. 

Nicz.łc hyły też an·l(~rykailskie " \Viado 
mości radiowe·· w ekspresowym lemp!e 
z.rr:al!zowa:te przez Jamesa L. Brooksa 
na temat pracy w radiostacji. Holly 1!1.1~1 
ter. nic nic znacząca aktorka, zdccyilo­
'"'anie nieciekawa. do!ttała na~rod~ ak­
u.:·s:.-41 ?.am!asl Marii 1'en5sy Wójcik. kló 
rej si~ to nalei.a!o. 

z ogrornnym enluz.Jaz.mern pr t.~· jęła 
widownia radziecki C"tarno·biaty film ,.". 
c.ienem~:;:copi.e .~Kobie-ta komisarz'' Alek 
sa11dra Askołdowa. który dwadzieścia 
łat przeleżał na pó~<'~, bijąc nawet ~ic· 
demnastoletni rekord na$zep:o f!lmu ,.R~ 
c-e ~o g6ry·•. Jest ló dcka.wc spojrzenie 
na wojr t. domo,\lą w latach 1919·:20. 
ZI'Vi)Jone z ogrOńlJ'I.Ynl talentem. 

'T'ak sa•tlu gorąco widownia przyJ~~a 
pow·ołny i dosioJn.y ~n·gentyil:ski obrnz 
i\lig'uela Pereiry "Wina". Jes.t. to fiłn1 o 
zapąd!ej wioscę. gdr.ieś w górach. do 
które j nagle przyi>ywa radio. Dorośli. 
dżiecf. ws;~yscy. któny nie tylko nic 
wiedr.ą. co lo jest futbol, nigdy go nic 
\".:idzieH, e:'ltuz.jazmują sif,! meczami i wy 
ją z radości, gdy dru7.yna argenlyi,ska 
~trzela prx-eeiwnikom gole. O wiele 
mniej illtcresujc ich wojna o F3lkJandy. 
najpierw triUtnfalnic wygrana a potem 
z kretesem przegrana. 
Słusznie zostali J1::tgrod::>.eni za śwlctnc 

akton:two dwaj młodzi aktorzy niemice 
cy z"NRO występujący w filmie Lolha 
ra WarnE"ke - . ,\Jeden cierpi za drugie 
so". Do szpil~la dl,;l chorych na płuca 
tnłfift .l~ trto ~ame~() d""i~ k.n·"t,UOi~t<t·~ta. 
linowiec i ksiąd>.. Dostają len sam po-
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DWUTYGODNIK SPOŁECZNO·KUL TURALNY 

kóJ. Komunlora w!esta nad łóżkiem port 
rei Lenina, ks)ądz - krzyŻ< Qba.j patrzą 
na siebie zdurnieni i zaczyna się dow­
cipna, ))OXbawioQa patosu tall)tyeh cza­
oów, dy~puta ideologiczna, która dwu 
zatartych przeciwników pod koniec fil 
mu doprowad~a do zgody. i\'łody komu 
njsla wchodzi do kościoła, pierwszej pa 
rafii .duchownego. a ten w czasie kaza­
nia - cytuje Matksa. 

\'-'reszcie ostatni oglądam· mm (po. 
za konkursem) - .to najnowszy "Spiel­
berg'', który trwa ponad trzy godziny i 
chwHami nudzi. Je~t silny t·ealitOl woj­
ny Japońsko-chii>Skiej z okrucict\slwa­
mi. obo.zam1 konc~ntra.cyj:,yn'li i wszy­
stkimi niC$ZC"lęściami. jakię niesie woj­
na aż. do' bomb atomowych rzuconych 
na HiTOs<imę i -Nagasaki. Bohater n1e­
mal cudem wychodzi cało, Mni.ej cało z 
wielu znakomitych rnasowych sce~1 wr­
chod2.i Spielberg, wydawszy t'ka ten film 
4~ m.ilionów dolarów. Musi or1 Jednak 
zarobić co najmniej 200 milion6w. aby 
wyjść na ~woje. C1.y n'lu si~ uda? Mofe 
Widzów zachęci tytuł 111n'lperium Sł()tl­
('3~'? 

l na tym kotlezą si~ wybitne. dobre 
lub Strawne filn'ly. czyli 3 w$rćd 31 pO 
k;zany<:-h w konkur~ie lub po;,a nim w 
Zoo Palast. 

Teraz o średnich. Niestety. nic. udały 
~:t: \Vajdzic. wyprodukowai'!e we }~ran ... 
c;i. "Biesy" wędtug Dostojewskiego. Po 
pokazie od,e1.wało ~ię kHka O$lrożnycJl 
hraw, i(tór)'<:h sala nie podjęła. Myślę, 
'l.e, po picnvsze: Dostojewski nie nadaje 
$ię do r.t l ... ~~a,eji..łckranowyeh. Po drugie: 
żaden aktor ani aktorka w tym filmie 
nfe skupia uwagi widza. gdyi są to 
przeważnie aktorzy dnagi~go garniluru 
lub znani z tego, że g-rać nie umieją 
(Omar Sha>·irr;. Na dodalek J(raią z tea­
tralną przesadą w mimice j e.eścic, i 
od początku do końca sa całkowicie nie 
prz~konująe,v. Kilka dobrych .scen' 
inasowych nie ratuje, niestety, (ego nud 
nego tilmu. i\1!slrt.orn zdarzają się omyl 
ki. Zn::nn złe film) .. t\ntonionie~o~ Berg­
mtma, Bunuela, tiitchcockn i innych 
sław. 

Chif,skL .,Pola czc(wonei kukurydzy'', 
debiutanta Zhanga Yimou. najn!espcr 
d?,iewaniej został nagro<,J7.0J1Y ai .. Zło· 
tynt Nitdiwicdziem•·. Jest \o film p)·zy 
7.\ \ 10icie ?.rObion)·. intcr~s.uj~ey i ładnic 
fotografowany, ale do ~łównej st:l$1'0d;..· 
nawet słabego re.stiv.;ału l>ral:<uie · mu 
trzech pi~trr 

Do śrcdniGh !ilni6w zalić<am~· )eszc<ę 
,.Jaśmin" - znanego zachodnio-niemiec 
kiego reZyse~·a Har15a BOhma. Ukazuje 
on ~iłne te~'ldcncje rasistowskie zarówno 
ze strony Niemców jak i , .. obcych" w 
Hamburgu. uniemożliwiających małtcń 
stwo Niemca l Turczy.nki. R-tccz końe~y 
!'i~ logicznym happy endem, ale. ciągle 

l 

Ryszard Rowińs!c i 

Totalny bałagan na budowie oirodka 
wyJ)OC't.ynkowego Huty .,Katowice" w 
Lago,\,ie. potem określony mial;"lel'n nie­
&OS!>Odarno$ci, inreresował Jn~pckCię Ro 
l>otoiczo-Chtopską - pras-. - w tym 
równfei nasze pismo. oraz: tele\viz,j(!. 
.\1amuhlca si~ stal, cement, cegła. Y.ól­
wie telnpo budowy - co jest świadec­
twem ma1:nowania równie'/. czasu, za .. 
nie!)okoił opinię public.,rą - l<lo Zil 
to odpowiada'/ Ile to ~~as kosŁluje? py­
tano. cho<: ju~ wiadome było, że z am­
Qltne~o planu budowy nowocze$ncgo 
OSl'Odka wypoczynkowego, realizacji do 
czeka si~ tylko jego ct~ść. latwiejsza 
zre-s·ztą. lłot~łO\Viec - lwia część $rod­
ków finansowych i materiaJów z:o~ta1a 
już \Vydatkowana - jeśli nie znajdzie 
się bogaty wspólnik w najbliższym dżie 
s:c:e!oleclu. w zasadzie ni~dy nie zosta· 
n\e wybudowan.y. 

Okazuje si~. te pozomie bol(aty ko­
lo$ taki jak tluta "Katowice··, miewa 
i>rakf pienię<lzy, zaś Inni. których ni'<t 
nic podeir•ewalby, 7.e je mają np. d:·o· 
o:owcy ze SwiebQdzlna, mogą po wiel­
koparisku dojść do posiadania Ulmków. 

nuta !,Katowice" ma sled?.ib~ w Dą· 
l)rowie Córnicnej. Do Lagowa jest z 
Dąbrowy 461J kHomctrów. Kterowanic 
hudową z tej odlc~łości nie je$t r:wczą 
pl·o•tą. Dalsze utrudnienie polegało na 
tYO'l, że stawianie domków campin~o­
w)•ch w La~owie powierzono Spółdzlel· 
ni Pracy "Betex·> z siedzib;;} \V War~z.a.­
wie. SpóldY.elnia podi~la się realizacji 
te~o zadania pOd warunkiem. 7.c inwę$­
łot· do:::tarezy wla:;:ne materiAb· budo .. 
wlallC. l doslorcUlł : cement D400 po dht 
~otrwałym lct.akowa!I!U ule~ł c~.ęścio­
'\.~·emu zbryleniu i ut.racH wła-ściwoSef 
\VYh:z.,·rnałośc:owe. Cegła hutniC7łl oka­
"<lła się nicprzydatna <)o budowy dóm­
ków campingowych. Taki domek oka­
~uje si~ ró7.ni ~i~ n!eco ko:1::tru!<cją i 
funkcją od wfelkił)go pieca. Papa bllu­
miei'.na i!c przechowywana w maga­
zyna~h na terenie Dąbrowy Cómi~zej 
przysiła do Ła~<>wa posklejana. Nie 
nadawała ~i~ do zużytkowania. 

. 
Z takich materiałów budowlanych 

S-półdzielnia Ptacy 11Betex" wybudowa­
la fundamenty 8 dornków. Fundamenl)' 
te ))Od wpływem 1Jmy zaczęły się kru­
szyć. Komisja inwestora potwierdziła w 
całoki urzut marnotraw$lwa ~formuło 

wany przez Inspekcję Robolni~•o·Chłop 
ską. Do bada>\ wytrzymałości fundalllen 
tów niepot:r·zehny b'ył młotek, wystar­
ez.a,ly ;ołe ręce. Mury fundamentowe o 
,;l'ubości 25 centymetrów na skutek br;t, 
ku wytrzymałości 1.aprawy zac-zęły sit: 
sa;noistnie roz._9adać. ("ala praca .. Se­
tcxu'' okazała si~ boz.wartośeiotva. Wy. 
lo:1iło •ię jedynie pytanie - kto Ul to 
w~zystko zapł.ac~" 

HistoMa budo''-'Y ośrodka wypoczyn­
kowego Huty 1;Katowice'' w t.ag:owie 
nie j.:sl.- dfu2:a. Inwestor ws1.edł na p!ac 
budO\\.')' w 1977 roku ·t :ża"':arem stwo­
rr.enia ośrodka rekreacyjnego na giet­
kówsk<:l m;a..-ę. W t982 ro;<·u !)udowa to 
•ta!a wstrzymana. W 1984 roku Rada 
Pracownicza Huty "Katowic::e·· pódjęł" 
uchwał~ o kontynuo\,.:aniu budowy 16 
domków i budynku głównego. Na ktm­
~~·nuaei<: budowy przewacr.ała 34 milio­
llY złoty(·h zy!ików vr7.Nłsif"biorst.wa. Za 
tak~ sumę wielkiego ośrodka wypo<:z.yn 
-kowego się nie wyhucluj.e. Ośrodek by 
le ja·!·d wybudować motna. 

Mi~dz)• uchwałą o wstrzymoniu bu­
dowy a uchwahl o jej kootxnuó\\'<H'I~u 
upły)lął czas. W c1.asic nwy:n przycho­
d?.J!y materialy hudo·.vłane:. których w 
Ł.a~owfe nit• miał kto odeb1·a<:. Spół~ 
dzicinia .,Betl!x'' op~~ciłn vl:tc budowy! 
czyli t_en\ .. ała kontrakt 19 oaidtier:li~< -;., 
198o r~ku. Ma.terialy budp,~•lanc t Dą­
browy C~Ynićzej - ccl(la. cement. siat 
ka ogrodzeniowa, blacha ocynkowć;ln~, 
były w ł"a~owie sy~lcmntyc7.n\c ro2kra 
dttne. Hu.tl:ł .,Katowice'' powierzyła i>il· 
l'lowanre S'NCr!O mien~a w ł:..(ł;!ow:e i\'Ii~· 
d>.ywojcw6dzl<lej \J,slu'!owcJ Spóidzicbl 
Inwalidów w Zielonej Córze. Umowa 
Ob\' .. ·a.rowana została tótnyn'li n:awn~­
ctylnE kruc;:~a:ni. v.; s.~edmio~tron~eowcj 
urnowie z:'lwattc ~yly U$tałenia. 'l. któ­
rymi wa'l:·to zap~znać o..>:nk }>Ublic.,.ną . 

- Co :1aleiy ue-z,.·nić jc~B na placu 
budowy taistn!at fakt kradzic7.y? r~a­
tychm1ast po stwit"rcłzcnlu ~"l"ad.,iety o 
ile będzie ' to l'ricdzicla lub dzień świą· 
te.-ezny, w najbł!t.szyłn dn!u powszed­
nim. zleceniodawca "lawiaciom1 S06łd1iel 
ni~ o zaistniałym wyp~d!<u. ora·i m:ejs­
cową, właśdw~ jednostk~ ~iO. W za-

l Cią,.(' (b.l~zy n-. ~tr. 5 
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Na 
półmetku 

Stany Zjednoczone :.nalazły •lę tul 
na pólmetku prozydenekleJ klllllllllnll 
wyborctej - po tzw. "'~pcrwlorku'' -
- 8 marca, kiedy to odbyły alę prawy­
bory w 20 sl3nncb. na których wylonlo 
ne zostały delegacJe, jakle rc,>rczento­
wać ~ą te Jlany na ogólno-krajo 
wych konwencJach wyborczych obu par 
tll : republika•iskloJ l demokrntyczl)oj. 

, ,Słoń" l .,osląl" - 5Yrnbolo obu wspo 
mnlanych wlelklcl\ t>nrlll ~morykaa\· 
sk!ch - ro>r>octQIY wl~c swóJ blc!l ma 
rato6ski, którego mc\q mn być tdoby­
ola toteJa pre•ydencklcgo IIII Ok"~S Od 
20 s tycznia 1989 do 20 stycznia 1993, 
l(dyt wtedy .akończ:v sl~ kad9ncJa t>re 
zydenta, który wybierany jest - Ja~ 
głosi kQnstylucjn USA - co 4 lah1, 
,.w pferwnv wtorek PO vierwnvn\ r>o· 
niedziałku li&IO!>O:da" W roku bidą· 
cym wypada lo 8 listopoda Wtedy to 
sianą w szranki wyborcze przcd: lawt­
clele republikanów 1 dcme>kralów a wy 
borcy wydadzą swóJ 'l'erdykt Kto mo· 
te być pr~ydcntem Stanów ZJodnoczo 
nych Ameryki? Odpowiedzi na to pyta 
1tle udziela konstytucja: człowiek. któ­
ry uko6czyt 35 lat, urod•ony na terylo 
rium USA l mieszkaJlitY lam najmnie 1 
14 lal Olatego np. t~cy wybitni pollly· 
cy jak Kissinger czy Brzezlnskl. n!P 
mogli kandydować na stanowisk<> pre. 
zydenta USA, bo nie urodzili się w 
Ameryce. 

Jaki jest tryb wyborów? Konsl> lu· 
e ja leJO nie okrt'łla, tradycja rodz•ła sa~ 
stopniowo. Wrencie uformowała się za 
sada, tę kandydaci obu partii mianowa · 
ni są na ogólnokrajowych konwencjach 
s wych stronnictw. 

Wiele wskazuje na to. te ze s(rony 
partii republikańskloJ bt)dzle to George 
Bush - obecny wlęeprezydcnt. Odel­
na on Jak gdyby kupony od aktualnej 
polityki pre~ydenta ':~a&ano, którego 
jest najblituym współpracownikiem. W 
związku z tym uwatany jest za wsp61 
architekta tej polltyl!l odpr~?.cnla, Jak~ 
pod wplywem radzleck lej otens~''">' po 
koiowej prowad.tć zaczlll obcrny 1>rrzv 
dcnt. Jej głównymi etapami są waszyn 
gtoński s~czyt z grudnia ubiegtego ro· 
ku l nadchodzące spotkanic na • .czycic 
przywódców obu wielkich mocarstw no 
pr.elomio maja t czerwca br. w Mo· 
skwie. Uwieil"zono ono ..."Q być podlil­
s aniem PO•·ozumienla o ~0-procen:o,o'el 
redukcji arsenałów s\rntrglc>.nych 

Kim je$t George Bush? Pochodzl z 
zamo:!neJ rod,iny osiadłeJ od pokoleń 
w Greenwich w poblltu NoweAo Jorku 
Nalety wiec do ttw establishmentu 
Wschodniego Wybi'"Lcto. kiOry pnez " ' " 
gi okres historyczny określał pryncy­
pia polityki amerykańskiej Absnlwen! 
słynnego uniwersytetu w Jale. W cza· 
sie II wojny światoweJ był piiOI~m. On 
ś"'~adczony polityk· był kongresmanem 
przewodniCUjtym Komitetu Krajnwcf~ 
Pariil Republlka•uklej, ambasadorem 
w Chinach, rl>-rektorem CIA. Za jego 
najv.-i~kn.ą zaletę uwatane Je~\ dute do 
świadczenie poll" ezne l współddal•~•• 
t Reat~anent w Jeno noweJ polityce. To 
t jcdnuje mu pn:,yCh)"lnoU wl~knoścl 
wyborców amcryk~ńsklch. 

Jego najpowatnle)nym konkurcnlcn• 
wśród republil:an6w jest ltobcrt Dole. 
przywódca frakcji swej partii w Sena­
cie. Ha!lo jego kampanil wyborcz.eJ jest 
chwytliwe i l>nml' .,jcatcm jednym z 
was". W swej kampanil wyborc«~J 
twierdti, te n••erM.a rn deficyt bllnnsn 
platnic<eg(l USA (zwłaszcza w handlu t 
Japqnią) ora~ 7.0tlłutcnie wewn~lr>.M 
kraju. Są to dwe) naJpnwatnlcj•i pr~­
tendcoci do fotola p•·ezydencklego. Tru 
dno znalcić jakie$ lś\Otnlej>xc ró*nire 
w ich poglądach polltyc7nl""'' .Test to 
w zasadzie walk• dw~ch chnrnklM'w. 
dwóch 0sobowo!cl. l;"ncwaga l)ushl\ 
jest obecnie zdorydowana. ale Jak ucz:v 
doświndczcnic, w dals>ym toku knmpa 
nil wyborc~ej a zwlasttz3 M snmej kon 
wcncji wu.y•lko Jcuczc motc li~ wyda 
rzy(:. 

Nie zajnlu)<: si~ tutoj kandydatami 
demokratycznymi. bo wszy~lko wskor.u 
je na to. te nastqpnym prezydentem 
'USA na najbllt~r.e cztery. a hy~ mo'-" 
s lat, ~dtio republikanin: Tak zr~•r.tą 
je1t od wielu lal (wyjątkacnl był ~ar· 
ter - ale jego prezydentura racteJ ro7 
czarowała). 

Nie majĄ jut demokraci wirlkich oso 
bowośd typu Roosevelta czy Kenncdy"e 
go, &a kandydatami republikanów liOI 
tel wielki kapitał. A kt61 ma oplac:.ć 
kolou.Jne ko .. ta l:ampanil wybore~el a 
zwlastc%a reklamy telewizyjnr}, któreJ 
minuta kosztuje dtlł ponad pól miliona 
dolarów l 

Wre01.cle potctna sYlwetka Ren,ana, 
k tóra stać ~dtle za kandydatem rrpu 
blikańskim. zdominuJe no pewno cal?' 
przyszły pncbieg kampanil wybor<"<tl 
przy tem necr. clekawa - o ile daw· 
niej decydowały problemy wewnQtUM 
- dziś na czoło wy1unęły oiQ mtędtY­
narodowo. To novum w polityce nrne­
rykańs"tdej. 

l\nCDAŁ BORO\'I'I<'Z 

Z prasy radz~~c~iej ~ 

W rejonic Witct>sl<a l Polocka pntot 
14 lat w tałemn lczyeb okolit'•n~iciacb 
cln~ly mlodc kobiet)'. w trn> e-~ule w 
ll r o'Zprawacb s.ądowyeb wyroki ska­
zujące w td s prawie wydano na 1ł 
nłewinn)'cb lud zi. 

Kiedy prawdziwy przesto:pca wpadł 
w ręce wymtaru spra\viedUwości. je­
don ze skazan)·ch .,zdąiy!" jui odbyć 
k3rę 10 lat po%bawienia '~iności. Inny 
r:o sześciu latach pobytu w celi wi~7.;<n­
neJ straci! całkowicie wzrok. N• tn~­
cim łkaz.an:-"'m wykonano wyrok śmie!'ci. 

Wielu ariykulów pruowyeh. J~so O!o­
ble potwięcono tet •Pe<:lalny film do­
kumentalny. 

W tym cz:asie. kiedy ttwala narada, 
zn.al•tlo:>o .w.okl Tallany K. O doko­
nanie zbrodni podejrzany był miody 
kierowca. Areulowauo go pod tllł au­
tem chul!g~ństwa. Po kilku dniach nlc­
pa~rwan,·ch pnes!ucho1\ pr&ytnal alę 
do •tawi~nych mu tDrzutów. Został 
•katsny n3 la lat pozhawltnla wolno­
ki. To wlaśme on próbowal w celi 
waęponnej ouebrae sobie <)'tle. 

"Wampir" z Witebska 
Czwl\riY $llm chcia.l po~bawić się t>·cia, 
I~Ct "' I)OrQ• zdołali!'" przeciąć p~tl~. 

\V Rydze lu. f. od ii2.~ 4:ciu hl' r: •. , .. t:,... 
cr.y się proces pr~ciwko olicerom ś!ed 
r.1.yn\ za sfabrykOwnnlc- owej· .. sprawy,'. 
W historii tej z nieodpowiedzialności~ 
t karicrowictostwem ludzi ogr:miczo­
nych intelektualnie splai;l sie odwar.a 
tych. którzy w imiQ prawd~· śwla~o­
mle narażali się na trudnojci, nlckom­
J')etcnc..in zawodową z pro!elJjonalilmem, 
r.odność z podłością, klnmstwo z praw­
dą. 

Z raportu oficera śledcze;o l~nalo­
wic.ut wynika, i~ 13 styc~mia 1$84 ro­
ku studentka uczelni w Witebsku Ta­
liana K. wyszla z akademika. udając 
~IQ w kitrunku stacji. Jej ciało ma[e-
7iono 2 lut~o. w pOblitu nasypu kole­
jowPgo. 

\V tnn czas!e. 2ł 4tycznia \,. Miń$kU 
ndbywa1n się naradlł pracowników pro­
kuratury republike1\sklej. M;ala ona 
ehar~kter nndzwyczajny. Uczestnicz~·• 
w ni~j prokurator l(eneralny ZSRR A. 
R~kunkow. Tematem n~n::dy była włat.­
nic ~tokująca spr:tw~: plęciu ·U:trz.y­
manvch Jlrzyrnalo sit:: do wyjatkowo 
hrulałne~o zabójstw:. pewnel(o strctni­
ka l pracownik" śle<łczego prokuratu­
ry. 'Na Juclzl tych wydane były jut wy­
roi<!. Dopiero później aresztowano falt­
l ye1.nvch coorĄweów zbrodni. Z(łaiyli oni 
!cdn~k dnkonoć wielu grabi~l.y i Ul­
hill d'wóch milicjantów 

\V rezu l ta ci~ ze stanQwisk zost.aH 
%dl~el prpkurator ~tene(alny i mir.i<tcr 
4tprnw wewnętrznych Republiki. a t:łk­
t.c Ich zu~pc~·. Odsunic:ei od obowiąz­
ków ?.O<ł~il S<~dziowie. którzy <kazrll 
ni~winnych ludzi. nic zważając na \o. 
i'l dwukrotnic Qodczas rozpraw sądo­
wych opnwio.dali, jak to pra cownic,:.· or­
f!1ln6w ~ci~ania wymus;r;aH na nich 
.. orzyznanif" ~i~ do winy". Przed !ądcm 
~13nQ1i ofic:crowip prow:.tdz .. ·tcy ~ledztwo. 
Natomhu•t :tlvnnv nn 8iałorw;i .. s~c.l-1 
od S!lraw znllój<tw. pr()wadzący docho­
d<ellie d:!upeln!~jqec. został wykluczo­
nv z pMiii i xdiGh' >.e sl~nowisk~. Nic 
.:z.:nnvał.vł" on t.:adn!Jch narusze6 pro· 
ccdury śledztwa. 'l'r7.cbo doda~. te uwa­
tann J;o ta nĄj!Cf">$T,e(..O ntatQ\vnika 
~łedcze~o. byl nbsypam· pochwałami l 
n\"~" .. ntln.mi. autQrem lub bohaterem 

W rqku, w którym odl.yJa Ąię nal"o­
d:l binloruskleJ 1/I"Oi\Ul'atury, llctb<l z.'\­
bóJsl w młodych kolliot slę~n.,la szc>.y­
tu. Niemony lli'~OStQpC,l J!Q7.b!lwil ty­
cia 12 kobiet. Byl to Jut 13 l'Ok Jego 
tbrodniczcg,o procederu. Bezkł\n"'OŚĆ', 
którn dnwnł~ mu taką swol.><>d~. była 
rezultnlem bl~dów pti>Oinlonych pod­
c~a• lile<l>.twa. Kiedy oficer śledczy 
1-tnotowicz śmloł wąlp!ć w wlnQ okn­
umych l kwc•tlonow:l) p1·occduralną 
prawidłowo!~ łlcd~lwn klernwane~o 
przez .. sptca". zostcł wył(\c:ony z Jtnl· 
py śledczeJ. Przckonnnt, te sp,.awy idtl 
w nie,vła~clwym kleru.tku, z katastro­
falnym skutkiem <ar6wno din podej­
rzanych jnk i ookar!ycloH nar!sał ra­
oort do ówcte$ne~o prokuratotn Repu­
bilki. 

.R&port ten zo~tał rozp~trr.on'· 1):'1" 7. 
n<nb,·. które klcrow>tly śledztwem. 
Wircmln!stcr sprnw wewn~trz~ych Bia­
łorusi okre~Hil pisln? łi:natQwic,_.a ja1co 
, .nteno"'ai ntf\ a lelO $a,m~'~O jnko 
.. chłi'Jpactl<a", któn· wrnc:~ dn ~!)r;.w 
dawno jut rnntrzy:onic:tych. N"n cz.t!e 
aparalu &:~dczcr.o stĄnęll Inni lud7.ic. 
'~ł)WC ki··m \'.on1rtwo n1c po!.aty~ow;a:ło 
si~ Je<łnak. by M •1>rowę \aj<'mnł<X)'th 
7.abój•tw m'od''<h kobl~t •noJrv-~ z 
inne•o punktu w1dz.cn!~. Prteo;t~prn na­
dR! bt'07owal be•karni~ oo BIQ:oru<l. 

l wlll<"lc wt•dy 1~nt'~'"lt7. 7~•1d~ ł. 
b\" J>r<ekazA~ mu wgty~t':i• rn· t •r'•!v 
•l<~lll\"a. ..f,ITF.RATUR'( \.1 '\ GAZIE­
T\ •· drobin7.0.(lw~ oplsujr Jlp.th!•~ Alf­
dozlwa T'lr-owadtont'!O prttt w<pnmnłól· 
ne~o oficera. Rt do momentu uJ~cla 
mordercy. l<tóry okatPI <i~ CJ.łowł•­
kl~m pi>•iodojącvnl rodzlnc. prowodz>­
C,\'m aktvwnt 1:Yc1c 7.:~wodowc. w"rói· 
niającvm !ię ctl<>nklcm onrl' l. T'ierwsz'\ 
zhr~dńie popełnił w r~ku IOil. 

W tym l<pn\ok~cio ty:(orl~ik 3tRWiA 
pytanie: Ci> <lało na pr•rs7.k<l<l~le, Ob)' 
hpn<l>1~ arentnwoć H lAl wC7.Cłl)łoj? -
Jakle I'MCIJn.n'xm~ h31Jl~yariP. >Dd7.IR· 
~~1~f Od~wrtdli:! 'lia "Y e n~blhtti /&­
tlt1~wrtll'b~\~'11t:-~IIM' Hd1 by'~n6°.~)ll'"<'• ", 
ob<.>ente !ul •kromn•'lo •rń~rvlł\. Pno­
słuchlw•ny uruz ntlrrra ~l•dc~efo z 
!11oskw'· w)f)aAnll. te 'I>Orzodzono przrx 
n:csto ril)kumtrttv w ~!)rAv.1t- •• w"mpłrA" 
r.awifrłiłłY nhmrtłWdfł. pt)nfewa1. ~:pfe .. 
szyi się lub PO prostu ol~ pomylił. 

Co ze służbowymi 
-limuzynami ? 

Rada !\linl$lrów 7..SRR w:rdał::l nie ­
dawitO dekret ,.O ul_)onądkowaniu ta­
sad korzystania 1 sarnocbodów ).!uibo · 
w~·ctt•·. który Jest red;e)l\ na wyraiant~ 
C()r&Z głOśniej nieu dowolenie społecz­
n e W)'Wolane napt) i n.QYm 1\aduiywa­
njcro samoebod6w slutbowyeb do ce-
16w prywatnych. J'roblenl ten porus.a 
txgodnik .• Nirdirla" w artykule J~hl )1 

Koraczaginy p~. ..E~spcr:rmcnt . . klurc­
go nie przeprowad·rono··. 

Na utn,ymanie sluibOwych ,.limuzyn'' 
pa1\slwo wydaje tyle pieni~dzy. ile ko­
sztuje utrzymanie systemu k,omunlka­
cji miejskiej w całym k raju (poza tak­
sówkami), a więc autobu~ów. trolejbu­
sów. tramwajów, (l takie motra. Licz· 
l>a stQ!eró'l' prowadzących służbowe 
~amochody ró\Ylla jest liczbie W$zyst­
klęh kierowców ąutobusów l taksówek. 
Do \ego trzeba jeszcze doliczyć całą 
nrml<: ludzi. któ~zy zajmują się obslu~ 
lti\ 1cchniczną i konse.rwacja pojazdów. 
W żadnym kraju na .wiacie · nie m:: 
taklej iloki <amnehodów ~luiiX>wyeo. 
i n ic zatrudnia się takiej masy ludzi 
:tajmujących się ich obsłul!ą. 
Wedlu~ InformacJI uzyskanych od 

dziennikarzy ug.r~nicznych, np. w 
Sztokholmie są tylko dwa samochody 
•łutbowe (J~dnym jeździ przewodniczą­
ev parlamentu. a ciru(łm naczelnik 
straży potarnei). 
Zwi~zek Radziecki jest wielkim kra­

j•m. - dlatego ''""'l"$'kiej!o jest tu 
13k dużo· np. aut slutbow:;ch - 40G 
tn. a do tego dochodz.ą jeszcze tzw. 
<a>ecialne. kli>rvch jest około 351 tys. 
Prawdą jest. że •• duto" nle zawsze 
znaczy .. dobrz.ev. \V ~wiązku t t:vm 
Rat!A Ministrów ZSRR przyjęła uch· 
w11łę rel(ulującą ten probtem. 

Decyzja ta spotkała slę z powszech­
nym 7,.adowo1eniem. Nie moinn jednsk 
1.apcmniet. te podobne dekrety wyda­
wann jui w pnestłości. Jede.n % nich -
w 1973 r .• a no.st~pny w 1981 r. Nie 

były one co prawdo tak konk~e:n• l 
nie mlaty tak wyl:onawc'<kO charak­
teru jak obecny. al: z:nvue były to 
decyzje władz. W 1981 r. podj~to próhP. 
przeprowadzenia ekspcryrn~ntu. W 
przedsl~blors\wnch miano zlikwidować 
wszystkie samochody slutbowe, a dy­
rektorzy l ich za*~PćY do eelów slu~­
bcwych mieli ut.vwać aut J)rywatnycn. 

. o Ile takle pqsladall. W :tamlnn r.a 10 
m!ell otrzymywać comiesięczną rekom­
pensat~. 

Eksperymentu nic udnlo sl~ Jcdn~k 
p•·zct>rowad•ić. Mlnlstcrs~wo Transportu 
Samochodowe~o klóro )ll.ln. otrzyma­
lo polecenie zaJ~cio sl~ ta •prnw~, po 
przcprQW~dzcniu ankiety >V 70 obwo­
dach FederacJI nosy Jskiej nie znalazło 
chQlnych dO udzloł11 w nim. 

Pracownicy tnstxtutu. podlegloso re­
sortowi trnnsp<>r~u. otuymall polece­
nic określenia konk•·etnych motllwości 
wyl<onystonia samochodów prywatnych 
do celów stul.bowych z korzyści- dla 
pa6stwa. Jak l właścicieli aut. Ekono­
miści 7.apropcnowoll np. przymanie 
przcdsięblorst wu dwóch samochodów 
slutbowych ~ wynsygnowonie na ieh 
utnvmanle 783~ rubli roctnie. Jeden z 
samochodów. wykorzystywany nn jed­
ną zmian~, pot0$lawalby w dyspozycji 
d,·rektora. Z dru~lr~o. pracując~l(o na 
~,;, zmiany. nalei3loby uety.:nować, A 
przeznaczone na Je~o utr.ymnnl~ fun­
dusze (4364 rubli) zostałyby wykorzy­
mn~ na rckompen•at)" dla tych. któ­
rz• dq celów slutbowych korzystall 1 

a.;t prywatnych. Jeśli wlaścici•l samn­
chodu wyjctdzilby w c!ągu roku l~ l)"$. 
km. to micsic:ema rekompensato wy­
niosłaby 197 - UO rubli. w taldnO''ci 
od mArki samochodu. Jetl! od•jmle się 
od tej sum~· koszty benz)"n)", kon~e~­
wncji \ napraw. na czy•to porostale 
30 rubli. Czy to s!ę oplau? 
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Pytonie to z;~dawano wielu wlałciele­
Iom $amochodów osobowych. Jedni od­
powi~dall. l.c za tadną ctn~ nlę bc:dą 
utywać ~amochod6w prywAtnych do 
j~zdy miejoklej w celach • luibowych. 
Innych 1.d 7.ad~W$lnla lak wy.lczan~ 
rekomp•nsata. NMuwnły •i~ Jedn•k 
pod~jrzonia, ny przypnilk!Pm \\lniciclt• 
Ie samochodów osobowych, którym 

' ' 

• 

NiJ tładza się z materiałami zawar- \V sprawie ,.~'a.mp1ra ... nasuwa lit! 
l ymi w jego aktach osobow~·ch. slwier- pytanie. dlaczc~o n!e tylko były ,.spec", 
d<al~tymi, ie w prasie d:ukownne są• ale i jego koledzy fałszowali materia-
c<ęslo jego artykułY, dotyc"''ce PlObłe- !y dowodowe. Dtialo sie tak - pisze 
młiYki prawnej . .,Swoimi doświadc.c- LITEJtATURNAJA CAZIETA - bo 
nlaml dzieli się ze studentami wyd%ia- brakowało jakitJkolwlek kontroll pro-
lu prawa. Godny tytułu .. 2a•łutony kurator~klej. Wiadomo przecltt, t e 
prawnik Białoruskiej SRR". w jc;o prokuratura zwlqzana jest Wlkatnlk\em 
charakterystyce są tet następujące u- wykrvwalnokl. W przypldku braku 
W:\lt!: .,r.ic potrafi uchwycić W'llku sukcĆsów trzeba je nadrabiać wszelkl-
t>rtec<ylanej treśtl. Język bardzo ubo· mi mo;liwyml sposob>mi. Potoń za 
g!. Wąłkł horyzont m>·ślowy. Pilnie .,. wynlkalni prowadzi do Iamania pra-
l<'<"a sie nytanie i!teratury prl\Wn!c~ej w:>rz,dnOś<:l. kt6rq to wi3Śnle proku-
l 1\łtkneJ". ratura powinna strzec. Ofiarll ptocen-

w 1933 roku do llliń<l<a p•,yj~oha - tomanil mote pałc! tvcie ludzkie. 
la grupa oficerów śledczych z Mc•l<w·:. M!nęły jut c•os>". kiedy na lamach 
k Ó • prasy o proku•·atur<c. sqdaeh l milicji 

t ra zaJda sEe wszystkimi błc:dami ukazywał)· s~c t~·lko hym~1y s>Ochwałne. 
"~peca". \Vyszło \'ltÓ\Vtz.a~ na jaw. te Ob~nt ... r6wnł&t. l ta ~fern ~stala ot-
podeJruml. którzy dokonywali samo- ' · • · · 
oskarżenia. byli boci na post~runl<u mi- warta d' n ko·tykl. Nftlur4łme l ao nlłl 
licji. Jedne~o tłuczono głowo 0 s;,,1~ zi)iita •i~ rcfQml~. Przy~otowuje się 

~ ' nowe ustawc>dawstwo karne l proce-
l>oncern~. Drul{iego bito po t wany sowe. ,Jednak 10 wszystko Jest Jcszc>.e 
zdjęt~·m z nol(i butem. 'l'rzceiego ttu- w stadium przy~otowa1\. a w gab!ne-
czono znajdui&cym się ood rcką to- lach lrwnlll onesłuchanla. w sądach 
mem lt!ldeksu karnego Republiki Bia- decyduJe ~i~ 0 losnch ludzicich. Kto o 
ło<usklej, t.ebv nie mial żadnych wąt- nich decyduje? Czy prawdziwi prnw-
pliwośc:l co do prawidłowo~ci p~owA- nicy, dla których honor zawodowy 
(izone~o śled>.twa. Natomiast świadka. wa~nlcJszv jest od Interesów urzcdu? 
1Htłll tolRtka. trzymanil ?.9 noni J,!łow:- w Czy są ·tO rnot.c ,.$pccc". którzy bez-
dół i potrząsano, -żeby \vytr~ .. ~nr~~ _.; wstvdni~ obuosz~ sie ze swoim ~ru-
nietro lliupstwn - w~·Ja,ni3ll pói.nioj binń$twcm llcz~c 11:1 to, t.e zo<lnną pny 
orleerowie śledczy. j~cl jako k którzy .. w.v~zll z ludu"? 

Opowind•nla ós~artonyeh o hlciu Syć motc nalrtv niezwłocznie prxyl-
pr1.<Jz milic.iontów rotrak\owano iedMk neć sl~ tym "'"'-.vs\klm. ,.t ludu" l wy-
lako ll!n•·stwo. Tak7e dru«a tM.I)rawa. Jnśn!ł, czy przypndklCm trn Inny 
pro\vPcb:on~ nrzę7. cz,onkf' SA<iu N'nj- ,JJ!)cc". nic spekuluj~ nn swoim oocho-
wyt..ze.::o Białorusi !ol>ecni~ lu* by'e- dtcntu? Wl~śnlr 13cy .,prostacy" n:e 
f'n' prr.vpirc;1.ętow~ła p~a,vcl1.hvn6~ m=\.. potrAfi~e,· W;'tbyć si<: swe"o wierno· 
tcrinłów dowodow,·ch 7wPryfi l{f'\v·:-- podd:u\st\va. ·nie pnlrntl~cy ostągnąć 
nvch p:zęf ,.speca"· i po\wir-~,"n,·ch wytyn profesjonalnych, nojbardziej 
pr~1. mer'"'."Si:-P!:o Z(\stępcę prokuratora rwą sir: do włndr.y, nfe gard;ąc tad-
re..,uh'il<•ńlk!•~o. nvmi środkami, Wla~nlr tocy, którzy 

Jr~ll cho(ł>l o by!e~o· .. soec~". to n~- otrzymali nawet minimotną wladz( w 
~uwa •lę pvtanie: ja!< z tegp cz>nwie- or~:onarh ochrony pr~wa 1 porządku. 
k' m'>in~ l>y!o •:ohif •~k wybitnefiO staJą •i( n:tbezuircznl ze •apole~ne~o 
~lt:!<"el!o. otoczcn•":o lcułt~m. o którym punkte~ widzenia. Pnrrict rwą Się do 
nawet kr,.roro fihnv? Tł"''rn,: \\-:;·•la.dlt wymierr.,nia kary. \.ddf" jtJl ttwaran· 
to M narodi~. lna~ei odbierano to "" cja. że ni• ho:dą dziRI•f przeciwko tyn1. 
nru~!o~ci. Uhl)<h\·o j2:zvkowe •. sper-a·t kt6rz.y stanq nn 1th d rQdze do karle-
uwat.ano %:.1 cech~ .. or<tęt"'t:O czto,\.ie- n·? 
l<a. ktl>r)· w,·.unl z ·ludu" :-latnmh•t · ltma~owicz t>O\Vledt'al. te coęsto sly-
hrut..,łn"' sto~~~tu"lf'k do r)t')Aeiniln("o.,t) !"'· n-?· opin:c kol~ów. !t oficerowie i1ed-
.t,.rpTetnw"':"'" j ... ' ~ "' ·····-"'? c-· ..... ,._..~te!ski<"J czy ni(' mo;3 pracować w błah•ch rc:-
"1"~•"·iści do przestępe)·. Wiz;,. t~ · kowlcrk~ch. On sam uwata jedMk. t.e 
t\\.ierd7.al;. pra•a reoublik•M•<a. wy- hcz tych .. biah·ch r~kawlczck nie 
chwalalM Je~o •nkcesy i podkrełlając mól(łbY pracow<~c<'' Slw!erd:ta lei. ic 
niezw'"k'• i~tuicje. trudno Jest dGko:'laóo t>sychlctnej meta-

t.l'l'P.flf\'!"ORNA.IA CiAZf"T'\ pisz~. morfO•~·. Pr>.e• dluJtic. lata mówlo.no 
lt do~zlo ~o te;to. poni"~·."t. był On .. r~- jedno, o robiono co lnnc~o. P rzn w•e-
l(omondnwany nrzcr. kierownictwo• Z le lat twierdzono, t~ .,przyznani~ się 
'lr>.r>ot~n,mi nie DO'>~<Iai w konfll'<tv. do win,. Jest koronnym d9wodrm". Na 
N~i"""t~!rhze b~·lt> z.>ś \o, te w<zPlk'- tej I.>Ocl~lawie wyt!lczano Jlr"c~•Y. wy-
mi środkl\mi walczvl o "''"SO'<i w<l<"t.- dobywając r6tnyml $pc~Qhaml owo 
nik wvk"l'"-'lno<d l)r7.eslepslw. Za rrzyznon!c ·'~ do winy. ~R przykłt-
$braw,. które p<\tniej "kazoły siq ntc- dtic ostatnich ~praw wi.Womo jut. Jak 
pr~wdzlwe. ot r;ym~"v~ł nrem'• l cen· to sl~ działo. PoJawili sl~ ,.SROt~" go· 
n• Mr)nrki. Sady •kceptowP!-· jego m•- ~owi do wszy~tkie~o. br!o tylko się wy 
terial.v ~lrdcze het nal~i.ytr~o Ich kaza~. 
sp•·•wdr.~nio. •. P.atr.ząc na 3G fotQI(rllfil otlnr wAm-

'l'cr~r, l>yly .. spec" stanie pr1.ed sa - pira Iqn$\Qwlcz powi~<Jzlal: \v calcl 
rl•m. ("i9kP,w•- p•ta IMOO<tik- co !en tel sprn,oJ!e n lo u~Jot~· oo.r•olcz•ć sl~ 
r zlowl•l< !ll)'ŚII o •v~~ w.,.v,tkich f<l<. tylko <lo 7.~i•tninl~f:(l •Jnwl<kn, tec1. na-

~·d~oh ~.nraw;!d' i~Df:' " -. .lr1!"~'l!IS.~· : ~iitli!J:(n\1 och-~~ ~~~ł11wi~ · , "..,, '!"b;).L .. P.~\Ylł. . • '-'7..0.. n!~" do .. 
'1m n :VY!!-oku • .ś <: A1,1yii( 'IV ~ ł" kon":I1Hmy. N ~ \"\lllCW~· nowqtw9-
f(f\ rn~1 na rr.lo\\itłl~a:J<f~i'V"p{e />ónef- ru. Ellnłe~o lof. mo m\" do cirmcnia • 
tlfl orze;t()n51w•? () l'nw21irhle: klórv • takimi je~o pnerzul3mi. 
.. ,,~zet oomyłk~t· ~7.~.t Jnt. !'; ,.,a .. : ... ł 'V 

w:,..licniu l ~traci' t::łm w?·•nk? ~" no­
dnQne .,, .. t~ni:'l orlMwi~dtisł: ,.przykro 

' k . •-j -. m .. te ta •\ę s"' o . 

przeds:(biorstwo wypłaca dodatkową 
go\6wi:(. nie zechcą odkłaciać sol>!e re­
kompensaty. korzystaląc z komu"!ka­
cji miejskiej. Nie mot.na wy:duczyć. te 
zn~id1 się r6"-n:et tacy. Jednak strata 
z tC(.O powodu b~·łaby niewspółmiernie 
n!bza od pokrywanych przez. państwo 
kn, ztów utrzymania cale~o p;>rku ł3-
mochodów slutbowych. którymi jcidzi 
si,. rar. C:tcz.e i po zakupy. 
Ekonomiści propanują tet Inne roz­

w!aunie:: gamochody ~~użt)owc mpina 
oddać pracownikom do · tymczasowrj 
d\·spozycjL Uwo1nienych w ten sposób 
kierowców wykorzyst::ć do inn~j pracy. 
Procrwm1cy je7.dzilibr sami somocho­
dami s!u!bowymi. nikt nic musiałby Ich 
kontró!ować. Otrzymaliby jeszcze 70 
rubli (zrozumiałe, że w~·s\;).rCtY to ~a­
ledwie na samą benzynę). \V zaml:tn 
zą to uwz~lędniĄj~c \vl,ściwe korzy­
$lani~ s &a-m ochodu, po trzech ta-

Opracowano na pOd.<I>WI~ t•kslu 
J::::;rn:A Gam~jun()w• cmuł)Hkowane;o w 
,.UteraturnoJ Gnzietlc".-

ta~h pracownik m6ztby odkupić ok •­
p!oatowańc outo. Praktyka t'\ stoso­
wana Jt•l jui. w wielu krajach. 

Nic wiadomo jcszc1e jakie rozwi~­
zania przyjmie ol~ w Zwlą~ku Radz:ec­
klm. Op~acowuje s!~ eorn 10 nowe 
form.,. konvot•n!o z •nmoohodów •lut­
bowych. Trzeba przy11omnieć. te d•­
kr~t dotyczy •a.mochodów slutbowych. 
a !~nicją je.szcr..e •. ~r,ccja.ln~'· z napi­
<ami: . l:ontrol:>''. ..dyapczytor" itd. W 
hm 53JTI)"m c•~,• •· ki~dv się m6wl o 
Pc>trzeb:o redukrjl ••mrcllotl6w •!ut.bo­
\VYC:h. liczba nut .. ~ncc)l''nvch·' nicu~tł''l 
nie ro~qie. Jr•t Ich cl:i•iąj niemAl l vle 
samo. co <at(lo~llorł6w slut.bowyrh. Ni­
mi t~i motna poJechać na d~ezę c•y 
na ryb, .. 

PrzyJtto Mkrcl k(lokrttny l rzeC7,cl­
wy. J;k doł>r>C by b~·lo. r,dyb;· 11ie pow­
l(>l·z~·ta sl<: hi<torii\ 7. rk~pcrymcl'telJl, 
którc~o nit 11r r.eprowadzono .. 

z zirJouogórskitfO kon luusu na rysunek sat)•ryczny pł . •• Sztuka .. 

• 
Rys. J URIJ l<O~O»UKII\ !ZSRR) 
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V.tal6nie po n. woj»ie łwia~ow!J ~7 ~hrowej między P ol._ 
kot Ludow• a ZWJ•zkiun Rads1ecki.m nte ronnązalo w sposób automa­
t)'C&tly problemu polsko-uknjóskiego. W arranieach Polski pozostała 
wprawdzie n ieliczne, ale w większości wroga ludowemu państwu na~ 
rodowościowa grupa ukraióska. Wrogośi ta sięgała awoimi koruniami 
przeszłości. 

Spis:r ludncklow•. pr .zq:>rowadzoM 
w koncu I~H r. dla pom~b repatriacji 
W)'i<auly, t.e ogółem w Polsce poroGta­
lo pon-.1 305 IYI. osób ruorodowości u­
lrreill&lt!eJ. Dane t~ są r.blltone do ne­
az:rwimi liczby Ukraińców. repatriowa 
nych w leiach 1~5-1846 do USRR i 
p-riedlonych w 1947 r . na na .. e tie­
m~ uchodnie l północne. Obie lc,akeje 
objęty bowittm ląclnie okolo 600 ty>. U­
l<reińców. W poludntowo-wschodmcj 
Polaee pozostało Ich 20-30 tys. 

~lekłe i uciUiiwe wałki prowa­
dzone z Uk.ra!fl..<ką Pow3tańczą Ąrmią 
w Jataeh 194- 1946 nie pnynio.<ly rO>­
ł'kzy~n!~cia. Rozbijane wielokrolnic sot 
nie odradzały się, znajduJąc pomoc 1 
opiekę u mieukańców w•i. członków 
On(anlzacji Ukrnlńsklch Nacjonallo\6w. 
Zgodnie. z dyrektywami K~•Jowc!(o Pro 
wydu OUN lerroryAiycme l(rupy ban­
d"'fowskle unikaty trootalnyeh starć z 
oddzielam! wojSka l 2 reguły prowa-

Z <UJ,.ej ów Polskł Ludowej 

cyjs.le, w eelu v;.ozięc.ia. u_dz:;ału w uro­
czy•tym ~laniu geMrala. 

27 muea 1~7 r . o godz. 15.00 PTzed 
S>Ubem 8-ej DP w Sanoku W)'1<1JOv.iono 
kompani~ honorową i or'.óesttę. Na u­
roczystość powitania generała paybyli 
przedstav...'icf~le miejscowych władz, par 
lii politycznych oraz liczne rzesze apo­
leczeństwa. Pr•yjazd gen. Swierczewsk!e 
go do Sanoka nastąpil dopiero o godz. 
19.30. Odebrawszy raport od dowódcy 
kompanii honorowej i przywitawszY •ię 
z przed.tawiciełami władz i spolecze•\­
st.wa, generałowie Swierczewski i \Vi~c­
kow"ki udali się na spoczynek. Tego 
sameęo dnia o godz. 21.00 w Sztabie 
8-ej DP odbyła si~ odprawa oficerów na 
tema.l stanu politycmo-w.Ychowawczego 
f.obtiCr'LY bio•·ącyeh udział w walkach 
z podziemiem ukraińskim. Gen. Swier­
ozcw~I<J· podJąJ decnję o pr1.eprowadzc 
niu w dniu następnym inspekcji 34-go 
pp w Lesku oraz st-rażn:c WOP w 01-
szanlcy, Komaóczy·J C!&nej. 

111' towarsyt- l ...-.lowł lioeyt o­
g61m> 33 tołnieuy, w tym e oficerów. 
Na oi6drnym kiłometru od ~rodu 
w kierunku CisMl około god.o. 9.30 sa­
mochód cenerala d~tal ol( pod oilny 
ogień broni maszynowej, prowaciwiłY 
ze w~&órza letącego po PT•w•l stl'Onoe 
oroal. Generał wydal roxku zwiękne­
nia szybkoki jazdy. Po przejechaniu 
mostku usytuowanego naci małym •ltu­
myczklem. generał polecił zatrzymać 
kolumnę pojazdów. Zolnlerze rouypa­
ni w tyrali~r~ zaczęli osinellwać wzęó 
rze. Jk~d PTOWadlOno ot::ień. w c:załle 
natarcia polcel ppOr. Krysiliski l kie· 
rowca Strzelcx,)'k, który u~ilowal za­
wrócić urnochód w kierunku Baligro­
du. Jak wynika z zeznań naocznych 
świadków oraz przcprowadtonej wizj1 
lokalnej. banda UPA miała pncwag~ 
operocy )nll. L.inia ro>stawlenia stano­
wisk ogniowych UPA rozcl(\gala sl~ na 
przestrzeni 500-600 m, na w:góuach 
!lO praweJ stronie drogi. z przewagi ICJ 
zdawali lObie sprawę upowcy. usiłu)ąc 
okrążyć żoln!err.y WP. Geueral wydal 
rozkou zajęcia linii obrony po lewej 
stroni.e nosy, w~dłut pneplywającc"o 
ol>ok atrum>·ka. Aby jednak mot.na by­
lo zaJąć te s\nnowiska, naletnlo pod •11 
nym ogniem przebiec kllknd~ie~ląt me­
trów. Oenera~l udało tię :taj4ć po-

Jak zginął generał wierczewski 
J~n Golec 

dlli.ly dz.iala.nia zacul)łlt z :z<!sad.zck. W 
lalcliej właśnie zasad~, przygotow.."ej 
pniilU 80t.nie ,,Hrinta·• 1 .. Stacha". w re­
)onle Jabłonek, na drodze z Baliarodu 
do CisnT poleci 38 marea 1947 r. 11en. 
broni Karol Swlffczewtkl - cuonck 
Jtc P?R l wkemin!.ster obiClłoJ' urodo­
w•J. 

Wi01n' t~n r . sUy UPA na te«nie 
Polłki Ucz:yly ol<olo U l)'ł. dobrze u­
r.broJonych l wynkołonych lu<lzi. B.rla 
lo ie<lnak tylko c:t~ć pod:demla ukraiń­
sk iego. Obok UPA operowały bojówki 
S B oraz cała organizacja OUN, licząca 
l<llka tysięcy członków. któuy w miarę 
pc>U'Ub:r byli powolywan.i do s.terel(ów 
U'PA, b.1di d.:lal3łl w bojl>wl<ach two­
rzonych w poct.eteg61nyclt kunczacło. 

Sprawozdanie komisji śledczej MBP 
powolanej do wyJaśnienia pnebluu za 
b6J•twa K. Swlcrc?.ewlll<icl)o, U!!laHio co 
nttslępuje: 

Dnia 23 Tnftrca \9~7 r. o Jlodz. 15.4:\ 
do !<rakowa Pl"ZYbył aamolotQm dl'u>!i 
włcen'linls1er ob'tony narodowej, gen. 
broni K Swiercr.ewllki, celem pnepro­
wadzonla inspekcji Okręgu Wojskowe­
@O nr ~. W Krakowie \eeot dnia wie­
czorem, na odprawie u dowódcy OW 
nr S ge..,. dyw. Więckow$kle~o u•talony 
""'tal plan lnapekc)l ie<lnoota wojsko­
wych. W dniach !4-2$ miiTCa 1947 r . 
'~""· Swierc7.CW$kl pr.y udziale aen. 
Wlędc:owskiego doko.nał bu pekcji wo}.'lk 
~nc)onuiąeych w 'Krakowi~. dnia 26 
marca - w Rze$tOwle . d·t la 27 marca ­
w Jarosiawiu l Przemysłu. $kąd samo­
lotem o ~;odz. 17.00 odlec:al do Kro<Tia 
w celu udan;a s~~ do S..no:.Ca n tt i ns-pe:C· 
ej() do 8-<!j Dywizji P iechoty. 

O mająrym na$tąp:t przyjeźdtie lttll. 
Swiecc,....wsk:e~o do Sanoka. Sztab s...,J 
DP z001tał pOwinclomiony telefoniczni<" 
otwartym t~k<l~m przez S•tab łG·lO 
PAL-u w Jaro.,lawiu. z .alectnie m. by 
wy:tł3:lO nitzwłoczll.l: ~-Amochody i o­
<hron.: do l<rO«na. ><qd po wylądowa· 
niu t<ene:a!ow;~ m~cli po;~ha~: do Sa­
no.ca. Do,Yudca dywitjt pls Bielceki 
zwn;ał natvchtńl~~t odpr.łwt: surow od· 
d! ałow sttahu dyw·f.:.li i słu.cb ptm'l~­
C!:\ r.>a)ąc podwładnych o maj4e<>) na­
st,_'Ji:: lnspekeji. S<eC S<•abu Dywizji 
pi:< lfn:c~i te !eConicznle otwartym lek­
t !< n prukat>~l powytsz.1 wiadomo<lć do 
v•o<lc)· 3<1-~o pułku p!ochoty w ~sku 
P!>it< J . C N hardowl. a ten z kolei w 
~tyku r.·ancuskim powladomil kpt. Kar 
o,..,w,.kiego, dowódcę 11-'to baonu 34 pp 
mcionu)ącesto w Ball~rodzle. O lok­* przyjazdu gen. Sw ierc:tewsi<Jego do 
"'Mk3 powiade>n11011e «>.stały tez ntie)­
• • ••• wHwk« połitycznt i admtnM\Ira .. 

Z8 mar~ 1947 r. o godz. 6.30 nasi'IPil 
wyj.a.%0 z Sanoka. Tnsa przejazdu do 
I.A.ka byla zabezpieczona przez poste­
runlei wo)łkowe wystaw;one pnez 34 
w. Ponadto geoerai<>'Ai towarzyszyła 
ochrona w •klad:zie 20 żołnierzy i l o!i 
Cttrlnt jadących na dwóch .amochodach 
IJlarl<i .,Dodge ., -

Po przeprowadoeniu inspekcji w Szk'o> 
Ie Podofi«rll<łej 34-go pp w Luku, 
na.otąpil wyjazd do Bałigrodu. Na tym 
odcinku d~ p.-z)·dzie.lono generałowi 
dodltti<OWł\ ochronę w liczbie 29 żolnie­
rżT i 2 o.ficuów ...,.,.az z samochodem 
marki ,,ZU". Po paybyoiu do Baligro­
du okolo gocl:l. 8.DO gen. Swierczew$kl 
dokonał mspekcil II-go baonu 34-go pp. 
w CZM!e pobytu w Baligrocme do te­
nerała podszedł wójt Trześniowski z 
prośbą o pozostawienie w lej miejsco­
\\'Ości woj•ka. gdyt w. pruchvnym wy­
pndku ws~yscy Połacy zostaną ,.wymor 
dowanl" przez bandy ukraiilskie. S"~er 
c1..ewski Ułpewni·l wójta, że wojsko w 
Bali~rod~ie długo będzJe jeszcze stacjo 
nować i na prośbę wójta polecił przy­
widć iekar'ta do dwóch cietl<o cho:·ych 
kobiet. O!i<:ćl'Owie Bielecki i Karcze ~v­
ski odrad1.ali generałowi wy)a 1.d d~ 
<;isnej, tłumacząc, ii Jest to rejon szcu­
~61nie niebezpleCZ~JY z uwagi na wz.mo· 
t.oną aktywność band UPA. Generał od 
pow!edt.ia1, te i w Warsr..awie mot e 
ce~la spaić na głowę i decyzj! swej nie 
odwołaJ. ' zapytał oficerów, c•y mai.l 
poląct.enie telefoniczne z Cisną. a gdv 
otrzymał odpowiedz twierdzącą. dodnł : 
"Jepi<!j nie teleJonuimv do niell, ze ia· 
<ię. zrobim u· im nie$PQdziank.ę' ' Oddzial 
WOP w Cisnej został jednak o powy1-
>T.ym Cakcie powiadomiony teltronlex­
nie prz.e• nieustaloną osobo:. 

Wyjazd z Baligrodu do Cisnej nast~­
p:t 28 n>arca 1947 r . około godz. O.CO 
Grupa ruszyła ''' następującej kolejnoś­
ci. na przedzie jechal samochód mark i 
• Dodge ... a na nim ochrona w sile 18 
tolnierzy i 2 of icerów. uzbrojonych w 
2 riur>-y, automaty. kbk i granaty. Dru­
gun otwart)"O\ $amochodem nDodge. 
jechał obok kierowcy gen. S"ier~ew­
ski. z tylu miejsca zajmowali płk Bie· 
lacki, kpt. Cesanki i ppor. t.ucznik. 
Tnecim samochodem jecbalo 19-tu tol­
nierzy ze Szkoły PodoCicerskiej nra1 
ppor. Kry•iński i chor. Blumski. 

S amochód jadący jako pietw$<Y w 
kolumnie uleci awarii. Wobec cxego 
gen. Swicrczcwski polecił jadącemu tym 
~amochod~m ppłk. Gerhardowi pn.esiąść 
>ię do jego ••mochodu, po czym konty­
nuowano jaz~. :Zu oniei>s ony ń- eru-

zycję po !tweJ stronie no•y. skąd ob­
;;j~rwował ruchy band>-. w· pewn)1ń mo· 
meneic, gdy generał wychylił •tę. do­
st.al pootnal w brzuch. Na okrzyk ge­
nerała .. Jestem ranny" po!pieozyU mu 
z pOmocą kpt. ~sanki, ppor. t.ucznlk 
l kilku tolnseny. W tym czule Swier­
czewski sudl w klerunku strumyka, 
wchodząc do wody zosia! powtórnie 
rnnny w lewą łopatkę. Kpt. Cesarsko 
jako pierwuy podbiegł do generała. 
wr.ląl go p<)d ramię l wraz z ppor. Lucz 
niklem oraz towarzyszącymi im dwo· 
ma żołnierzami, wyprowadzili Swier­
czewskicgo spod linii ognia. Po przcjśclt. 
3~0 m nad brzegiem strumyka opa­
trzyli rany generała, które okazały sic 
Jednak śmiertelne. 

Po kilkunastu minutach, jakle upły­
nęły od zgonu gen. Swierczewsklego, od 
strony Baligrodu nadjechał snmochócł, 
który uprzednio uległ awarii. Widząc 
nadchodX'ICt posllkl banda UPA wyco­
fała się. Zolnlerze przes•uka\1 wzgórze, 
skąd oddano łmierlelne •trzały, lecz u· 
powcy zdoialf jut zbiec. Walka toinJe­
ny 7. bandą UPA trwała około 45 mo­
nut. Po nQ.Iz,ej stronie t.anotowano 
trzech zabitych. Zwłoki poległych gen. 
Sw1erczew•kiego, ppor. Kry,sll\sldej~O ' 
szu. Strzelczyka przewh~•lono samocho­
dem do Ballgrodu. 

Przcprowad<onc łledztwo wykazało. 
braki oreanlz;acy)ne w zabezpiecuniu 
ochrony osobistej gen. Swlercxewskle­
n>u. Nie wyznaczono dO\\'ÓdtY ochrony, 
nie pr-.eszkołono toinJerzy na wypaclet 
ni~podzlewarwgo ataku bandy. Kar~­
nalnym biędem było prowadzenie Jaw­
nych rozmów teleConic:nych na temat 
planowanych miejsc pobytu generała. 
Stan techniczny pojazdów przydztelo­
nych grop;e llupekcy)nel był n!ezado­
walajqcy. Z materlalów jJedxtwa wy­
nika, it początkowo upowcy n!e zdawa­
li sobie tprawy, te zabili aen. Swier­
czewtkleso. chwalili się Jedynie, u za­
bill wyu:ego oficera. Wkrótce zortall 
ujęci l ponidl! zulutone kary. -·-WydOt"U'nia tamtych Jat to Jut hi-
s\o<'fa. Lata osiemdzie.ląte. Małe n>la­
<le<:zko na Zlcn>! Lubu•klej, wieczorna 
knajpa na dobrych )\et .. obrotach". l 
nanly wybuch od •ąsiedruego stoliko 
1>i~!nl na cały ~lo.: .,wpluhajte chłop· 
of koni ... " To 11bnndcrowcy '' - stwierdzi 
n nltchl}tn!e miejscowi. Ale pfcMo śpie­
wają .,banderowcr" z których :l.aden nie 
p~wkrocz,ył t-rzyd'tlestld, a w1~c •ą to 
wychowankowie Polski Ludowej. Czy 
m<>t.na ich Q\»trezać odpowledzlalnOO<!ią 
za winy ojców? Na pewno nie, bylby to 
oc<Y"~sty nonsen1. Wielk i jest cJci.ar 
historycznych konfliktów l pretensji, a 
nie"1ele dotychcW!! >robiono po jedneJ 
' d rugiej sh•oJ\it, by rowy ?.al6w. e1.y 
!l&\vet nienawHel t rochę bodo l przysy­
pac. Mote tylko uplywaJ~cy czas l do­
bra wola r. obu stron mo-łe złagodzić 
ostrość konnikłów po1•ko-uk.-a:t\$k ich. 
wprawdzie ty ją ie•zcz<' Ukniń-
cy, którz•· bili <oę z Polaka-
mł .. na •l'nlert· l tYeit ... Ola nlch .. La­
chy to nie tylko naród samolubny. za­
borc~;.v. nie82Ctery, ale mułyehan!e chy 
try polityez.nie. U\~te nic:tym kot -
spada 1lł\ czter)' ł3py' . 

Od zakoo'tetenla walk : UPA mija 40 
łat . \Vyra.<ta Jui trzecie pokolenie Ukrs 
u\eów. których praca pomna ta dorobek 
ludowej Polski. Mnlels•o~ci narodowe 
nie •tanowlq d<i~ u na~ problem u po­
lityc•.nego t~j miary, co ongh\. Aktual 
nie mamy nie więcej nit 1.5 proc. mnieJ 
szo<ci narodowych. przede wnyslkhn 
Bialorwin6w i Ukraińców. Szacunek 
więktzoścl dla mnlejuoóel jest jedną z 
mlar doJrxruoścl kaidego społeczeństwa 

T. Konwicki, plurz l konteolator pOl 
si<Jcl rzecxywi•lośel, stawia sprawę tak. 
Wiem, ie w hi$torl! r61.nie bywało. NaJ 
pierw myJmy byli winni, potem oni. po 
Iem :nów my. potem oni, l tak dale;. i 
l l\k dalej. N'l~ WAMO ~ . ... t po lioloWl~r 
oku t.yrlt krli)'Wd.. 

• 

• 

: JIIAI.IU ICoA.iWU 

:-la ti\<Uie n leostatecmym w A uselawM& 
.skazaoy ua. mę.c:teńdwo l.azan 
w·skntsit Boga 
któr y jui od dawien dawn a 
iadn:rcb maków nie dawał na nlel>k M:lł - - • 
l po teJ najiw!~tszeJ m 5%)' 
odprawioneJ oa ołtanu śwb.ła 
Prze& &:ydzień konał 
z rcką wyciągnlęt'l do ludsko&ol 

Po dwu bsi~cleolaeb 
odwrócono porządek rzecą 

Gró b Niexna.ncro ~ołnleru Jut pu811 
.lak cuszka Yorika 
jui dawno wypa1·owala ~ oleco krew 
wseystkieb pól bitewn) ch 

Kiedy p rez.)!dt"oci albo Jnarł>Ułkowle 
sklada.Ą n a n im wle.ńce na pań~w&wy ra.ch'\łfte lr: 
jak by od nl)wa 
krwią wzbierał 

Kain 

Z maczulf~ osrcu!><'m noiem 
t ropi nmJe od u:ł'łrlrt:lh 
a o>)'iłalem 

... Jut uawuo 11:"0 nit ma 
odjechał na Wielkim Wozie 

kiedy dopadnie bc>szelc,tnle 
jaka otole saslon l tarcza 
nigdy pr2cclti nle było Abla 
a ja Jestem 

z Jego otrzyn>am ręki 
"ielką jak łonierć ranę 

T 'Sio Biblii baśń PO'tOS~nlo 
pra.ez ws~y~tkłe wlekł 

Ust z Zakopanego 

Zawsze młody lwbt nawet na HarM dt le 
na k r ok uje prsyst.An4lł 
~ywem z; jaloweów okadr.on• ~t-arołó 
pajęczyny w· k~taeb pnędde 

Ws~)·stkie tu wylęgłe •lowa 
jak Tatry mil=! 
czasem tylko eis-:&a ~robowa 
odezwie s.lę IDO\\'"~ włlcz:t, 

~ kołc.ióll<iem za płot~m 
iwlęle hymny wiernym zdlla3'a"' ri( • warJ 
l w kun padają pokotem 
na s-podd ewany wła.tr 

W 1łocje sierpnia 
na <t<>ku granity u•uwaĄ >l( pode m.n, 
pro~ śmierci 
wjenna jest jescez~ n ie" """"'t 

2io .ibiort> .z KoitUl i Abla", kt6rJi nakiO<lom W~-- P ocAAtUkMpo 
uk&M 144 111!<r6"'- fiCl p6łkocn lłsięQ<>rtkich. 
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- C. w Jłń Jbr..saia1 
lłT. FORNALIK: - Za.lnY:Imy do Ko 

dektlł X.mego, artykuł 5, ""ragraf a: 
,.Zbrodniom! sq CZI/111/ Ztl{ITOŻOrte kllrq 
POZblltoienlo Wolności 114 0%4$ me król· 
uv od tnecll lot albo I<Grq surowszq". 

- A żabójslwo'? 
CZ. I{LIMIU~: - Jest jedną z naj· 

cl~tszych zbrodni. Kodek$ Karny w arty 
kule 148 paragraf l mówi : ,,Kto zabija 
czlowieko podlega karz.e pozbawierua 
tuoiMicl na c= nie bótszy od lat 
oimiu otba. karze tmierci.''. 

- 'Porozmawiajmy o ubój~twaeh, kłó 
r~ ular&)'ły się w woJewóe\ztwie zll'lono 
aor•klm. 

CZ. KU~UUK: - Proszę bardzo, po. 
rozmawiajmy. Ale tylko o przypadkath 
rozwiązanych. 

-Dlaczego? 
C'.l. KL IMI UK: - W ubiegłym roku 

prasa podała ln!ormaci<: o zgwałceniu 
kobiety l ui<:ciu gwałciciela. w par~ 
dni pó~nicj został dokonany laki sam 
~twałt. Telewizja Polska przedstawia 
niekiedy proiramy l filmy, w których 
dośt szc>~gólowo ukazuje niektóre ci~t 
kle przcs~pstwa. Niewykluczone, te la· 
)<ie publikacle kształcie mogą przysdych 
'prr.est.ępców. 

- A nic dzialaJ~ prol iJaktytznie? Prze 
rieł. pubH::acJA o dokonauym gwałcie 
jes t o.;.trz.d.tniem dla k obiet. by nic za 
wh•raly łtkkont)''htie J;Ua.joO'toś.e:i i nłc 
chodtil)1 po t'itntnych zakamarkach. 

ST. FORNALJK: - Katda informacJa 
o dokonaneJ zbrodni mn działanie pod 
wójne. Z jednej strony wzbudza pol~· 
pienie dla sprawcy i jego czynu. Ale z 
dru~ltj może rozbudzać wyobraźnię u 
osobników o skłonnościach zbrodniczych. 
Wlększo§<' zabójstw i t:wałt6w oraz ich 
uslłow~li oopclniaią ludzie nie w pełni 
normalni. nlc:n-ównow8~en!. x. ()dch;vłe· 
Jam! psychicznymi. dewiacjami. Tuta j 
profilaktyko n~rdr.o słAbo sio. pnei'lij~. 

- \Vobc<- teKo 1>om6wmy o \V:t)'ot(',l 
pracy. O ścigaJ1iu i w ;ykx:nnuHu sDr f\w 
ców xhroclui. O fl t)('hotlz.rn iu ł>rawdy. 

CZ. KLłMfU f\ : - Mówt pani: ścil'R 
nlu i wykrywaniu Tyme:za$em z katdcj 
nasteJ w,vpowiedzl. która tyczy(' będżio 
dochodreń. sprawca ukrywający s~~. wy 
ciągnąć motc dla siebie "~>io.ek. Nawet 
nlkla my~l mi~zy wierszami motA! sta 
nowi<' dla nice<> w•kazówl<ę. iak ma po­
stępownc. b>• nie wpaść w rtec sprawie 
dłiwojci! OJate~o mQwiąc o ści'!anio 
l wykrywnn.u. motemy brać pod uwa· 
tt t>• l:<" ~~-:owy 7,akotlc:"Zonc i, o~r;d7o· 
nr. 

- Ił \· lOAk ich 'praw byJo w wojewfld:r 
twlt t.if"IOnOK6r~kim w ubiegłym roku? 

s•r. FORNAUK: w 1987 roku zost;>· 
ły zako>lc>onr ql.llry sprawy o zabójst. 
wa , W 198~ roku spraw takich bylo dzi<· 
sl~. Wr w<:r.yslkl~h or>,vpatlkach spraw 
cy to~tfłli t)Sadteni. bądi arc-~ztowam 
l oco;eku i~ n• s~cl C~tery ~prawy o za. 
bójstwa mamy oh••cnic w prowaclztnlu 
A l~ um6w1Jf(my s i~. i.e nie b<:d>iemy o 
nleh t·ozmawiar. dla dobra <ledztwa. 

- Szkoda. bo n asi C%ytelniey lubią 
trothę M':l\.!)&rji. 

CZ. KLl~tiUK : - Rozczaruję więc 
tych, któny w działaniach. milicji upa· 
truj11 sensacje. Nasza praca dochodvo­
nlowa nie jest sensacyjna. Jest prude 
wszystkim i mudna. Wymaga cierpliwo$ 
ci l uporu. Ustałanie drobnego szcze::ó· 
lu trwa czasem calyml miesiącami. Zda 
rta s!~ teł, te długotrwała. iście mrów· 
cza n!e pnynosi efektu i łrteba wszyst­
ko zac1.ynać od nowa. 

- ~tlmo "'"Yslko jednak, być Sher· 
Jookle.m Uolmesent nawet w wymłar,n 
woJcwód7.kiru wy<lajc- ~de O'I;Ymś atrakcyj 
nym. 

C'L. KLJ~UUK : - Właśnie wydaje si~ 
Ale rzcc•yw!stość jest inna, Sherlock 
Holmes. komisarz Maigret, inspektor 
Derńck, porucmik Kojak. nasz porucr· 
nik Borew!cz oraz Inni w ksiątl<ach l fil 
mach, działają zawsze oaml i w pojedyn 
q odnoszą •ukcesy. Ale w tyciu tak 
nłe Jest! Te opowieści pokazują prac~ 

W D>Ołesie oficera MO .. 

' 
• 

or;:.anbw '••ianla w sposób falnywy! 
Prowadlenie sprawy w pojedynke nie 
jest motUwe. W każde dochodzenie .,.. 
anga~owany jest sztab ludzi. Do praw· 
dy dochodzt si~ powolutku, krok po kro· 
ku, poprzez pracq operacyjną, pracownie, 
laboral<ltla. A sukces rzadko zJawia tlę 
.zybko. 

- J ednak są pt'flypadki dla milicJI 
t ru dnieJsto i łatwie,h,.oze. 

ST. FORNALIK: - Oczywiście. Nie· 
kiedy <prawca sam do nas przyehodd l 
melduJe o dokonanym czynie. Wtedy 
wtzystko Jut proste, zwłaszcza. ~~:dy inne 
elemMly do sieb:e P"SUią. Ale bywa, t~ 
•prawa ~ pozoru prosta, gdy się lepiej 
przyJtZe<! szezel(ó!om komplikuje s!~. 
Tak było w przypadku zabójstwa kolo 
Gubina. 

CZ. KLl~flUK: - Dziecko zameldo· 
wało o znlknlo:clu oJca. Po wsi jut wezd 
niej choddly plotki ! domysły. PodJęli~· 

:;a zbrodnlarzy, mU&i być silny. Przy. 
tomn>t widzieć, ote."'U.t, kojar,.yt!. N•• 
ma czasu na sentymenly. 

CZ. KLt~OUK:- Za<vsze najbardzieJ 
poruszaJą nas zbrodnie dokonane na dz;e 
ciach. Mieliśmy taką wstrząsając~ spr ~ 
wę przed dwoma laty. Pzialo się w kv· 
lo 'rl'zęblela. Dzie,Węcioletnia d:aiewctyn 
ka wracała zo s~koly. Zosiala x.gwaiCO· 
na l uduozooa. 

S'r. FOitN~LlK: - Jedenastoosobo· 
wu 'gntpa dochodzeniowa pracował,, 
dtleń l noc. Dosłownie wszyscy wypru· 
wall sobie iyly, prawie nie jedli i n:P 
spal!. Po dziui(lciu dl\iach sprawca t>· 
>t:\1 usta!ony i UJęty. Okautl się nim 37· 
l~:nl s-siad rodziców dziecka. 

- \Vy~1edł % domu i nie wrócU. ktO· 
kolwitk wie o l~ie '"'"inionego - i tak 
clal~l. IVIaśnlc. eo dald. Cz7 rl lud>it 
otlnAjduj:l ~ic::? 

ST. FORNAUK: - Na o~tól lak. Zd• 
rza sl~. ie rodziny są bliskie obł~du, o 

iĄcyeb pneulolć przestępczą. osoby u• 
~ltdlone umysłowo oraz inne, ktore t 
róźnych ~gl~ów mogl)·by być uz.~a­
ne 1.8 podeJrzane. 

CZ. J<LL\UUK : - W pob!!1u Skąpego 
zginttl ehlopezyk. Sied•lal pod domem n• 
J)odwór<u l nagle matka stwierdziła, t.C 
110 nie ma. Po długich l skrupulatnych 
Jl0$zuldwaniach udalo -si~ usiali(: J)I'ZI!• 

bieg zdarzeni~. Chło;x:'lyk ponedl n• 
tllmnrzn.i~ty staw. Kiedy staną! nad puc 
~blą. nasl~plło załamanie lodu l 
wpadł do wody. Wydobyole :v.vlok byl1 
motliwe dopiero -..;osną, gdy przyszły 
ro~opy. 

- Senatora s ...,.ebtla maledooo ni~· 
i)'Wtl(O w wannie. Samobó~two CJ.y D!V. 
dtrsl\\ o? PollcJa RF:\ .it~t. "' pny.Jo­
w;owd tcropu. Czy utałeiHS.cie ~ię. pa 
oowie kiedyś w takjej :,.ytuacjl? 

ST. FORNALlK: - Ustawa m6wl, u 
alkohollor.m Jest chorobą. Sl<oro tak, 10 
powtnnl zajmować się nim lekano i 
słuiba t.drowla. Milicja nie wyleczy spo 
ll-ctcńatwu z ałkoholi>.mu. Jedynie mo­
że likwidować nicktóre je.ęo skutki. Ale 
co z tego, że zlikwidujemy np. dllio$i~ 
n1ciln i sr.eść bimbrowni. skoro w skle­
JlOCh stolll s<>tkl, tysiące butelek l k•1.dy 
moł.t -.>bit l(uplć ile thce? 

CZ. KU~TIOI{: :- Typowy J>Ttyklnd 
zaból•lwa o tlodłoiu alkoholowym td• · 
r;yl si~ w noc~· z 10 na l l lule~o br. \V 

Zorach. Męlczyzna lal około 40. zabił 
łWI\ 3l·lclnią konkubinę. Tych dwojo 
r~ncnt ~yło i razem piło. Tego dnia tet 
pili. Potem m~ż<:zyzna usnął. Kiedy •fę 
1bud:til zarzął domagać się od kobiety 
zwrotu pienl~zy. które jak tw!erdtił, 
uleradia mu. lóy spał. Bil kobietę KA· 
'>!•m tak dlu~o. at zabi!. O spra,vey 
wypowiedzą si~ ps:tcllolol(owle l p<y­
chiatrty. 

• 

ZABÓJSTWA l ZABÓJCY 
S'!'. f'ORNALIC<: - W kaidym przy· 

J)adku z~glnio:cia lub nagleJ śn>iercl c<la 
wiek,,, brane sĄ pod uwagę dwa a~pek· 
IY: morderstwa i samobójstwa. Koło N•• 
wal Soli Malez!ono )nężc:y~nę z Mte;n 
wbitym w se.rce. Wyglądało t.o 1111 r.a· 
b6)stwo. Jednak dochodtenle wyl<n1nłl' 
w SPOSób n.iewą~pliwy, ie czlow:ek ten 
som sobie zadał śmierć. 

ST. l'ORNALfK: - Zbadana tet. zo­
ilnnlc o•oh3 ofiary. Jej po•lqpowanie, •• 
chowanic się. sposób bycia. MuM zostAć 
łtwlerdzone. w jakln> slop)liu ona samĄ 
mogla przyczynić się do łal<lego prtebie 
~u zdanenia l śmlertelrtego Clnalu. 
l:z~ść dochodzenia dotycząca ofiary za· 
b6jctwa, oblc;ta jest '"iktymołogil\, ~Y­
Ił nnuką o zachowaniach ofiary. 

Z płk. STA~ISI:.AWE.\1 FOR;-.IALII<IĘ:\1 - zastępcą szefa WUSW do 

>praw MO i mjr CZESI:.A WE:\I K LIMIUI'IEM - naczelnikiem Wy. 

działu Ktyminalnego WUSW w Zielonej Córze rozmawia HALINA 
AŃSKA. 

CZ. KLI~IIUK: - W tym samym re· 
j(\01~ t-naleziono cfało kobiety w do!c· 
k!OQC:mym. Było lo hu przed świętami 
Boze,o Narodzenia. Córka tej kobiety 
przyJechała do domu na wi;il!ę i .,. 
•lała drzwi umknięte. Rou)rzaw.;zy s!~ 
po podwórku, poszła w kierunku klolt· 
tu. Nalknęla ~ię najpierw na ulub!one· 
~o pieska matki. Le7.ał zamarznięty, ~z 

- Ofiara prowo'ku_.ie SW~"KO mordt'r .. 
t(. C'l<Yii zdaruJ4 >ię tbrodnie. lct6ryrh 
nie l>yloby. fdyby ofiau zachowała się 
ioaozeJ. Jak? 

CZ. KL~UOK:- Więks~ć zabójoltv 
dokonanych między ludtmi wspc)lnle za 
ml(·s%1<ującym, ze sobą. zostaje >pro­
wokowana pr- ot.ary. Mąż pi-

m.>· c'ynno~c1. ktore szybko doprowl­
,dt.iiY do /AlUICZtenla zwłok. Do Z300J· 
$t\'.'~' prL.y1.nat1 s.~ l.ona. Povnedt:Jta, t., 
utopttu męl.a w wannie, gdy byt p ijany, 
iJO czym 2t'kopala go w piwnicy i za­
.da ccrnentc~u. 

ST. f'OI:NAI.JK: - Esyły zwło~i, by­
IJ ~prnwc;r;)'ni. Ale ,;ekcja wykazała. Ze 
Jrl)'CtYmt .t;!onu t~-0 c~!owiek~t ni<' by­
:') utonit,.'t:ic. 

C(., Kt.l~lłUK: :\l<:tCZ.Y<na :en lubił 
~i.l:_tf. Krytyeznc~o dnia wł3S:nie pop~l 

.. lCd.L<tc przy stole. udu$:1 s!~ \\~ymio· 
<in3ml. Kobieta tad<'l21l~!a do wanny ! 
•t.,p!ln trupa. 

S r. 1'011:-.ALIK: CzaM!m J<'$t 
.).d\\C.e. który pr:tytnaje si~_, ze tab.ł. 
\!e. nic ma t.wlok. Taką spraw~ mamy 
·ra1. wlagnlc, JC-3zcze n~c~akońc1.oną. 

1;7., IU.J ~II OI(: - C•~c.icj jednn'f w 
:prawach trudnyCh. wym\lgajć\CYCh wi~k 
zel pracy, juk my to określamy - proll 
<·nwwych. Kolejno!!: Jest taka. że nn 1-
litrw 7.naJ<]uk .si~ %włóki, ~ na~tępnic 
>~~zukuto ~Jn'i\wcy 

- Jakt k~l pr7C"f"i~hJt C'fa-s trwanła 
la k icb pchzuki\\'a O'? 

ST. FORNALJK: - Dzóeń. tydzień, 
o:e(i.~~. J"'k. Ctas€'m dw:ł J:ua ~łoiP by~ 
,~ dłużeJ. Po wyczerpaniu motiiwo~cl 
l!edctych prokurator postanawia spra· 
w~ umorxyć. Ale nigdJ' nie zostaje ona 
•>diO'.!ona ad ~cta i zapomniana. 

- Zn•elt to. -te po uplywle kilku lal 
od ctokona.nia xbrodui sprawca moit t.o~ 
lać wykryty? 

S1'. •·oRNALlK: - Tak się zdarza. 
- Na kon fe.l'encj.i prasoweJ powiedział 

P'an. v~nie pułkowniku: - ,.wid·dalem 
to l pr;cri;yltm''. 'oa.je $}ę w t ych slowach 
ottozyhte Alad w~unenla. Czy organa 
4oiscaula $ię "1~ru~~aJą? ł\foże Pan nM 
"' IUlntięel taki mom~nt ze swf'J długo .. 
lttuld pracy? 

ST. FORNALSKI : - Takich momen· 
lów. jak p;onl mówi. w cią&u mojej 3.~­
letnit) słut.by miałem sporo. :l!lewalą 
]t. jak sądzę. inni milicjanci. je$tefmy 
1udl!mi. Ale z bie(iem lat człowiek "' t•: 
pracy hnrtuJe s:ę. Twardnie-Je. Kto j e!-

IVI#I~ :ob6jtttc, gwoltów f rmeti(J)MtO cllulf{laflłklch bl#ru noój poczqlłlt .. ałltolloł11. Fo!. KRZYSZTOF MĘZ'f~SKI 

clcc l malkd dosta:ą uwalu, mil!cJa ro tycia. Nd de>ce klozetow•J były kluc<o )ak 1 awanturni!< ~>-"Chodzi do domu. 
b1 włelk(l akcję, angaiuie si~ dzit6ląlki od mleozkania. Oesl<i wyłan'lane. w do· a :tona jut od pr011u mu wymyśla. Inny 
lud<i. samochody, psy. Tymczasem zaci- Ie duewcz,Ylla wbaczyta ciało matlci. przykład, Osoba zamot.na chwali •1-
niony sled>l sobie gdzie! zdT6w i cały. ST. FORNALIK: - Ten przypadek I>O"iadaniem biżuterii. złota, fu-

- 0 Ctyrn_i t:l.k-im niedawno vi.sał 
,.J.;xprt$:5 \VIeezorny··. \V ealym kraju pu 
u uklwa•)O pewnego 1n.ał~e.ńshva z ł...o· 
tld. OboJe będąc vrzy zdrowych >my•­
łne.h. J)OZOŁ!ławili m~glc dOI)l1 syna, 
ws~yfl:tkic .~!prawy i 1.1:1iinęli. Jak ~ię ., .. 
ł:a1ało .,oiechall do "rar~zawy posxa~. 
:-Ile dawali waku, choć wlod~iell. ~ •ą 
tlo,zułtiwanl. 

ST. f'OitNALfK: - Kaide zagło!ętic 
cziOWitka traktulemy poważnie. Rotpa· 
truJemy szczegółowo i wleloklerunkn· 
wo. Robi Alę rozeznanit środowisk l o· 
knl!cy. Sprawdza "'$%)'${kich ludzi, ma· 

tez wyglądał na mordel$two. Kobie!ll t<'r. S14 w zachowania lekkomyślne l pro 
miąła ro:ce zwl')%ane, a u uyi worek wokacyjne. Z calą pewnością byłoby 
wypełniony wę;::len1. mniej ~wallów. napadów i uból<IW, 

t(dyby ludzłe iaellowywali się ostrO"i.nle]. 
CZ. KLlJ\IlUK: - Jednak oka:r..alo tit:, 

~ .. kobieta ta sama sobie odebrała żY· 
cic. Sam:~ zawiązała sobie worek • WQI 
lent 11 nyi l sama spętała ręc:e. 

- Jak do lego dos.liśeie? 

ST. FO!t.'IALIK: -Brak bylo łladów 
wsk«oujących na dziaiaole prt<!stępct< 
IV mfte<l<&łliu idulny porz~dtk. NaJ­
mnit)nych !Jadów wtargnl~a uy wl 
zyty kogoś obcego. Gdyby ZOllale ll~· 
p.•clnltta. muslalaby się bronić. Bvlyby 
na ciele draśnięcia. krwawe podl>i~:l· 
męc:i~ l Inne podoboe obraten!a. Czb· 
wiek napadnl~ty zawsze sl~ broni. 

ST. FOR.N.U,IK: - B>·wa przecież. te 
napastnik nie ma zamiaru ubić. tylkQ 
o:ll'abić, a śmietlelny cios prowokuje 
ogobo nap~dnl~la. 

- W wasztm piśn) ie ,.W siutbit na .. 
rodu'' przeez:ylałam artyk-uł o ~truaeh. 
Podano przykład pewnego mlod~go mili 
o,i.,nta. który ueze•lnlcztł w ogl~dzinarh 
•włok l do•lal S7.aku. llój znajomp <itr 
1ant powied~lal mi kiedy$: .,pro"'( pani, 
Ja po pi,lnastu lataeh pruy r.u)ę li• 
Jak \\rłk". 

O włos od śmierci 
Kr)'IYCZ/WgO d1\la podszedł do żony, 

gdy ta ula do pracy l zaproponował jeJ 
spotkanie. Odpowiedź była odmowna. -
Spotknmy stq na sprawie Tozwodowej -
powiedziała l<obieta. Wtedy Stanislaw 
P.wyJ;;I nóż i ugodziłnim 7.on~ w pler· 

•1. Prtypadkowl pr~odn.ie obezwład-

CZ. KLll,nUK: - W sposób )edno· 
mJctny zadecydował wynik sekcji. Bv 
la to jednak sprawa bardto trudna. N •• 
wet 1. przeprowadzeniem sekcji by!)' 
kiOJlOiy. W okres\< świąt nicłatwo bylu 
>.m>lc7.ć lckana. który' mógłby si~ pod· 
l:1ć taki~! C>ynM~<:t. 

ST FORXAUK: - Otót to. WyJOit' 
"'"~ płaci sic za stale napi~cie, za tiY­
•can!e st~ ze złem, a odpowicdzialnoś6 
cfl\t<Jcq na ka;.dym z nas. Zdarza •1<:, 
!.e ktoś tc;o nie wytrzymuje. 

C:l.. Kt.J~llU K: - W !zllle wylr7.f'i· 
wlłr\ kn>.ano sl~ rowbra~ pij:<l<owi, do­
whntoncmu przez milh::jc:. A on ·mu~le 
wyclą~a pistolet i strzela! Suzę$c<cm l• 
karz ! runkc]onarlus~ MO uchylili .;lo 
wy Mor::ło się skoiic:r..yć tra{!iczniP. Tera~ 
\oe~y sl~ oosl<;powanie. skąd człowiek 
•en po~ia.dał bron. 

Ana.llża opraw o u.silowanie zabójstwa 
1lOZWala stwierdzić, ie najezętciej nartę· 
dzi..., zbrodni bywa not. nieco rzadzieJ 
&ltkiera, całkiem rzadko broń palna. Co 
aprawla, ic zdarzenia te nie miały t kul· 
k6w śmiertelnych? 

016i $prawia to ucieczka niedostlej O· 
!iary, interwencja osób trzecich, a cu· 
•l'ln przypadkowy zbieg okoli<:znoścl. 
Bywa !et, te napadnięty potrafi się sam 
obronić l dzięki temu uniknie śmierci. 
Tak~ właśnie sytuacje: ilustruje pny· 
klnd podany ponltej. 

Piotr G. i Jan IVL mle•zkall w tyra 
•amym budynku, na terenie wspólnie u 
iytkowancgo obejścia. Kaidy z nich •.al· 
mowa! połow~ domu. óochodzllo n\1~, 
dzy nim! do częstych nieporozumlen 
Jedno z takich zajSć miało mieJsce kr)·· 
tycznego dnia. w związku z zaJo:ciel\\ 
przez Piolra G. części szopy. uiylkOW<\· 
nej ciotyeheras przez Jana M. Na zwr'>· 
c~ przez Jana ~t uwagę. Plotr G. wy­
biegł z swpy z slekle.rą l dwukrotnie u· 
denyl nią Jana M. w głowę. Ten br<>· 
niliC się, zasłaniał głowę !rijem. I to ()(!!,, 
bilo silę uderzenia. 

W niektórych przypadkach osobom P· 
knywdzonym udaje się uciec l wezw•c 
pomoc, lak. Jttk to udało się Krystynie : 

Jej malte>'~lwo • Wiesławem J. nie 
nalctalo do udanych. Wiesław J. ~d~~ 
w stanie nlelrz.etwym c~l<> prowok.1· 
wał awantury. połączone z bielem ton)'. 
KUkakrolnie ~:rozlł kob•ccie, %e i'l zab'· 
e :.lallretowaoa przez m<:ta Krystyno 

J. opuszc:cala wówczas mil!"tkanle i ",.~. 
z ezworlt!em dzleci uda"·aJa się do •we 
matki. Ale po jakimś czasie \Hacala. 

Pewnego wieczoru Wiesław J. po pn. 
wrooic z pracy do domu. podszedł d·, 
lói.ka, w którym spala tona l naJp:erw 
uderzył ią pięścią w głow~. a potem k!!· 
ka razy noiem w piel'l!i. Mimo odnie$1>· 
nych obraień Krystyna J. zdo!ala wyblrr 
' mlllll•kanla l krzykłem 'zanlarn,ow·"' 
•ctsladów. 

InterwencJa osób h~olch IIJ'alowola 
lycl~ kobi~ty \V Innym przypadku. któr.' 
'ftkte td&rzyl się w kręgu rodziny. 

Malteńsh\'O Blandyny l Stanisława P 
i>OC&~~tkowo układało •i~ zgodnie. Z cza­
·~m jednak narastały nieporozumienia 1 
dochodzllo do ~~:ysji, Powodem b)'lo prxe 
bywan.e Stanlslawn P. w towar-:J·~t\\.;<" 
lnnyrh kob!el. Wrt>Zde Bland)"a P. w·: 
pr()W:\dz.la się do swych rodziców. S•ł'­
ni<law P. czynił wysHek. aby naklon'ć 
tonę do powrolu, lecz bezs!..'\l!ccznie. 

nili Stanisława P .. udaremniajlic mu Ul 
. dallle Blondynie: P. daiS'Zych ciosów. 

A oto przykład na pozytywn• zadzia. 
łanit zble~u okollcmoici. 

Tadcu•• B. byl strafnikiem w banku. 
Jt~o .sto"'unki z: naeuinikiem ;edn1!4{.0 1 
u)·d~inło\\.' - ~1arianem S., me były 

o l:lre. t<ry:yczne;;o dma Tadeusz 1:1. 1>rz> 
:oudł do pra~y w Manie metrzetwym 
:\l~r!an S. po.n!ormowao, został o tym 
pnel 1nnych pracowników. \\'ezwał Ttt­

. deu6lil B. do ex! dania slufbowe~o vis lo· 
lctu, zaonae<~N~. ie służbę obejmie sam 

Ale Tadeusz B. nie posluchal polec•· 
n!u swtgo pnełotoncgq. Zttez.ął czyni<: 
mu wymówki i gro~ić, te ,.wszy.$tkich 
I>Owysll'tcla'', Marian S. ponownio za1'!' 
du l ~w rot u bron!. Wtedy 'tndeusz B. wv 
''' p!&lolct z k~bury ! z odległości dwóch 
netrów oddal strzał do Mariana S. Po· 

•nimo c!ęt.kii~J rany postrzałowej brt'-'· 1 
ehn, M3Mana $. udało się utTzymać pt.t.Y 
~yciu. 

W normai.I>)Ch okoliczno$c:i&ch ~lrk!l 
w brzuch z takiej odległolici powinien 
spowodować ,;miert. Sze~liwy dla Ma­
riana S trat sprawił. że zdołał •m 
n\:kn·tć. ~11'łierci. 

We wnystkich tych, 11k rótnych ')d 
<iebte przypadkach. które zdarzyły ;tę 
,v odmiennych warunkach. · niedonłe 
ofiary znaJdywały się o włos od śmierc: 
Wszystkie te zdarzenia mialy mlejoce AA 
ter•n!e WOJewództwa ?.ielono~órsk!e~o l 
sn.tllłe.lły sw6l epilo( w oądzie. 

MAR-&11: JtfM 

- ('J> ustalone zo~tało, dl~czcgt'1 tn 
kohicta pu,lą»ila ze >Ob~ lak okrutuir 

ST. FOR'IALIK: - Okazało się w to 
ku J>O"lęp.owania .• ~t od pewnego cz.n .. 1 

koł>1c1a :a wrnawiala soQie ja~de~ 7.3· 
-:.rott'rua. At u•Arierl:y!a w nie o doprt~ 
wadziła się do sianu załamania Zau· 
f<'ni:a t~ w rzecz.yy.1stoki nit i~tn~!it:ł~· 
co ~twif"rdzUi.tmy. przesłuchując w.f'!(! 
os61l, na kl6re wskazała "' por.osl:lwl~· 
nym liście. 

- Ludzie 7. odchylen,iami. tboe-t("nia· 
mi. ctrwJaeJa rui. C%~· duio t-s kich 0'6b *' 
Je włr(ld na..-.? Ch~·ba milie}oa ma w ttJ 
,,, r:lntie rOtł~.n:\nie! 

ST. I'OiłNAl.lK: - Tak, wiemy o ta 
kich !udt.lach. Je~l ich wielu. s~ w•i• l 
!>SI~dla poSród '"'ów. ~ dała od mln<!, 
t.:dlic kultur.l tycia codzienn~~o }<''t 
przcr.lt.a~ąco niska, a Jftdyną rl)tr~~wk'\ 
'r<t pl~t~ alkoholu. Tam. tych odrh"l•'> 
od norm •polecznych, ~potyka s:ę na • 
wi~j. 

- l t.ap.twnt \\-.oyda)a si~ nit:o..z.kodllwe. 
łlnp6kl nit :l:nda n it poz:j<"lnione. rnt<ttn 
~'wo. 

CZ. KLI~U I: K: - Wiele zabójsiw l 
'tsilow•ń zobó istwa wiele l!wałtów l 
Ol'te8\ępslw chullgańskicll l>i<'n• swfll 
poezl\~ w alkoholu. Pijaństwo $\al<> 1i~ 
klę11<~ o rozmiarze narodowym! Duto a!ę 
o tym mówi l ~ hM CIS(a...._ A 
ołrutek nl~tl 

,. 

ST. f'OI\:\ALJK: - Codzltnna siut­
'"' mlhrjanta tet kry~ >R~rotenia NI~ 
·vłl~to s~c}Oln~ akcje i pouukt"-'1łnift 
b.•ndytt-w. 

- Co n& u..końc.xenie ch.cit-Jiby "._,no­
wir powlrdzieć ezyf~Jnikom .. :"iadodrn''? 

ST. FOR."ALl.K: - żeby byli rozs~d ­
nł, trzoźwj, ostrotni i uwsz.e w z.c:od~ie 
.& t>rnwłłm. Ni<' przechwalnłi si~ tym, C() 

pn~i~dnją Zamykali drzwi i nie wpu­
<tttall n!c>najnm.vch. 

t'Z. KLIMIOI<: - Kobiety 7.elly ni• 
~.awił"ł'ah· l(\kkol\'l:yślnio:.- r.na iomoAci. nl~ 
'~'łprnst-31:.- nicmaj()myc;:h meictyzn do 
d~mu niL' chodzih• sa;ne nOC'ą, nie pro· 
\\'Okowah· $W,vm zachowanit-m m('t· 
ctyln lli<'trze:twych. 

ST. f'ORNALIK: - żeb~·śmy wszy<c:v 
wychowywali S' . ...-e dz.leci w kulcie lUf'• 
.-.·ok: Rt)hHJ 4\więta.. :m!~nioy t innt" 
omowc uroczyst~i hez hu!el\:i i k:r.-

llszl<a. Zooy ka!dy z :~as, w ka.:d~·m 
nicjscu l ka~dego dnia p:z.:;ezynlał ~!e. 
·dll llc:dzie okazja. do o~nicttr.!a 5PO 
qela alkoholu. Jest to sprawa wielkieJ 
wasi. Ola mmieinenia prustępc1.oścl. 
na kt6rym nam lj>ardto zalety. Dla ilf• 
cja ,połeczęń$lwa. 

- O,llęku)ę pan~ :aa •-ow._ 

l 

• 



Z ~ired11ictwa w baneilu au h kam i 
,.iele osób l lnslytucJI czerpie nlco>alc 
,.yskl. Ceny puedmiot6" ubyi~OW$clo 
'4 1młeorte i z.alti~ od wielu ~>nnikó\\._ 
Na przykład o warto>cl rynkoweJ broni 
decyduJą: san Jej tachowani3, często. 
lliw~ć wystę~wanla. wartość hlstorycz 
na. a nawet cechy regło~alne. Broń za­
bytkowa jest bardzo droAa, .resztą 1 
broń produkowana wspólcteśnłe nic jest 
taro!a. Szabla paradna wzoru ,,1976" czte 
ry lata temu kontowala ponad 1.30 tys. 
złotych. Rc;;ulaminowy b:!..\k poechoty 
przedsawłony na zdlc:cłu. nie spotykn­
ny na Q nku antykwarycznym, został 
wycento;,y przez bieAiego sądowego na 
100 ty#. zl. 

Zielonogóucv kolekcioner'ly, zrteu•·nl 
w ktubłe ,.Gustatore•'', or~:anlzuJ'I st>ot 
kania wymienne. a w c:e~~sle .. Winobra-
nia" - · ta~gi Wt~·ocl. Pódcuos ••· 
kich brgów Andrte) Buck, jnlt 
powledział sądowi, kupli c z ter)' ~1.: ;.,e 
paradne pochodzące t przolomu XIX/X X 
wiekow, które wraz 1 Jęnuncm K .• wf .. 
cedyrektorem Muzcum Złem! Lubu;klcl 
l kierownikiem d~łalu hl$tóryct.ncr,o, za 
niósł do zielonogórskiego sklepu Desy. 
Zdaniem Bo)!dann J Kresa, antyk wa1·lu 
s?.a. który przyJmowal l>ro•'• do wyceny 
komisyJneJ. szable nalctaly do popular· 
nych. .,istnieją w tuń4cach. cg:emvlu­
•.zv." Kupi! )e Janusz K nic lntormujqc 
O swoim lAtniM te komisji t8kUpÓW mu 
zcalnych MU%cun• Ziemi Lubu1kicj. ,.Po 
U>l/Stawfentu. ~achtmku odebrał je - po 
wiedzlal ~dowl B J l< re. - PontfWOź 
llvl mi enanv ;oko prClCowntk mu:eum, 
nie ~dałem od niego upowo.tnlcnta:· 
l\flalo to miejsce prawdopodobnie w tlp 
cu 198.~ r. Janust l<. ani broni, ani ra­
chuDl<u za nią n!e dosuarcxyl do muze­
um. Katowicka dyrekcja Desy. któreJ 
podleRai •klep w Zl~łon<'J Córze, doma­
gala si~ ~aplaty u wydaną broń .. ( l o 
takim zokupo~ dou•fedziolam Się dopt~­
ro no skutek !?u~"""""'' D••v Ocr:11· 
molom bowiem monte :o Tl!e:oplccrnlc 
zokuou Pon•twa.f nic mtalam J'Ochunku, 
poprosflam o JCOO odpt•, pokatołam ao 
komiłjt zakupów mou~ałn!l<"ll" - zezna· 
la przed sądem lr•na ~l,.wtńska. clOw­
na ktlęgnwa muzcum Janu01 K wyjaś­
nił. te o za'<•w1~ ""'bel ramlerzal poln­
formowat J'"'"'t'ktoro mu~um wtedy~ 
,.kltd11 znolozlvbv s1ę odpowwdnle pientq 
d:e'' Dr Jan Munyr'l•kl, dyrektor Mu­
zeum Ziemi l.ubu•kl~j. powiedział· .,Otl 
chtvi:U poW3tdnfa m&U(.I'um to Or:on~ 
tule. które zr-.llq WIIS'Io t dtklho llf3to 
TłfCZnepo. uwo.iom ta nlct'ł.'Lowt dokonu 
wanlc :<1kupóuo l>rom . . •koro ftl!tieJr tłlo 
cóovka $pecjall$tyctn~ " W tyn> onoeJ•cu 
wyJaśniJony, t~ w 1978 r powstal dział 
llratrrstw•• broni . n od lAS" r w podzlr­
Jonog6rsklm Ort.onowoo lotnieJe Lubu~klc 
1\1Uil<'um Wójokowr lm , Ił Arn>lł Woj· 
~k> Polslde~o. ~tromadząrr broń. uzbro­
lcn(c. umundurowanie. d1.lcła ntuki o 
lemalycr llhtorV<·r.no-wnJskowej. Wra­
cając do rach·onkol t)r<y. JJmu>~ l< obie 
t'& l glówncj k&ł'l,~Owc). .)ł tę s pro wę 
$41n tołotwf". l ncczywlkłe w styczniu 
1987 r Desa otu.vmała naletnośt za 
szable, ale nic z mu1.tu1n, leet od Janu 
sza K. Powicdtial on sqdowł, to broń 
sprzedał na targach staroci, uzyskuląc 
za nią nlt&zą cenę. 

InwentaryzacJa zbiorów poszczec61· 
nych dział6w muzeum odbywa się co 
kilka lat. Wniosek o przeprowadzenie 
InwentaryzacJi 1klada alówna k•lęgowa 
a komisję powołuje wicedyrektor muu 
um. W 1986 r miała się odbyt ln-nła 
ryzacja zabytków znajdu}-,cych s!Q w 
działach wtnlarsł<lm l hl•lory<"znym 
Tym ostatnim nadał klerowal Januu K , 
pełniąc lednoeu!śnle lunkelt wlccdy~k 
lora muzeum l odpowladaJqc motcrtał· 
nie za zbiory w dziale hlstoryc~nym 
Janus~ K. oowołal koml•>c: fnwcn1.8ry· 
zacyjną. a na jeJ przewodnłcZflcego ... y. 
znaczyi siebie. Tu, po tym wyuło ria 
jaw •prowo tzabeł. która • .spowodotoo· 
14, że podejr:llwfe trdkcowano mnie. o 
)lrzcwodnlczqcym komlł;ł na moJe mieJ 
sce mianowano M uszkiewlcza". ~twier· 
dzil w trakcle prooeau sądowego Janu­
sza K. Wiesław Myszkiewicz nie odpo­
wiadaJ n>aterlalnle za stan zblor6w mu· 

zealnych. ale był pracowmkiem dzoalu 
historycznego i wiedział, ie Janusz K. 
wynosił niektóra zabytki z pomie.zczci\ 
dzialu. ,.W lutopadzie 1986 •· jako prze· 
u·odnic:"zqcu komi.łji inwentOTJIZocvJnei 
dokonałem lnwenrarvzccJi dzialu. Po 
J)ICI'WSZI/m dniu [Jarwu K./ poinformo­
W<II [nmie], :!e kUku sztuk liToni bUlle) 
będzie brakować, bo je poi!I<"ZJił. cle do 
końca inwenrorvzacji uzttpełni:' Te'o 

w ieoo gabinecit (, .. ), które u1ullonc bv 
lu jako braku](lce. N11 ~staWił kłlę­
gl f:ncentor:otctj nie ~traJflcm atwlcr 
dzić. ctu sq one fdenlł/C=TIC % zapuern». 
Po kilku dniach Janusz K. polceli R. 
Komelukowl, by oprowadzłl wycieczkę 
po muzeum; było to. w niedzielę. ,,Pol<a 
zol "'' tctedu s'able col w rod:oJił mic 
czuko ( .. .l pvtaJ(Ic. czu mo:t on buć 
prze<fataw:onv jako )edno z brakuJ<IC!iCI\ 

Co się wydarzuło w muzeum 
l !l $ 
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samego dnia W. Myszkiewicz przekatal 
dyrektorowi muzeum wiadomość o 
stwierdzonych brakach ... ( ... ) ~ozml>wia· 
Iem • [Januszem K./ i zobowiq.;:<tlem go 
do Ich uzupełnienia ptuz tWTot w Cltl 

gu ll!llod11ia Poinfo=owo!<mt .go róu: 
niet_ że n0$~ę się z :omt.arem ochcolo uro 
oo z funkc)L Oble<"IIW"I• :ie zwr6c:"i obiek 
tv" - ze1nal dr J Muszyilski. 

W dziale htslorycznym. prócz Innych 
pnedmlot6•v, było 230 eg<empla.rzy bro 
ni 118 ntuk zna)dowalo s!~ w depozy. 
cle w Lubuskim Muzeum W01$kowym " 
Orzonowie l Muzeum ~!onalnym \\ 
l'lowe) Soli. co wynikało • protokoł6.-· 
zdawczo-odbiorczych Podcz.as inwenta· 
ryzacji komisja st ... ierórjła ponadto brak 
łiedmłu sztuk broni Opisy szabel. kar• 
blnków, dubeltówek Itp. w kartach ka· 
talogowycb były niepelnl!'. brakowało 
wielu t•.tograr ,, KomisJO prosila Jaou· 
na K > ol"l.ed .. tawienie właściwych eg· 
remplany broni i z.łożenie wyjaśmeń. 
llobert Korneluk. pracu}ący w dziale 
historycznym. powledzlał sądowi, źe 
.. w Irakcle tvclt czynności [Jauuu K./ 
I>Ok~al mi dwie nabłc zll4idujqce się 

' 
l 

noucl. Nie umfawm no re odJ)()wie­
d;,.<oć''. S!idowl Janusz K. ~wiedział. te 
podeJmował r6tne próby ukrycia bra· 
ków. gdyt wierzył, te ws.ystko soę wy· 
:~>no i •oo\anie oczyszczony z podeJrzeń. 
Dr J Mu•zyt\skł wyraził zĄod~ nn lo. 
>by Janu•z 1<. w moc}scc ulraeoneJ bro 
ni przyruósł 1nną. ale powinna ona po­
-iadać podobn~ wartolt moterlalną 1 hl 
~toryczną. Wielokrotnt~ ro1.mawiał na 
ten tc:nat ze awoun ta,tc;pcą uwata~c. 
'-~' powłmen jak na)nylx:tcJ $praw~ wy­
;asmć Janusz K .Atv•krd:il, ze bl/ł 
moze 1·3 s:tuki broTU l>fa~- "'~ udo 
·nu się od:11•lcać. (lduz IIIVI.oołł(':~ł J<l 
do 1ak•~ooj wo.,.,::~atu l" Cza.rnkowi~ 
łuo podoł>n~, mU)scou•okl". 

Dr Wlod1.1micrz Kwaśnlcwicz. 1\vórca 
• dyrektor mu)l('um wo)Skowcgo. przr­
polllfn~ sobie. to Janusz K zatelctooo. 
wal do rucgl) • ~pro!!! o wypotyc7.cnic 
1•l~clu subel ze zboorów drr.onowskich, 
noc Informując nlkoJio. w Jakim celu. 
Koml•lł inwentaryzacyjneJ teł nic po· 
wiedtial. sk~d ma R7.8ble, ale pned<la· 
wiJ je Jakc brakuJQee. Nicktóre po<łada 
ły nowe num<'ry lnwl"nt:.nnwc nadane 

Fol. CZESt.AW LVNI&Wta 

r>rte> Januna K., o czym świadczyła 
śwoda !arba. WY&.ląd zew~tnny tych 
s.abeł nte odpowiac:iał opisom zawar­
tym w kartach katalogowych. :\!!mo to 
komisja zgodziła się przyjąć duie szab 
Ie w miejsce brakujących. :O:!edługo po 
tym takcle dr W. Kwaśnie,~1cz rozpo­
znał szable jako te, które Janun K. wy 
potyczyi 1 muzcum w Drzono-.~e l ode­
brał je. A W. Mysz.kiev.icz Z3propono­
W3ł. by przeprowadzić jesz<."ze jedną In 
wentarnację zbiorów działu historycz­
nego. N'a przewodnict.aC"ego nowej ko:ni 
sji inwentaryzacyjnej dr. J. :'\tuusńsk"i 
powołał KamiJc: Marchetek. klerotvnicz.­
kę działu sztuki dawnej, doskonale ta­
rtentowaną w zbiorach muzealnYch. 

Druga inwentaryzacja odbyła się w 
styctniu 1987 r . w trakcie tego spisu ko 
misja wykryła dodatkową dubelt6wk~. 
a ponieważ p0przedn! •espół stwierdzi! 
brak Innej dubeltówki. komisja zapro­
ponowała. • by w miejsce brakującej 
wstawić tę dodatkową. Przeglądając 
ksi~gę inwentanow'l członkowie komisJt 
odkryli adnotację wykonaną niebieskim 
ł\rh·amentem. dotyczącą pozycji l 96. Ten 
numer po~lodal katabinek skałkowy, a 
dopisek przy nim bolmial: .. Przck. do 
Mu.te~nt Narod. w Poznaniu. Prot. zdcw 
cto•o<ibiorczy "' d1tit< 25 VI 1982". Pod 
czas p•·zegłądania protokołów zciawc.zo­
odbiorcz)·ch komisja napotkała karlkQ 
zawierającą numery i nł)zwy broni, dohs 
czon'l do PI'Otoko!u • czerwca !985 r. 
R f<orneluk pamięta. źe 23 czerwca 
198;) r. 1\•tuzeum Re~ionałne w X0\'-1ej 
Soli wypożyczyło z tielonogórsldego mu 
zcum pewną ilość broni. 

W Zielonej Górze spisano tylko proto­
kół odręcznic w jednym egzemplarzu. 
N~st~pme sporządzono w Nowej Solt 
wł;clciwy protokół w dwóch egzempla­
rzach. oste:npJowano go i .poświadczono 
podp~se:n. Kopi(. pOzostawiono w :\owej 
Solf, a orygmał wraz z brudnop1sem 
prze~łano do ZieloneJ Góry. W tral.;c-~e 
przegJttdania dokumentów komls)a in­
wc•ltaryza.ey jna me odna!azła oryginału 
prolOkolu. a tylko brudno;>ls i dołączo­
ny do noe~;o wykaz, sporz.•dzony na ma 
sz.yn1to. -cawieraj~c:r nu.."n~ry i nazwy p:~ 
ciu egzemplarzy broni. Znaj~owal się 
1am także karabinek ~kalkowy~ nr leG. 
wc1.dnieJ przekazany do Potnania, co 
wynika1o z t.apisu w książce inwenta­
rzowe~ Porównanie protokołu prz«ho­
wywanego w Nowej Soli t brudnooi,:cm 
i treścią dołączoną do tliego kailki na­
pro"·adzilo komisi<: na falszerstwo do­
kum<'ntów. Pohiewał. dodatkowy wyk.az 
został sporządzony na maszynje, komisjA 
nie mogla stwierdzić, ki<> jc,:t jego au­
too·em. 

l'róc1. Jut wymienionego karabłnk~ 
,;k~łkowego w)'kC\1 ten z.awicr.~ł nun1ery 
Inwentarzowe dwÓCI\ szabel, myśliw­
sklego sztucera kapiszonowego l myśłiw 
sklej dubeltówki k~pis1.0nowcj. 1'~ dwll 
o.--tatnle ea%etwptarze bronJ były nicz.wy 
kle cenn{t, mJn~ tę \V:Z:g.lJ~cł\1, na. sygnatu 
ry "Pu.sch in truer\Oerg". Komisja 
stwicrd%iła ponadto brak w zbiol'ach 
dzlalu pólautomatye!n4g~ ll'ar:tbfnu Wz~­
ru .. 1938", tzw .,lokaricwa". Zespól spo 
rządził protokół. w którym wykazał. 
7.e w dziale historycznym brakuJe wielu 
zaoytków, m.In. dwunastu eg<emplart)r 
br<-ni białej i palnej. W. Mnzkiewicz 
PQwjcdział sądowi: ... Po inrccntarvzacji 
i>OTZ(ldkowc.lUmu Ylou;e pomieszczenie 
•r.a"..:vnowe i pod swfą v>aleiliśmv 
dwie tabliczki znamionowe. darvczqce 
broni po.htej 1t..."rytQJłej za broki ... 

Ja:lUSZ K. próbował )e:SZC'ZC raz WV­
jsśnić te sprawę. Kootal<tow31 8ię i:e 
1najomym milicjantem, którY !lOradz!J 
mu: nby nie szuka] broni saModzielnie. 
Zwr6c:"il ~;ę także cio Zenona Polusa. ar 
t.ysty pJastyka. aby skontaktował go z 
kimś, kto m6głby wypotyczyć mu szable 
.,me okrdm celu tej poii!CZki. a ;a tdk 
ie nie WI/PUI1!wolem go. Za moim porę 
c:enicm Jer:v Go!ębiow•ki przeko:ol 
mu 2 nob!e L pochwomi. któr11ch. .,.;" 
1Cłttm w •lonie bluej ocharakt.eryzotDOć. 
lidvt łię 11<1 tym nie znam zeznał 
t>N.Cd S!lden> Z PO!US. - Do ClOłlł Q~ełz 
towanio fJanus:o K.J rózmawio!em z 
nim w celt" zwrotu wyżej Włlmtento .. 
tryCh nr:~d-miotów. W rez:tdtQC'fe po Jo-

kiml czo•ie zwr6c:"tl 2 pocllwll 1 1 uob!ą, 
a co do potonalti, mgłt~clc uwn~~ezvt, 
że jq odda.'' 

W sierpniu 198i r. Prokuntura Wo­
jewódzka w Z•eloneJ Córze skierowala 
do S11du Wojewód•koego akt oakańenia, 
w którym oskari,yła Janu .. a K •• :te ••· 
garnął te zbiorów Muzeum Ziemi Lu­
busk>cj wiele prudmłotów ubytkowych. 
m.In. cztery egzempiane broni billei l 
osiem egzemplany bronl palnej. l'cz­
nej warto~ci 1,08 mln złotych. W t:rakcio 
śledztwa Janu.•• K. nie prl)••nał się <!o 
kraduety niczeao. eo byłoby wiunośclą 
muzeum. Podal kilka wersji Ulinitela 
broni. Pytany przez •ąd, która wersja 
jc•t prawdziwa, ;!wlerdzol. te ta, którą 
p:·zytaezamy. "( ... ) to papierach d:!<tlu 
historli<"zńcuo nalknql~n się na kopie, 
to naprowad.:iło m11l<t no llaa do Wolko 
toic:a. ( ... ) Poniowoz w 1985 T. Wolko· 
tolc. :ma1l. bvtcm przekononv, :!e liiili­
C ]Q :o;mte łię •Prawq.'' Janusz K. wy. 
Ja~nial sądowi, 7.c prtcd kilku laty prze 
kazał Bogdanowi Wolkowtczowl broń do 
konserwacji. "Wolkowlc: w11br<>l JO 
sztuk. króre mial sukcesywnie konso.rwo 
tooć, Przygotowalem de~cnic, które I>Oa 
J>isal <tyrektor "" 5 rztuk. Nic b11ło to 
Jormo,ttt zl~ccnu.l, zosłuto or1o sporzQdzo 
11e na druki' firftUIWII'n Muzeuon l'.ięml 
Lub u •klej. Po takim J>llmle sporzqdzl­
lcm formaint złe/·emo 11a 10 a:tttk broni, 
które po<łplsal dur~ktor K>cOJ')Inrki i 
ktięyowc .Sicwfr\.•1«•, k16rc bulo podsta­
wą pr:~kazaula ceS broni Wolkotoiczmvl, 
11a którą •l<ladal0 się 6 sztuk bron! paL 
ttej i 4 bialej.• l Sławh\.,ka ze2cnala 
prted Sildcm: ,.Złecenu, którcoo odbitkę 
okazono mt w Jledllwfe. dfo Wolkowi­
cza. widziałom wiedli po raz pltrrWłZI/. 
Nt1 tera r~mac nic nie wiem. Slvs:ałcuu 
tyłka, let:r łl<"Zególów me potT<I/Ię po­
dat, :e miol on wvl<onvwM :JOkicl kon· 
łŁ'TU'IQC'jt" J~nu': K wyjaJnłtd ~~dowt: 
.. W marctt 19~7 r otrzl/t7l41em telefon 
od nteznattej mi koboNv. kt6ro nic prud 
$latolla s&ę. f powf•d:falo. :e jelil <"hcę 
od•brcć brOI\, co po!io.do )4. Po:osla· 
mlo J<l tb 2 poc:ko<"h 110 ławce PTZI/ 
tdlt."lf Powstarlców Wars:awv. Pojccho· 
Iem tam sorniX'hodem. bvlcm ram, no 
to.skazartvrn mieJSCu h'tOłJI dtecl paJcunJd 
w papierze. ob1uiq:one ttnurkf~m zowie 
rając~ 4 łilukł broni białeJ l S lttuk 
brom palne]. Rorpoznałttn 1• ]ako Cc. 
kl6r!tCit pouukfu•ałcm - 3 •:tuki broni 
lnawj l 4 paln•j. po:osłał!l<"ll nie był~m 
pewien. Prz~dtcm oczvścilem te ol>ick· 
111 $zmalkq nas11conq ołhllq Pod tmur· 
kv>•n w )Cd.ne) t paczek ZtiOJdolcala Się 
ntlręNTUI ~oTika be: )JodJ')isu. :c •ą to 
!>O:<" t ki zoatotolont: przez W olkowlt:z~." 
Paetkł wraz z Ich •~wn .. tośch\ tr~till' 
do milicJi. 

Btc)liY sądowy dokon~ł wycrny broni 
M 980 tys. zlotych S~w\c~t.U. +.e w 
paczk~ch byto .. 8 tztttl< broni :e zblo­
~ów Mtllclłm 7.1cml l..ubusklej w 7.lclo­
M J C6rzo or~ l utuko broni nlcwio­
tlomc(lo pocloodz•nCtt. 11 nobla rosll}· 
łka " Jego ~d;ml~m uabl~ ta po>iada 
mniejsUI w8rto$ć hf.tory«lll\ l material­
ną nff. zaglnloJ\a ze zbiorów muzeainyci. 
szabla francu•ka. T~ •zabte wldz!al tilk 
te 7- Połu•. t>Owi~dztał on •w•owi: .. ) ... ) 
Wl/doje mi się, :e ro:po:nalem wvpożv­
<"ZOJUI od Golębi<nuskf•oo nablę po tum. 
ze mklło ona tok •amo :ardztewi<llq 
płownię. iak ,":ckazona fJanoo•:oJU& K./ 
Miała równkź odkręcaną Tękojdć. W 
paczkach 'Z.lUl)dowaly so~ taktc my~U,.·­
sk! •tlu«"r kapi•zonov.·y i m)'lił!wsko du 
bełl6wka kapiszonowa, oba egzemplarze 
zawocrająe~ •ygnntury .. Pu•ch In Grucn 
berg". Jak pamietamy, podczas drugiej 
inwentaryzacji komisJa oclnalazła je do 
pisane do protokołu zdawczo-odbiorcze­
go. 

Przed takońe1.entem procesu s:adowc­
go mowt; o:sl<artyciebk'l wysło<!la pro­
kurator ~'K>magała <:~ óna uznania Ja­
nu•z.n K WI!UI)'m ••sarm<;eia l>roo! ze 
zbiorów muzeah1ych Sąd •hvlcrdtol. to 
nie mo>na u•talłć. w Jaki 'po"'lb ta~i­
nt;la bNł> Nic wiadomo, czy wykradl 
h Januoz K. Są to tylko domniemania. 
Jako okollctność lagod•.ącq sąd przyjął 
l to. to znaczną c;e~ zaginionych Pt'Xcd 
n>iOt6w Jnnuo. 1<. zwróci! <lo n>u••um. 

A Lf'R~I) !lM TC:('I\.1 

TROJKĄT BŁĘDOW 

l 
o 

Ciąg dalosy •• str. 

w tado_mieniu lle-c:cniodawCd w mhu~ rno 
ilłwo:;co winien podać rodzaj, ilość o~az 
wartoić skradzionych przedmiotów Ab,;o• 
dotrzymać :e,o paragrafu wlascocieł z 
Dąbrowy Gón>iC:ZC1 po\\dtueo byt uzl>ro 
;ony n:e tylko w aparatur~:; re.nt(en.,w­
s.r 

!lticaial;u .. 3-\· lłls;:e..re.cJi Ro'botniczo .. 
Chlop.ik.ej, uni~po~Olt:llie opmii pub· 
1t zneJ przyniosł} pc\vicn. j%1, ldz;e o 
1.1lru·es. ogranicumy suk:~s Clą:: mar:-~o 
t :-a w,1v;,oa na hudo.· ... ł1 4 nśred~a .\_,·o•.iCl.,.Vn 
kowecto 4 .. Katowi~·~. lOStał pncr 
wany. :ola placu budo"'Y zapanowal lad 
! por '"dek To co przc7 lala cal~ nie 
udawało si( miE:dzy innymi . Betexowi" 
okalało się )noiUwe do uohienia orle~: 
inuyeh. Na postawieni~ t8 domków 
<'ampins:owych. zt:odnie z wyrnosami 
~1.:uki 'Qudowłan.j. Swiei>odzińl'kiej Spól 

dtoc!ni Rzem>cslnlczeJ wys1.8rczyło ~ 
mit:3:.;cy. ~ato1mast me udało ~i(; bo 
inwes\M nie: mtt tnemt:d~:y · u!'ucho­
mic budowy hotelowca Na~romadV>ne 
ełcmett\y •tnlowych kon•trui<cJI, pochla 
niającc du..te- Dlf'nl<td~O ntl koa!łerwaq~ 
- ochrnn~ prz<cJ korotl~. przy;x>m:n~ć 
bt;:dą o nicbezr>;<"cmych •ku::<ach chcieJ 
stwa. 

Na lym temat budowy o:(rod)(a wv .. 
poc~vn;,owcto tlut) Katow l"c" w ~­
~ov •. ;e mo:n~ l<· h\' nptyrn,st.tcm <' ..... , .. 
.tońct.y<" Jr"l J"'dnak - t..a~o'' a.a';-\c­
eo p~td!,hJ dos~Arcua. ftl\\.;lrta ~praw:t 
.J'.O l)•,, ''i<'ch -<.\\łl:fl!C'A('la 
•awodowvch. po<\a" Ob:V\\atci.J<,rłl lu­
d;d l;'łltrudnionyrh w ~łul.~:trh tnWt>"'t~r­
~kJch w;eli<if't:O OriA.'d~1,.hton~wa pań· 
stwowe!!o. j:\kim Jest lluta .. Katowice·· 
w Dąbrowie G6raicr~l !'ln pyt,.nia l 
wątpJ:wośri w tej mnt<"rii lrudno jest 
xnal,.l.ć wiP< rL·.vą odpowlt:d! w ZieloneJ 
Gór l.'!. 
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Poż • e 
Ma na koncie tyle, te mógłby chyba 
~la!!ić polśkie, dolaro-We długi. U ml­
.!ośnlka muoyki Szopel)a, gest la!d, był­
by cxymś najzupełniej naturalnym. Dla 
naa zaś otw<>t'Zy!aby si<: okazja zbioro· 
wych modłów za jego PQgańsl<ą dus?.ę. 
Nasz Japończyk, bo o n.iro mowa, pro· 
tes!.uje przeciw sup&zycjl, te jest na!· 
bogatszym człowiekiem na nMzej p!a­
·necic. Tw_ierdti jedynie, te biedny niE" 
j~t. z· owym wyglądającym młodzie6· 
czo doJaro"W)-o;m miliarderem pr7..epro· 
waO-mł wy\V'iad radziecki dziennikarz. 

Przez care dziesięciolecia radzioccy 
dziennikarze % ludimi wj prow!enencji. 
• . jako obrzydłymi kapltalistami, pro­
"'"'d•ili wywiady na bardzo duże od,Jegło 
kl. Teraz zaczyna się to zmienia~. Ma 
iq odwajlę patneć im w oczy. - Co 
pan rob• z tak ogrorru,ą forsą? - z.:~­
p;ial, radzleckl dziennikarz. - Jej wła 
ścicie! odparł, te iyje raczej skromnie, 
nieliczne \VOln.e chwUe poświęca grze 
.,.. tenJła a Jego tajęciem glównym -
p racuje prZO!t kilkanaście godzin na do 
b<: - jest robienie dalszych pienlęd•Y· 
Na kolejne pytanie, co Je-~t główną 
kwe.<tią stojącą przed ludzkością, wbrew 
oczekiwaniom, że będz.ie to niebezpie .. 
e.zeń.!two wojny jądrowej. zaniecZ)'$Zcze 
nie środoWiska naturalnego, J3pońc-zyk 
odparl, że największym potencjalnym 
coagroieniem jest dramatyczny podz.ial 
świata · na biednych i bogatych, na roz 
"-1<>iętł\ Pólnoc l niedoroz,vlnięte Po· 
ludni~. 

Japończy-k odrzucił stereotypy. O z.&· 
"-o?.eniu jądrowym, zanieczyszc>.Mlu 
środowiska, ludzkość wie. świadomość 
tych niebezpieczenstw !~tnleje wśród 
wielklch i maJ.ych. Naiomiast zapalność 
sytuacji na linii Północ - Poludnie. 
groiba wybuchu o niewyobrażalnych 
Mstępstwach, nie dociera do świadomo 
óci ludn Zapytany o ulu~ione ksląiki. 
Japo1kzyk odparł. te najwięcej zaw· 
clr.ięcz.a !ektur1..e "Kapitału'' Ka-rola Ma· 
rksa. Ślysząc to wyznanie. radzieck• 
wielomilionowa \vtdo\vnia telewizyjn:.: 
ziapała się u. najblitej slojące meble 
Autor wywiadu, wyczuwając nastrói 
natych.miast stwie;dził. te jego row>ów 
ca bynajmniej nie jest komunistą o 
racrej wrę.e1 przeciwnie, to wróg !<la· 
sowy, mądry i przebiet.(ły, który od 
Marksa nauc~ył si~ robić ogromne pie 
niądze. 

Rozmowa • jednym z najbogatszych 
ludzl świ-ata poderwała 'Ugrw\towany 
wśród radzieckich telcwtdzów wizeru­
nęk okrutnego w·yzyskiwacza - br:u­
cliateg,o · facets h ~ygarem w zębach, 
cy)jl)drem na glowie, lańcuchem • ku­
tego złota przy kieszonkowym zegarku. 
Nad tym \V}rerunkiem pr-acowali prr.ez 

stereotypów 
d.zie.sięcioleoia "Krokodyl". Kukiryn.i.k&y, 
i legion g~boi<o zaangatowanych sa­
tyryków. Pę~ł jak bańka mydlana do­
tl<:ll'ięta p.rzez słomkę nowego myślenia. 

\\'felu motch rodaków zabieJ:ało się 
do c~ytanla .,Kapitału", ale bardzo nie 
liczn.i dotarfi do końca. Więcej jest ta­
kich, którzy udają, •ll"adzając się w du 
ehu z Wellsem. t.e Mark~ należy po­
;!ać do fryzjera na strzytenie bro<Q'. 
<amemu zaś poszukać kogoś, kto będzie 
miał cierpliwość przeb"lUIĆ przez jego 
utwory, wydestyluje esencję. którą po­
da w ~rozumiałym dla wszystkich języ 
ku, w !ormie bryka. Zamówienie Her· 
be~ta Wcllsa do d~iś nie zostało speł­
nione, cboć wielu się przymierzało z 
latalnyro, często osobistym. skutkiem. 
Marks streszczony tępo, dukany, dawał 
ran)lę cenionego marksisty, świeżo od­
C;<ytany pozwalał zoołać r'j_wizjonistą, 
lałsze:rzem, rzadziej dogmatykiem. Być 
dogmatykiem nie przedstawjaJo żadne 
go osobistego niebezpieczeństwa . Dawa 
lo nadzieje na apana?.e. 

Trzydzieści kilka lat temu !u:lkcjo­
nował czwarty klasyk, Odpowiedział na 
pytanie, co ie.i <>iększym niebe;tpie­
c-zęń.stwem, rcw~ljon1.z'm, czy dogma­
tyzm? Jego zdaniem nicbczp:eezniejsze 
Jest to, z etym slę nie wałczy. Z dog­
matykami nasza watka LaWS"lC była 
dość niemrawi', .na niby. l tera .. mamy 
kłopoty z uwolnieniem marksizmu -
metody interpretowania i zmicniąnia 
świata', od skamielin myślowych. Wy­
lewając dziecko z my"dllnami, nlek fórzy 
ra<izą czytać ~{arksa )>a klęezi<:ach wy­
(ącznje w celach kultowych. Postawa 
t:\ nie jer.t ani rew!%jonistycz.na. ani tet 
r!ogmatyoz.na. J est ona naJzwycznjn;ej . 
.v ś'.vfecie glupi-a. 

D:>.iś ?.mieniają si~ kanony myślowe. 
'(iekt6ns rez.ygnują nawet z logiki k~'r 
·ezjański,cj. Col'az więcej stł.'reoł.ypów 
Joczei<:uje s;ę pogrzebów. Choć świat 

'lcz nich n:e staje sio: wcaie bardziej 
.czywłsty i lepszy Jed-nak pewne war 
•ości maj~ cechy ~rwale. Na przykład 
wałka między lde~IW'nern a materializ 
.nem. H1,ecz w tym, te nas! Idealiści za 
··Jste micH tna!,omit.e. samopoczucie. 
ilyli pulchni l rumiani - okazy zdro­
wia, pączki w maśłt. Wizeruttki naszych 
materia listów, filorofictnyc.h. bistorycz.­
;~ych. d!alektycmych zbudowane 1.0st~ 
iy na przechvieństwie: niedożywieni. 
l>lad~i. wlaśc(.wie jedną no)(ą na tam· 
tym ś"~eeie. lde•liści polscy w swej 
większości kapitał robią, materialiści 
.,K3p~t2ł" cz;;tają. Jest między nimi rot 
n;~a or.!r"'f!'lna. 

RXSZ.ARO ROWIŃSKI 
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Dręcząca głupota przepisów 
O nanych Kol~Jaeb m.ożoa oavisać 

tom y. Na razie jednak - mały przykład, 
incydent. Na stacji Trzebini~ - S1ers.a 
w województwie kQ.towickim ..)ta:ło 1\:il· 
ka· osób. Międzyi•arodowy pociąt; relac;• 
Rzeszów · Magdeburg nie był na s>.cz~· 
cie przepelniom•. Ba, widać było pus~ 
przedziały. Ale zagadnięta przez podt·ół' 
tl)'Ch l<oilduk\orka odmówiła spr<ed~>.: 
miejscówek, kategoryC'~nie oświadcżyl3 
.,Nje wolno". Mimo jej protestów ludzi< 
wsiedli do pociągu i >.aj~JI miejsca. 1Sie­
kt6rzy z podr6:inych jechali do Opola 
Inni do Katowic i Wrocławia. ~Ie ra· 
dość z jazdy nie t~;wała długo. Oto ~~~ 
pt·zedzinłu ws7,edl butny •·ewizor (kon· 
duktorka wcale się nie pojawiła) i po· 
cz.ąl sprawdz&ć bill>ty l miejscówki. Kil 
kuMstu 'pasaterów. tych. którzy na s!.tl· 
cji rozmaw~alt ~ konduktorką, nie miłł. 
lo mieJscówek. Uspxawiedliwiano się o· 
powiadając sytuację opisaną p1'1.e~ na> 
wcześniej. Reakcja kolejarza przeszła 
najśmielsz OC'tekiwsnia: WY-l!łosiJ wul· 
garne przemówienie o uc·7A:niu się ty)~ 
t7.ądku l o tym. 'te nale.t.)· jet.dtlś samo­
enodami (!). 

Zmęczeni, a pt""ted.e w:.?,yStkim wystnl 
szeni podróini juz bez szemrania, choe 
r. ociąganiem zapłacili nie 100 złotych. 
l\lc 670 - taka bowiem byla cena Ol.iejs 
cówl<i powię~zona o karę. Mę:iCOI)'ma, 
któcY jechał z dzieckiem do Opola i w 
bilet plaell około 200 złotych. aa mieJS· 
eiiwlll muslal dołoiyć 1340. 

. 
Nas-.<a czy!A!lniczka. Ariela F .. odmó· 

wiła zapłacenia 7.ądanej pt'7A'Z rewizora 
kwoty, za co została zelton3, ZUluszona 
do okazania dowodu to2~amości i spisa­
na. Własnoręcznym podpisem potwle•·­
d~ila zalstnialą sytuację. Gdy t;ewlzor 
wypisał bilet kredytowy na 670 tłotych 
- poprosiła o numer służbowy owegt> 
wyjątkowo grubiańskiego pracownika 
Kołti. Kiedy w zdenerwowaniu zawoła 
ła: , .Dop-rowadzę do zwolnienia pana". 
us'Qo:n:ala o:lośl!wą odpow!ed7. ,,Takich 
jak pa.ni miałem tysiące, a jednak jesz-
.,.. pracuje''. . 

Po przyjeździe do Zielonej Góry na­
oea podr~na :zapłaciła 100 zlotroh za 
m!Qjscówltę, taś do 'Biura ds. pneju­
d6W IM2:blletowych w Gni.,t.nie wyslala 

' sążnlsty, sześclostronicowy list, w któ-
rym opisała sytuację w pociągu. Póltora 
mię.siąca cr.ekała na odPOwiedź. 

Polsk!e Koleje Państwowe w obrome 
<wych inter<asów powołały się na § 7 
Regulaminu P.-~ewow Osób l Pm~syłck 
ilaga:Gowych. Otó7, "do za.j~cla miejsca 
rezerwowanego do s·iedzenia ;est upraw 
nł07>JI poilr6żnv, l<t6ru nabył bilet na 
;>r:ejazd w odpowiedniej klasie i rodZ4· 
iu poci4gu ora.z bUet dodatkOWI/ 11a to 
mlej•ce (miej<cótol<ę) Z4 oplaf4 przewi­
dzianą w taryfie'\ TU następuje tel<.•t 
oodkreślony: "K'ondul<!~rzy w miarę 1oo! 
lliJCh miejsc mogą przu;mowac podróż· 
•wch b~z miejscówek do wagonów obję 
'VCh ruerW<tcJq, jednakie pod wamn­
':iem., że podrOŻ11V 'Przed wejŚciem do po 
c!ągu zglosi zamłM z~t}ęcia mieJsca •o 
1vaponie l uzyska jepo zgodę oraz Z<J}mie 
mtej~ce 1oskazan« pr.uz kortcluktora1

" . 

.lal< wiemy ~ relacji - konduktorka nie 
fvlko nle chelala sprzed~ć miejscówek 
(la w o l n e miejsca w przed?.iałach. 
>Ie n" wet nie pnsszla rutynow(). hy 
spt·nwdzić blf~tv. Wracając do odpowie, 
dr.! PKP: "Podróżnv. który wszed! do 
ttU:JQonu z mi~jscamł 1'ez:ef"U.'OU:Dntrm.i bez 
miei•c6w1<i l bez zgod11 kon<11•ktorc pla, 
ci karę plet~lęt'llq". 

W odpow!edu podl<reślono, iż Arieta 
F. wbrew J'l'Zepisom wes~la do pociągu 
i 2ostała ujawniona w C7..asie kontroli. 
Jak się okazało: " Biuro ;edunie w dro­
dzt w~jqtlcu, bez J)1'eceden$U 11a przusz­
lo~ć, ogranic:zo, naldnoić kalei do wpła­
conej kwoty 100 zlotvch. stanowiącej 
cenę m·iejscówki, odstępując od docl•o­
d.zcnia pozosralei 11aleźno.ici i uwa.t11 
spra.u:ę ro.szcz;eń za zo.latwłonq,". 

Bardzo to tadnie_ z.c strony gnieźnień­
skich urzędników Kolei. i~ polubownie 
załatwili wo s'Pór. Cała jednak sprawa 
świadczy o nieupl'Zejmości kolejarzy. 
bezPośrednio st)'kających się z podróż­
nym!, l o nleprecyzyjno6cl Prawa Prze· 
w9zowego z 1985 roku, które pozwala. 
b~ ,;z ni.eba iozieta" kAta wielokrotnie 
pr.u-.vyźszaia ceną biletu. 

MAŁG002'iATA 
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Jliawmow. s u bab. Wiasbrtt'em m-ilkiewi~ autorem klllt!ild "s.y.. 
stem kołonialn7 'Rzesey Niemieckiej 1884-1919" , wyd-anej pnea Wy daw­
nictwo WSP w Zielonej Górze w 1986 r . 

Ksiąi:ka zoatała wyrói niona nagrodą OdMiału Stommtyszenia Auto­
rów Polskieh w Zielonej Górze. 

- Cer moiem y powied~ieć_, te u..iem.iee 
ki kolonialiml naleiał do n!dypowyeb? 

- Myślę, te tak. Na tle innych sy1>te 
m6w kolonialnych na przełomie wieków 
niemiecki system wyróżniał się pewną 
specyfiką. Zapewne brakowało mu IA!go, 
co motemy odna)eźć w angielskim Ctl 
f.rancuskim kolonializmach, czyli pewne 
go liberalizmu. 

Impulsem, który dał szansę wy iście 
Niemcom poza .Europę, było zjednocze. 
nie w 1871 roku. Od wgo momentu 
Niemcy zaczynają gorączkowo rozglą· 
dać się, gdzie jeszcze mogliby si~ ulok.o 
wać. Swego czasu modne było powiedze 
nie, te Niemcy spóźnili się do kolonia) 
ne~o podziału świata. To spóini•mle wy 
nikaJo nie t~·łko z wcześniejs-zego ro7.­
blcia pań.stwa, oni przystąpili do koloni 

wieków z.realizować. Owszem, udało &ię 
,.Orang nach Osten'', ale marzenia o 
stworze-niu imperium kolonialnego pozo 
stały niespełnione. Niemcy, gdy przebu 
dziły się 1. wielowiekowego snu, zasta­
ły jut świat podzielony. Pierwszym za 
danic:n było odbudowanie gospodarki 
l to udało się znakomicie. Ale odwlecz 
na nostalgia za chęcią dominacji doma 
gała się kompensacji. Tu wyłanja sit: 
t~l; p-.toblem poszukiwania to7..samości, 
problem rasy niemieckiej, Gc.rmanów 
jako narodu wyjątkowego. P6iniej pl'o· 
,,Iem rasy stał się istotny w. teoriacb 
~ wyiszości jednej rasy nad drugą. Je­
'.eli w tym szukalibyśmy zrębów dok· 
tryuy kolonialnej Niemiec, to myślę, 
te problem rasizmu był jednym ·r. istot­
nych elementów doktryny określającej 
ekspansj~ kolonialną. · 

SNY O M'AGNA 
1.owaria obszarów zamorskich w oparciu 
o pruską dyscyplinę, której rzec:tnikiem 
był 'Bismarck. 

- Doil: wieło•naezoy jako twórca kolo 
ntali:m1u? 

- Tak, Bismaroka motna uUJać za 
twór~c.: koloaii niemieckich, ale on sam 
nigdy nic określał się jednoznacznie ko 
lonialisfą. 

- l'oczqlkowo Bi~marek ruiał sporo 
wąt:Pii\\'OŚ<'i eo do te-go t.ypu 2a.mor~kicb 
inter eSÓ\·\l'? 

- ~&to w,vraial >"ię z sarkaunem o 
irticjatywa<.:h kolonialnych, choć myślę, 
że za nin-n optowail jego najbli±~i, wsp61 
pracownicy. 

- \Vich<: tu. pewną spnet:~uo:;c. His .. 
miłl'c.k bardlo oba wWł się- lo'rancji _i ko· 
alidi. ot. Jednak jego pocz.ątkowu :mty­
kuiouia loa posta\\'a uic stwarzała moi1i 
wośei l'ozgrywki, być mo:ie udanej właś 
oic w Koloniach tr:meusk.ich. 

- TaK, B;:,u\~I'CA Cl.c:tpi~l na łtOa:t.mar 
t"t<J.ttiC)i, aie ;:,tans~. korzystnct;o r~nzy 
t;męcit.. dta Nien'li~c widział w io":urOi>ie. 
Zdawar sobi~ sprawę, te Ntemcy nie są 
na tyJe sitne gospodarczo i militarnie 
aby mogły myś,cć o wielkich intere­
snch pO:U. Europr}. 

- Je§lj 1\,ltt\\ .. u interesach w koto­
.JI.lc..~. to 1 w ttłll wyta.tłlo ~Hi nic•.tVO· 
wogu n.icruitc~tc.go koJonl,.,lbnlu . .1.8 1ate 
t·esy oyl.)' r.ŁC-'CJ atJcwieJ~ic, ale ta t~ tu· 
wa.t pan w ~\\IOJ.;:J książce doiić wyruów 
ne słowa. Liebkuechła: ,.J\.Olonializm jest 
to eksport kwc~tli społecznej". 

- 'No, \'lł;,t:;,,oh:. To jest ko~\!Jila iiulja 
sta wiaj.ąca n.ie.m1tc.k.i koiomalitrn w awu 
4macz.nym św1euc. H-zex.omo NietnC)' nHa 
jy być prteludOIOllYm narodem i w 
zw1ąZ«u z tym wiciu tniało )aotoby emi­
g:rowa<:ł upuszczając t naTodu rnłl,CP­
sz.ą ~cw. Pod)>t'zewar.w tę kweSię mo­
wiąc o mUlomich opuszczających Ilzesz~ 
ale to była zwyt"tajna propaganda. Ow 
cresnej elicie politycznej zależałO na 
pokazaniu, te Niemcy są za 111<1le, ic 
Jć:$1. im za ciasno i powinni wy liC poza 
~u.r~. M.ówiono, ic tym sposobem u·ze 
ba rozwiązać kwestię spoleCZlU\ - albo 
~<olonlaliZ>n albo rewolucja. Kto był a­
dresatem tego programu kolonialnego? 
Na pewno nie k!S$8 robotnicza. Robot­
nik nie chelal jechać do koJonti, tam 
parli ur«ędnicy, kupcy i wielcy armato­
rzy, takie awanturnicy wszelakiej kon­
duity. l:zęśc InteligencJi tet w·.<ięła u­
d.ziaJ w propagandole na rzecz uzy$ka­
nia kolonii. 

- J d li cbodzi o w~tek •~ricle polity 
c:ID)' : iokresu.iąey j~t wotyw ewolu·oJ.i 
poglądów w łonie :;oejalde-mokraeji ni<: 
mi\:CKiej na temat kolottii? 

- To jebt ciekawa kwestia. Ocar~bn:, 
k~iąż.k~ na ten temat napisał proiesor 
Antoni Czubil\ski. Sprawa wygląda na­
s~pująco: jedynie konserwatywne skr~Y 
dło broniło interesów kolonialnych 
~utsky, Vollmer, Ebert i Seheidemann. 
Nat.omla.s·t centrum i lewica socjalde­
mokratyczna broniły rozwiązania problc 
ml>w połi~ycznych i gospodarczych Nie­
miec na kontynencie, Na..tu.ralnie, można 
powiedzieć, te lewica nie była ~intere 
sowana koloniami, gdyi zajmowała ją 
kwestia sJ>Ołeczna i przygotowanie pro­
gramu reform w kraju. 

- Kolon_ie m ia ly lei być nowymi n •n 
karni tb~·tu dla rotwitaJących się gos· 
pod:trczo Niemiec? 

- Tak, ,to tet nli3l być arsument na 
rzecz. uzyskania ko!onli. Niemcy pr-zy .. 
stąpiły do gwałtownego :·o~woju gospo 
daroteg.o, a za tym szedł wzrost z.bro~ 
jeń i powstanic Wielkiej Floty. Jedny"' 
s1owem pow$tała tarcza obronna dJa 
niemieckich Interesów Ale interesy niC' 
mlc<:kie w koloniaCh· okazały się n ie· 
wielkie. Niemcy ulokowali .się w obszl · 
rach, które nie óawały wielkich korzy< 
cl. Choć uzyskiwano pewne surowce i 
używki, ale nie spebliły się nadzieje na 
nowe rynki zbytu, ani na wielkie efek 
ty gospodarcze. 

- Czy moina po\~icdzieć. te sednem 
niemleckiego koł.oniali%1tlu l jego moty 
wem puewodnJm b~·ło ch,głe marunie 
o \Vicłk!eh Nierncacb? 

- Właśnie, ~~y~lę, te to była no~lal­
iH. lol>ór6j IIW l1o..io .0. i,Jn prfi<l wt.lc 

- i\·lo-ina powie(b,jeć. ie \\• tym okre .. 
s ie kó>ltałlowala się l>~"<)'szla Ideologia 
nazistowska? 

- Tak, poc.tątków tej doktryny nało 
iy szukać Już u roma ntyków l u ldeolo 
g6w Rzes'ly Niemieckiej na przeJomie 
XIX i XX wieku. Te niezrealizowane 
marzenia kolonialne miały się zHcić '" 
postaci Magna Germania. Dlatego w 
pótuiejszym okresie Niemcy tak ściśle 
kooP.Crowaly z innymi reźlmami las•>·sto 
wskimi - Idea Wielkich Niemiec miała 
zreali1.ować ~ę w Trzeciej R7.eszy. Tak· 
żo Rommet w Afryce symbQlizował ~ 
nostalgię. 

- \-Viadoruo powszechnie jak Nieme)' 
"!achowywalł się \\' pal~l.Stwach okupO\\~a 
n>•eh. al~ ich postawa wobec naro(lów 
s kolonizowanych jest. n.utid z-nana . .Zna .. 
my SIYlltlY tUm franeuskj ,.Czarue i bia 
Ie w kolorze'" i to w zasadzie cała \\"ic· 
dza z jaką zetkną! się na ten te111al 
przeciętny zjadacz chleba. 

- To jest bardzo interesujące • punk­
tu widzenia ~świadomości spolecz.nej, czy 
cywilizacyjno-kulturowej. Na pe\vno ten 
system nosi! juź pewne cechy z,wy,·od· 
nienia. Spore partie swojeJ ksi~i-ki po 
świ<.,>ct:m właśnie buntom ludności tu· 
bylczej pr·zeci\Vko oddziałom l<olonia ł· 
nym. Niemcy nie bal'dzo wiednell, jak 
upOl'ać si~ z tym problemem. Jeśli An­
glicy starali si~ póJść na pewien parła 
mentaryzm, to znaczy oddawali część 
władzy przywódcom tubylczym, Niem· 
cy nie potrafili lub nie um!ell znaleźć 
złotego środka. f\r.zejawy buntu unicest 
wiano mll:itarnie: wieszano, rozst.n.eliwa 
ao, palono wsie. Tu wldzę zbie7.'n.ość z 
połilyką Belgów i króla Ltoopolda w 
Kongu. 

- W koią:O<>e .lłilł ialer"-"uj~o>· w~ek 
oi>reM~WJ, 11'ąo-116o>.>F t lwoou-

• 

• 

ni11 tlę ldec>l08'U ~łki~ N>aD:kc 
kle kobiety niesbyt chętnie wybl«ały 
się do kolooll, co pociągało za .Obli pew, 
ne konsekwencJe ... 

- Tak, Niemek w koloniach b:rlo nie 
wiele. Stąd tworzenie się 'Związków mie 
szanych, Na pewno nie byla to dewia 
cja c•y patologia, ale oczywiście fakty 
to ośmieszają ideologię rasistpwską i fan 
la!l<ie na temat czystości rasy. Samo ty­
cle dyktowało odstęp~twa od doktryny. 

- Czy kolonializm. JJie•nit>ckl po:oosta 
wił jakieś tn~al.~ ślady? 

- Tak. Handel zagraniczny co:y intore 
;y gospodatezo RFN-u lol<ulą się także 
w Kame~·unie, Togo, Afryce pld.-zach, 
Tanganice, a takie w Afryce Polud.'!io 
wej, gdzie jut w momencie powstawania 
pierwszych kolonii niemleckich mieszka 
Ja dui.a grupa osadników z Niemiec. Mo 
te taki przykład: Hermann Goering był 
synem komisarz.;'\ do spraw kolonU w 
AC,·yce płd.-zach. DrUJii pr.zyklad: Kal­
Uwe von Hassel. byly minister spraw •• 
~ranicznych RFN, urodził si-l' w Tanga 
nice. 

Fot.: CZ. ŁUNI'EWicZ 

- C:ty kolon i a t lun naleiy oceniać ja 
ko zjawisko zdecydowanie negatywn e? 

- Nie. t.o nie jest zupełnie tak. Kolo 
nla!lzm to nie ~yłko problem wiewole­
nia człowieka pnez czlowieka. Oozy­
wiście1 to. istniało. Jednak '"iele rzeczy 
stereotypowych pogl11d6w na tenlat kolo 
nializmu nałciy zweryfikować i to się 
obcenie czyni. Wetmy tylko sprawę ję 
zyka. Język kolonizatorów odegrał ko­
losalną rolę 1v jednoczeniu różnych na 
rodowośd e!nicznych, a w konsekwencji. 
stał się jednym z poważnych czynh.ików 
powstania pm\shv norodowych w Mry 
ce. 

- J d li już mówimy o kolonialiźmie. 
tr ud.no oprozeć si~ pewnej pokusie ... ~lo· 
i:e na marginesie: koJouiaHzro a Polska? 

- To też jest bsrdw clekawy temat. 
Nie byliśmy .narodem kolonialnym, ale 
~t'-~ Ie aspiracje prze<:ież i;tnialy. W okl'e 
>ie Drug,ej Rzeczypospolitej działała Li 
ga Mor.'ka ł KolOlliałna, której wpływ 
propagandow~· na sP.teczeństwo by! 
dość silny. Wi.ązało się to z popularyza­
cją tematyk! egzotycznej na lamach ów 
c~csnego .,Mor·za'•. wydawano 'wiele bro 
~~ur 'l'ozbudzających k<>lonizatorsk\e c hę 
ci .. Był leszcze Maurycy Beuiowsk1; któ 
ry przeszedł do legendy ja..~o koloniza­
lor Madagaskar u. To ~ie niezrealizo­
wal:1C. imperiałne .zakusr Poła-k6w ... 

- Na zakońezcoic naszeJ ro~:mowy rt~ 
reotypowe pytanic o dalsze plauy pisar 
ski e. 

- Pracuję nad książką, której roboczy 
~ytul brzmi : "Powrót do Walhalll-mil 
Germanii w kulturze l polityce Niemiec 
XIX i XX wieku". Tytuł m6wl Ul Re­
bie. 

- JnlęJ;uJę •a rox-mowę. 

._-w. JMo:a ~W-1 

•• 



W Ameryce miewałem pn:yjaclół wśród Hin­
dusów, paru dobrych, paru tlych, paru o­
boJ~_tnych. Okoliczności postawiły mnie 

w sytuaCJI, w której, szct~śllwie, moglem hn. 
siutyć pomocą: załatwlałem hn prac~ dach nad 
Iłową l źywilem ich, kiedy było trzeba Musz~ 
prÓytnać, że okaz~walf mi wdzięczność; . prawdA 
m wt-c. zatruwali mi tycie swo. ~-- ' 
ciQ, Dwaj z nich byli świ t Ją .-=decznoś­
potrafię określić kt ę ym!, o Ile w ogóle 
G • o to jest święty· zwl 

uptc, którego znaletlono pewnclo dn. aszcza 
~em rozeiętym,.od '!Cha do ucha. Zoal~~i;":ar~ 
tal ~~:~~e~ns;~~~~~u wo~~ee~wlch Vilłage, ~~-
mial rozptatane ·a.k j' ~•ego flet, a gardło 
do ucha. Nie d~IJ sf~ ~st~redzia!ern, Od ucha 
dowany • czy tet popel ił • cz:,: został r.amor­
nle ma nic do rz~ n samobóJstwo. Ale to <,zy ... 

pr~~~~i~w~~e ",!_.~· j~kl splot ókoli~zności do­
tallego o.· . koncu do mieszkania Nanan 

Nananiati.,:w;, d': ~~o~=~~~~'i!d~a~~~em ,; 
POdlym pokoJu hotelowym na Rue Ccls Le. 
Iem ~ na żelaznym łół.ku r<>zmyślając. · co ;:­
zo mrue zrobiło, jakie zero, Jakie nic - • f nagi; 
~u~l wyskoczyło to okrdtenie: NASTR ATY' 

a N wlaśrue nazywali~my 80 w Nowym Jork~ 
- astraty. Pan Nastra~y. 

Loł.ę tera~ na podlod,lo w tym wspaninłym 
apartamencu>, którym przechwalał s!~ jeszcze w 
Nowym Jorku. Nananh>tl odgrywa dobrego Sn­
~n~ytanl!"':. dal mi dwa gryzące koce a wła$­
c•Wic k~nsklc derki. w które si~ owija~ na z~­
ktn:toneJ POdłOdze. O katdcl pone dnia znajduje 
• q u dla mrue coś do roboty - gd]·b'"m rzecz 
'asna, Z8Jup!ał na ty l~. ł.eby stcrc.eć . w . dnrtm 
RAno Nanantati budzi mnie brutalnie żebyn; 
mu przyrządził jarzyny na lunch: cebulę, czos­
nek, fa~olę l. t~ dalej. Jego przyjaciel. Kepi, 
ostrzeg~ mrue, zebym tego nie jadł. Mówi, że 
to złe Jedzcrue. Dobre rty zło, co za różnica? 
~e d z o n l e! I tylko to al~ liczy. za Odrobin~ 
JCdr.cnla gotów jestem czy~cić nm dywany zła­
maną szc•otką, prać ubranie l 7.CSkrobywać reut 
ki " J>O<!Iogi. jak tylko skończy jeść. Od moj~y,o 
pr;ybyc1a stal się okropnym pedantem: '""Y~t 
ko musi. b~ć teraz Odkurzon~. krzesła mają •tać 
ta,k a me Inaczej, zegar musi bić. wOda w toale 
cle spływać ... Głupi hinduski bMan! T skąpy jak 
fasola szparagow;o. Będ~ miał ku~>ę zabawv, '<fe 
dy si~ wp_wę t jego uponów, ale na razie j~s­
tem wlęzmem, bezkastowrem. paria•em ... 

Jeśli przypadkiem nie wrócę na noc i nie zdą 
tę się skryć w ko•isklo derki, mówi mi kiedy 
przyjd~: - Więc jeszcze nic umarłeś? A Jut my 
ślalcrn, :te umal'leś. - l ellociot wic że nie mam 
11~1 centa, codziennie opowiada mi 'o Jakimś to­
"'j pokoJ_u, który właśnie Odkrył w sąsiedzt­
w e. - Waesz~ te mnie teroz nie st~ć na 1aden 
pokój - mów1ę. Na to on, mrugając oczami jak 
Chińczyk, ~powiada be: zająkrucnia: - A, no 
tak, zapomruaJem. że rue masz pienio:<J:y. Cią­
gło o tym z apon\in8fr1, Endrl... Ale Jak przyjd%1e 
dcpes~a .. : Jak panna MoM przyśle ci pieniądze, 
to póJdZiesz ze mn' ,ponukać sobie pokoju do 
wynaj~c•a. co? - I tora.t w nast.<:pnym zdaniu 
nalega, teb;rm zo•lał t nim, jak dlu~o zechc~: • 
- Sze_ić nuesięcy ... siedem mleslqc.y, Endri. .. bar 
d•o m1 jesteś potrzebny. 

Nanantati jest jednym z Mlndu•ów, dla któ-
"*h ni~ w Ameryco l)ic •robUem. PrZ<!dstawfl 

mi siq Jako nmotny kupiec, handlarz pereł. z 
łuksusnwym mie•ńaniem w Paryżu przy Rue 
Lafayette. willą w Bomb~ju l domkl~m w D~r 
dtyiJng. !':a piel"\""zy rzut oka widać było te to 
pólgłówek, ale półgłówki mają czasem 'talent 
do 1.bijania forsy. Nie wiedziałem, te uiśc11 
swój hotelowy rachunek w Nowym Jorku wsu­
wa)Qc wlaicic.lelowi do rqki par0 grubych pereł. 
Teraz wydaje mi si0 tQbownc, że ten mały szu 
brawlec niegdyś zadawał styku w hallu nowo­
Jorskiego hotcl1,1, wymnchfwał hebanową lasecz­
ką, komenderowal gor\caml, zamawiał wykwint 
ne obiady dla swoich gośd. wysyl~ł portiera po 
bilety do teatru, wynajmowal taksówki na cely 
dzień l tak dalej - a wszy•tko bez cet\tyma 
przy du.ny. Mial tytko unur grubych oer~l na 
sxyl l Od czasu do czasu upłynnia! jedną po 
dru1iej. I ten jego głupkowaty sposób klepa,.,ia 
mnie po plecach, kiedy dtiękowal mi za dobroć 
oka~aną hinduskim chłopcom: - To wszystko 
bordro Inteligentni chłopcy, EndrL bardzo inte 
llgentnll - l to gadanie, ł"' dobry pan taki·a·tn 
ki odpłaci mi za moją t.yczl!wość. Teraz dopie­
rl) rozumiem, dlac1.ego ci Inteligentni hinduscy 
chłopcy tak się podśmiewali. kiPdy lm propono­
wałem, żeby naciągnęli Nanantatiego na piątala. 

Ciekawe, jak dobry pnn takl-a-la!d odpłaci mi 
7.3 moje obecne poświ~ccni~. Jestem dosłownie 
n•cwolniklem tego maiego tłuste~o uubrawca. 
Ma mnie na katde •kinlcnle l na kaide zawo­
łanie. Ciągle mnie potrzebuje - mówi mi to w 
oczy. Kiedy idzie do wychOdkll. wola: - Endrl. 
bl\dt łaskaw przynieść mi dtb:inek wOdy. Mu•z~ 
się podmyć. - Bo Nonantali nie używa papieru 
toaletowego. To pcwnic wbrew jego religii. Wo­
ła o dzban wody i szmat~. Jaki on jest d e l 1-
k a t n y, ten mały tlu•ty szubrawiec. CzMcn>, 
kiedy popijam filit.ankę bladej herbaty. d(l któ­
r<ll wrzucił płatek róży. prZ<'eh<>dzi obok pierdtne 
głośno. prosto mi w twarz Nitdy nie powie 
,.przepraszam". Widocznic tego słowa brakuje w 
słowniku Gud7arati. 

W dniu kiedy przybyłem do mieszkania I'Oanan 
talicgo. zastalem go w trakcie, motna by rz~. 
dokonywania ablucJI: <U\l nAd brudną miedni­
'rĄ. usi!ując sięgnąt ko~law~ r~k~ do karku. O­
bok miednicy znajdowal sic mo•lęł.ny 1>ucharck. 
którego używał do zmiany wody. Zaiądał, abym 
milczał podcza• tej ceremonii. Sied7.ialem więc 
w milczeniu. jak mi knznno. l prt)•pntrywalom 
mu s!~. jak ,~piewal. modl!l si<: 1 pluJ ro jakiś 
czas do miednicy Wi~c to jest len wspanioły 
apartament. o którym mówll w Nowym Jorku. 
tn Ruc Lafayette• w Nowym Jorku brr.mial(l to 
J:ll< jakaś waźna ulica. Sądziłem. źe zamicszku 
ją ją tylko mlłioncrzv l handlarze pereł. 

Wspaniale bnmi: Ru~ Lafayctte. kiedy czło­
wiek majduje się po druJ(icJ stronie oceanu. 
Tnk samo jak Piąta Av<'nuc. kiedy j.,.t się po tej 
stronie. Nicpodobna snbic nawet wyobrazić śmie 
ci, jnkie si~ walają po tych eleganckich ulicach. 
W ktti<Jym ra-zie z.nn;l;t7.ICm ;c;iQ wreszcie v..r tym 
w~pnniałym apartamencie przv Rue Lafayeltc. A 
ten głupawy szubrnwicc z koślawą ręką dokonu 
Je rylualu my6a •ie Krzesło, na którym siędte. 
Jc•t <łamane. lóżko •ię zopada. tapety w strze­
pach, pod łóżkiem otwarta wal!ta "·ypchana 
brudną bielizną. Ze •wojc~o mieJsca widz~ Mt­
dzne POdwórko, tdzie roz.<iadłn się arys~okracJn 
Rue Lafayetle l ~mi ~tłinlanc faiki. Teraz w, 
kiedy Nanantati wyśpiewuj~' doskologię. usta­
nawiam się. jak tct wy&IMn ten jego domek 
w Dardiyling. Spiew l mOdlitwa ciągną się bez 
końca. 

.. 

Wyjunia rnt. u mUli slq my6 w ki~ okre-­
łlony sposób - jego re.llgla lego wymaga. Ale. w 
nicdzielę kąpie się w cynowej wannie. - Wiel­
ki Jam J.,.t przymknie nn to oko - powiad~. 
Kiedy jest jut ubrany, pOdchod~ł do kredensu, 
klęka przed małym posqtklem na trzeciej pół­
ce l rec.ytuje swoje zabobony. Kto się tak mo­
dli codziennie. pOwiada. nic mu $lę nie stanie. 
Dobry pan - iak mu - tam, nie zapomina o 
swoim pokornym słudze. A potem pokazuje mi 
•woj'! koślawą r.:kę. z!aman.1 w wypadku samo 
chOdowym w dniu, w którym zapewne zanied­
bnł pełnego wykonania tańcA i śpiewu. R~ka wy 
gląda i ak złamany cyrkiel : nic jc•t to jut ręka, 
n tylko kość ramienna t doctcpioną rękojeścią. 
Odkąd ręka si~ ugoila, wyrosły mu pod pachą 
dwa nnbr?.miale gruczoły - tłuste mnie gructOI 
ki; zupełnie jak psie jądra. Oplakuje swoje nic 
szczęści<' l nagle pn.ypomlna sobie. ż<> lekarz za 
Iren mu bardzieJ obfite posilki. Prosi wi~ Od 
nuu, tebym usiadł l uloty! menu z mnóstw~m 
ryb f mięsa - A mote tak ostrygi. Endri - dla 
Ie petit frere? - Wszystko było po to. teby mi 
7almponować. Nic ma najmnle}szel(o zamiaru ku 
pować sobie c.;tryg. mięs~ ani ryb. W kat.<lym 
rade. póki ja lam }t"dcrn. Na razie mamy ~i~ ży 
wić soczewic.ą, rytem l całym zeschłym jodze-
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niem, któr~ poskla<lal ns pOddaszu. T masie'!', 
które kupił w t.es:łym tygOdniu, bo tet SI~ me 
moł.c zmarnować.. Kiedy z.ocz.~t topić to ma.~lo. 
~apach był nie do znic•icnla. Z poc1.ątku próbo· 
walem uciekać, loedy zacr.ynnł smat)'ć masło, 
ale tera~ siedzq twardo. Znnadto byłby uszczę­
śliwiony, gdyby mnie doprowadził do zwymioto 
wanla Qbiadu - miałby Jc•zC7.C coś, co motna 
srhownć do krcdcn~u raz('m z ?.e.'ichlym chle­
bem. ~ap1eśnialym serem l małymi przcUuszc>.o 
nymi elas:tee7.knml. ktńrt ~ł'm wypieka ze skwaś 
ninlego mleka i zjelcnlegn masła. 

Pnez ostatnie pię~ lat ni<- tknął bOdaj źadnel 
pracy. nie zarobi! ani centa l ntercsy diabli "·z i~ 
11. Opowl~dal mi o perlach ~ Oceanu Indyjskie· 
~o - wi~lk!oh, dorodnych, które starczą na ca ­
le t.vcle. Arabov.ic p<ui~ lntAresy, mówi. Ale pó 
ki co, modli się do paM takiego-a-taklego i to 
go podtrzymuje na duchu Mo doskonale opar­
cle w bóStwie: wie. jak mu •l~ pl'7.ypochleblć. 
)nk wycyganić par~ •ou .Jest to układ czysto 
hnndlowv W •nm!on r.a rodtiennc blazc(>S~wa 
przed <tnlką, dostaJe porcje !nsoli l czo.:nku. nie 
w.~pomlnając jut o spuchnlelych gruczołach pod 
pach~. Jest pnekonan,·. te wszystko w końcu o 
brc'>ci •ię na dobre Zn6w si~ ~dzle spn.edawa 
lo perły. moie za pleć IM, mof.e za dwadzieścia 
- kiedy pan aoomaroom tcqn upral(nie. - ~ 
jak interes rusty. E odr!. ~dtic« dorlaw al dz•e 
•l~ć procent - za pllnowanic lisMw. Ale naj­
pierw F.ndri. mu.<lst zl\fl)'tać w l!~rie, cr.y do<ta­
ni~m)' kredyt t Indii. Cr.ekanic na odpowie<li 
llntrwa ze sze~ć. mot.e slodrrn ml.csi<:CY.. statki 
z 1 ndlł ply\oą nie za nybko. - N te ma w ogóle 
llOr.zucia rzasu. ten mały kr~t'\C'· Kiedy ~o 1~~ 
pytam. cr.y dobrte •pal. Odpowinda: - O lak. 
Endrl zaw~ze dobrze <yplnm... Czasruni śpię 
dtiewięłdzicsiąt dwie s;Odziny na trzy doby. 

Rano jes! zwykle zbyt ~laby, teby •okolwiek 
r<lbf~. Ta ręka' Ten jegn darnony kulfon' Cza· 
•aml. kiedy vddzę. jak ją wykręca. iebl' si~ęnąć 
knrlm, dziwie •ię. jak j:) potem zdoła sprowadz!t 
na miejsce. Gdyby nlc mały brzuSf~k. który no­
•1 przed sobą. mo7.na by ~o wziąć •• człowieka 
- gum~ w C)'l'ku Medrano. nrak mu jeJ:Z<7-" tvl 
kó damanej nogi Kiody patrzy, jak trzepie dv 
wan. kiedy pat!'Zy ,na te kłQbv kurzu. ~t6rc 
wzbijam. zaczyna cmokał lak knrzel 

-Dobrze! Bardzo dobrze. Endri. Teraz 0'>7.­
blcram tylko le kl~buszk i -Co oz•>acta. że przro 
etylem p~ kłaczków kurzu, jest to jego subtel­
na ironia. 

Po południu wpada zawsze z wizytą paru kum 
pll z rynku perlow~go. Sq to hardw gładkie. 
miodouste typy o łagOdnych sarnich oczacb; za 
siadaill wokół stołu. głośno siorbiąc perfumowa 
ną herbat~. pOdczas gdy Nanantati skacze dooko 
la jak pajac na Jpręt)'nle albo wskazuje jakiś 

l 

• 

• • 

Sceny mHosne w literaturze pięknej 
okruch na podłodze l m6wi cichym, śll.sklm gło­
sem: - Mot.e ~dziesz laskaw to POdnieść, En­
dr!. - Kiedy z)llwiają się goście, kieruje się z 
namaszczeniem do kredensu l wyjmuje resztki 
grzanek t chleba. które usmatył chyba z tydzień 
temu i które teraz smakują jak stęchle drewno. 
Nie wynuca ani okrunkn. Jeśli chleb skwaś­
niał, zanosi go na dół do dozQrc7.ynl, która, jak 
twierdzi, była dla niego bardzo dobra. :Jeśli mu 
wlcnyć, dozorczyni jest zachwycona skwaśnia­
łym chlebem - robi t niego chlebową legumi­
ne. 

Pewnego dnia odwlcdtll mnie mój przyjaciel 
Anatol. Nanantali był zachwycony. NalegaJ. aby 
Anatol zostal na herbacie. Nale&al. aby spróbo­
wał przcUu.szctonych ela<tcczck l ~kwaśnialego. 
chleba. - Musisz przychOddć cOdziennie - po­
wiedział - i uczyć mnie rosy}oklego. Plękny ię 
zyk, rosyjski... chcę nlm mówić Powtón iencze 
raz, J::ndrl, - b ar s z c z! Musisz mi to napisać, En 
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drl, z l"'kl •woje). - l mu'>e mu l<> wystukać 
na ma<zvr.'e t:>!<. żeby m6!:1 obserwować sam 
proce$ pisania. Kupli sobie maszynę do pisania. 
kiedy się pozbierał po wypadku, ponieważ !~karz 
t:t.lecił mu to jako dobre t-\'l.'ir..zenie. Ale s1.yb .. 
ko sl~ znut.ył pisaniem na maltynie - to była 
annlotska ma~zyna • 

Kl~dl' ~ię dowiedział. tr Anatol gro na mnn­
dollnlc. i'>owiedział: - Bard7.o dobrze! ·Musisz 
pnychOdzit codziennie \lczyt mnie muzyki .. Ku­
pi~ mandolinę, J:ll< tylko interesy si~ poleps!A'I­
To dobrP dla mojeJ ręki. Nastqpncgo dnia pot.y 
czyi fonograf Od doznrczyni - Endri. bądt las­
k•w. naucz mnie tańetyt. Mól brzuch robi się 
u dui.y. - "am nadzi\!~. te pewnego dnia ku 
p! kawał polędwicy. a tedy jn b<:dę mógł mu po 
wie6tict: - Bądi łll!kaw ugryił dla mnie ka· 
w::-lek, panie N~tralv Mam nie za mocn~ zęby. 

J ak już przed chwilą w•pomnlnłcm. Od moje­
~n przybycia sial się nier.wykl~ drobiatgowy, -
Wc1.nrnj powiada - ~robilcA lrzy l>lędy, Endrl. 
Po plerw~ze. zapomnlnłc~ znmknnć drzwi do to~ 
alcly l całą noc robiłY bun>-l>um: po drugie. 
zostawiłeś otwarte okno w kuchni l rano poszln 
szyba. T zapomnialeś wy•tawi~ but<-lke na mleko! 
Zaw«e przed spaniem bądt łll.Skaw wystawi~ bu 
t~lk~ na mleko, a rano bądź łaskaw przynosić 
chlrb. 

Codtlennie wpada l<'~ o przy jacie!. Kepi. roba· 
ayć. czy nil' ma jakieM ~ości z Indii. C1.cka, 
at N•nantnti wyjdzie l 7.ac1.yna my<>kować w 
krPdtn.<ie, wyjadać rcs1.tkl chicha ~chowane w 
"klanym słoju. Jcd1.cnic j~st nledohrc. twicrdd. 
nic wirr.ącha je jak <znur l<cpl tn z!Odzicja­
ozck, ludzki kleszcz. który C7.CI>ia si~ skóry na­
wet najnędtniejszegn 7.ywlcicla 2. jego punktu 
widzenia wszyscy •• nababami. 7.a cygaro ma­
nllln l równowartość jtldncRO kicliszka gotów 
jut lizać ket.dą hioduskq dupę. Hinduską. uwa­
t.aclc. ale nic an~icl•k~ Ma adre$Y w<zystkich 
burdf-li w Paryiu l 1.na ich ceny ~awet .z ddc 
•lęeiofrankc>wych ~pelun~k uszctkn!e jakiś ma­
ły hiU'acz. Zna wszęcdzie najkrótsze przejścia. do 
kqdkolwiek ctlo\vick prattnie sl~ udać. Najpierw 
zapyla, cz:: chcesz jcchnt tak•ówką; jeżeli po­
wie<r., te nie. zaprnponuje aulobu•. jeśli i to je<t 
tO drogie. t ramwaJ. albo mrtro. Albn te1 zaote 
ruje ples1..v spacer l zan<7.ez•<lt"nir frnnk• lub 
dwóch. dobrze wi~cł7~r. ~· M rirodze ~d•iccic 
miJali tobac i :!c ~,.,;e•z tak ln•kaw !<upić mu 
mate cygarko. 

Kcnl jc~t na ~wł>ł SMtoAh t-i~"kA".>.•ym tyPem. nic 
ma źadnych, al~ to ta•"yeh ambicji jak tylko 

t~. teby sobie co wieczór po ... Katde sou, jakle 
zarobi, a zarabia eholernlc mało, wydaje na dan 
singach. Ma w Bombaju tonę l ośmioro dzl~i. 
co mu nie pn:enkadza proponować matteństwo 
katdcl femme de chombrc, która ~t na tyle 
glupła l łatwowierna. te da)c si~ na to nab'rać. 
Ma mały pokoik przy Ruo Condorcet. za który 
plac! ~ześćdziesląt franków mlcsi~cznle. Sam go 
wytnpetowal. Bardzo sle tym nczycl. Do pióra 
wlecf.l>cgo u:iywa llolctowego atramentu, poflie­
wnt na dl u tej starcza. Sam sobie ctyści buty, pra 
•uJe aoodnle. pierze. Za Jedno cygaro, małe cy 
~arcctko - jeśli ~dzlesz laskaw - oprowadzi 
ci~ po calyf\l Parytu. Kiedy przystanlesz przed 
wystaw~. aby spojrzeć na kostule czy spinkę dłl 
k<>łnlcrtyka. ocz:; "'" sł~ zaQalojq. - Nie kupuj 
tutaj - powiP. - Tu za drogo. Pokatę ci tań­
ny •klep. - I zanim zdątyst. gdtie let>\ takie 
same krl!waty, koszule l •pinki do kolnlen)'ka 
- mot() ~dzie to nawet ten snm sklep! Nawet 
si~ ntc PQtnasz.. 

Kiedy Kepi uslysr.y, t.c chce•• coś kupić, je.l(o 
du•r.a otywa. Zada ci tyto pytAń l zaclqgnle do 
tylu sklepów, że w końcu poczujesz pragnienie 
f napomkniesz o ozklancczce. 1\ wtedy ze zdumie­
nifm Odkryjesz. te znowu jc.td w laboc - być 
mołc w tym samym lobo~! - l Kepi tnów uern 
Tt(' swnim namasze7.on:vm cłoslklcm: - Czy 
hvlb'·• tak łaskaw kupić mu maJe cygarko? -
W.:yotko Jedno. co U>mlrrzau robić. nawet jeł 
li ma to być tylko spacer u róg. Kepi potra­
fi na l\'m zarobić. Kepi pokntl' et nalkrót.s.UI 
dro11e. naJtańszy •ki•P. najobfit<zy półmisek. bo 
zawaM niezaletnie on tego. co byś cheial zrn­
blć, m u' l • z przej•ć koln taboc. l nAwet gdy 
bv trwnła rewolucja. loko.ut 't.Y kwarantanno, 
l<•ol mu•l znale1t •l• w MOI•lln Rouąo' albo w 
O'ln>pll. alba w Angc Rou~o. kiedy zabnml mu­
Z)''.<a. • 

Ktl\rP~~ dnia pnynl6<1 mi kolątk<: do coyta­
nlo. Była to hi•tońa sławncan procesu pomiędzy 
ś·v!qtC\bllwvm motem ł redokto~m indyjskiej ll* 
>.ctv Redaktor. t doje się. otwarcie zartucił łwi" 
tobllwrmu prowadzenie gonzace~tn t rybu tycia; 
a nawo! wicccj. oskartył świętr~to. te jest zara­
łt)ny Kcnl twierdzi. t.c \11 chOd•l o lrancu•ką 
chnro~. ale l'iananlat! z~ręrzn. t"' <> Japoi10ki try 
~rf'k. Nanont:tni,.inu •v:~~::wstl<o 1."wszc wvdaje 
sl4"' l)rt~snd7one. 'W '<"łdvm rnr.if" Nanant:tti po­
windo wc•ołc>· - ll>.-ti la•kaw. En~ri. zobacLvć. 
o ezym t<> jest. Ja nie mo~c czytnć. t~ szkodzi 
mn)PJ rPce. - A potem. nbv mm~ •••hęcić: -
T"' bardzo ładno ksi~ł.ka o n .... Endri Kepi przy 
"'"'' !ą rila $iebie. Nir my.:ll o nicz,.", innym, 
t vtk<> o dzlewezynach. Tir on dt!ewc•vn wy ... , 
7UO<'łniP jak Kr,·szna. Alt my nł<" wier:.ymy w 
ten lntere~; Endri ... 

• 
"~'roob~ )>'Sfniej ubiera nmie na ~6rę. na pOd 

rl"•:7~" w.vpc1nione c•ynow~·mł OU!'zkami i indyj~ .. 
k' landclą nwiniętn w plóln<> lub papier do 
petard. - Tu przvprowadr.nm dzl<iwcT.Yny 
mówi. A polem t pewnym rn1.mnrzenlem: - Nie 
lr•tcm n•jleo•zy' w p .•.• Endrl Nie rtne jut ·ó?.ie 
W<'7.Y\'l.' T~vtnam )l! "'O 'tlllnlonach l' m6'Wię i'ói­
n(' •!owa. Terai jut tylko lubię mówił" •I0"-'3. -
Dolej nir ma co •lu<ha~· 1 ~hrv wie m. ie ~­
nde opowiadał o swoj~l ręce Widzę -~. ja.lc !e­*''· A ten 1.łamany zawiM. d • .'"n<łl\ :l boku łółka. 
Al~ nn ku mC'mU 7.dvmieniu doda!e: - Nie jcs­
tPm t!ohry w p .... Endri Nt~dv nie bylem dobry. 
1\'fh.ł brnt. ten tń i..,.~t jehal<;l. Tr"' f37.\' dticnnic. 
t1•11Pll w dzieli. T Kepi trt. je•t dobry, t.\lpełnie jak 
l(TY'ZllA. , 

J"'({O my.śli koncentruj& slc ternz nn ,,oęprawarłi 
p .. " . Nn dole w malym poknju. -:ddt ma zwy .. 
ctMJ kl<:czee p!'ze<l nark~. wyJtl$nl::l mi, }al< to 
byt<>, kiedy był bn«aty. a ton> l dzieci mieszka­
lv razem z nim. W śwlda prow~d1.ał żon~ do 
D<>n>u Sch~dzek Wszy<lklch ~ar<>t16w i wynaj­
mowili pokój na T\0<'. Ka+-lv ll"'<ńl bvl utv~dm 
n,• w Mrnienn~-m •tylu. Jrt:() Inni"' bud?(\ <lę 
t~ oOdobalo. - Cudowno- mic!•ce do p ... , Endri. 
Poznalem wszystkie pokoje ... 

Scinny malego pokoju. w klón•m ~iedzimy. są 
qhwic~zone fotograli~mi. Jesl tu reprezentowa­
na k~tda liRłaź rodziny, coś Jakby przekról im­
perium !ndyjskieRO. P.rzcdstaw!clcl~ lel(o drzewa 
grnr&ln~iczncgo wygl~dolą nn <>llól jak zwt~dle 
llśrle: kobiety są wątł~ l mol~ •dumiony. przera 
ł.onv wzrok: m~iczyinl <poJ!I~da)~ śmiało. inte 
~~~~ntni<', )ak uczone •~ympan•Y· Sq tam wszvs· 
ey, około d~!ew·ięćdzicsleciorga. u- ~wotmi bialy­
ml wołami. plackami 1alna. 't. wyrhudłmti "n~a­
mi. ze st:>romOdnymi okularami: w tle motna 
do~trzcc wysu<zon~ zicn>ic. kru<>.ący się przysió 
ltk, bóstwo z powykr~oanyml r~kaml. niby ludz­
ka stnnoga. Je!'t w tej s;alcrii cM fantastye,zne­
go. )odync?.Q w swoim rod za i u. t złowiek nalych 
mlo•t widzi przed <ob~ nlrt>rzrllt?.Oilą Ikrę ~wią 
lv1i. ro•~i~~ająca •i~ cxl Hlmnlajów po czubek 
Ccjl<>nu. rlziw~czn1 mic•.anlna <ty)ów. poraia­
!a .. o swoja ni~hnośeia. a j~d'l()""tr~nic· pot.worna, 
ohydnic potworna. ponicwa+ olo<lni>ŚĆ. która 
wru- ł fermentuje ''" mińad~\"·h mntywów rut 
bi:u-,kich l archilekt<>nirzl'lvrh. •dail' się wyczer 
pywać •ama sub<lancję Tndil !'atrząe na to kipią 
re mrowisko posiad oblcpiajaeych fasad]· świą 
ty1i. e>lowir k ozuj<> sie prty~nicclony potencją 
tych ciemnoskórych. urod1.iwych ludzi. którzy 
ttwojc mistyC"zne id(~(' "''Y\"t.~1.a1ł w <'rotvcznym u­
~ol<ku, trwającym od >)<mad t•·zvdzle•tll wieków. 
W!)t\1 mc:\ezyini l kob!otv n ()1'1~nikliwych o­
c.-ch. oatrząoy z !oto~rofll. ~ą lak wychudłe cle 
nlr tyrh._ męskich. ma<nvnyrh oostaci. które u­
eltlcśnlł)' <ie w kamieniu l Cr<>skach z krańca w 
krnnit-c l!ldii - po to. nhy heroiczne mity po­
miPszanyrh ras pomstały na znw<te w sercach 
Ich ""IX>łPitmieńców Kiedy o~lądam bOdaj fr3 
•mcnt ow~·ch pnestrzcn">yeh ml\rzen w kamie­
niu. te chvlące <ię nspał~ bu""wlc. inkrustowa­
ne kleJnntaml, pozlepiane ludzka <permą, auję 
sie przytłoctnn• ośle-olalącym •P'•.,1orem lvch 
wzlotów wyobraźni, któN' oor.woHiv p6l millar 
dowl ludti rót*"l~en 'P(\'"hn"7.1'\nh tak ucic1~śni~ 
nojbard7.iej wysublimowanc tęsl<noty. (CDN) 

Cf'raqm~nty prozy Henr)' Mlll~ra pt .. Zwrotnik 
Raka"', w pnakładzic Z()fil i 1.,,,. ł~t'a ~'"'r~M~· 
kl('h, prz.,.\·tacr.amy 1..a mi~ier•.,'kicm .,Li.teratu~ 
ra na świe<:ie" nr s-6 z ub. roku) 
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Mal0\\1&n . .r kslei)·c tta papl~r-owym 
niebie. Jakmusowe mone i 2r.lelone pal 
m y z tektury, Tubyłkl taJ\czą z goły­
mi bt7.US7.kaml, tubylcy co rus>. pada­
Ją na kotana . . ,A)oja;. co za k raj . to. 
;es1 raJ. Howoj. Howoi!" Mr Ha•-rison 
1. .Ą.meryki c-tuje sle tu świelnie w rr. 
li gubernatora. Gdv pOt.n3je hawajskie 
go ~·i~la Lllotaro. •prowadu z No 
\\".i!,go Jorku swą stostrzenicę Bessie ' 
postanawia wydać jq 1 ... -. eg7..otra:nego 
"'"'stokratę. 

1'yma..ascm nn Hawaje przybywa 
statkiem księinlezkn Laya. spadkobler 
czyni tJ·onu, z ktÓI'ą Lllotaro >.ostał z~t 
•·ęczony w dzleehlstwlo l którą kO<:ha 
J<sięiniezkn pt'l~bvwa PQtajemnie. po 
daj~c się za •lawną <plewaezkę Susa" 
ne P rovence. do któ>·rl pnia ~lę WS>J 
cy. łąc7.nie 7 euh<"'rnntQrem. bywakarr 
ie2n ~!onu · t'łfict"rl'rnł marvnarki. 

\V fvm e7..asie prnwdziwR Sw3n:"'r 
Provence udaiąr kslęł.nic7.k<' Layę. l! 
wodzi męski ród nłł Rł\·iene. o C7Yrr" 

dowiadujemy si( od Je! p.>rtnc:·a Jim· 
Bo\·~ - POmv~łodnwc'' tC"'j 1qmiany. tn 
wa~yszącf"~o tcr~1 ksletnfczce dla uny 

. -------..,------..,-----·· .......... _ ~ 

Wtdząc to Laya >MlekA ~lę txonu l 
koron)\ pod warunkiem, Ze guberna ... 
lor uwolni kapitana Har~ldn l przy­
w:·ócl mu WSJ'..ysl kie Za;$tC:?.yly. Wywo­
łuje lo PQtę>łny stres u k<ięcln l~ilot~•·o. 
~ril.l~ ''"'t-kająC' się korony, Laya 1ym 
samym dola mu ko•za. Hswalct.ykowi 
< tAk:o plam:1 na honor-l<! nie po70· 
"it:'łjC nic Innego, jak oc#pieWOłĆ ł,..nwq 
"trtę .• OpU$tCZ4m swój kraj" i chlup. 
nqć w. lokmusowe fale. 

.. Koł;uetn zmietmq ;e.st" - 4'>sll·te:tA 
i poucza aria z całkiem inn('~O 1>r!.Cd· 
łtnw1enia, a prawda ta tutaj' s!c pn· 
IWiCl'd~u. Bo r~ya nfeocte-klwtmfc do· 
ehndzl <lo wniosku. ie kochn nlr ka 
oltnna. lecz k~ięcin ~ t\ l e czy prtypHd .. 
'ciem nie jc~t już z.o r.ó~no no 'lmiflnę 
uczu~? Za nos• się na drnn1ot! 

Akl trz,.ci p~:z.enQsi akcJI.: z łhH\.'R 
iów na Ri\·lerę. ~d?ie \\'s1\'~tkn ~;e 
"\'yja<nto l por74clku)e. Do l)"d\w:el 
nn ... r-h · rpr.rat-""': '\'ChO~"" "'""!"" jr'!• 

"'7.lt-n• <fi\kochant pary. :- ~.,:~.t~ ~k 
In tlł .ępraw:1 p~na E':1fh· "<'"'<rctnf'.t.-1 
$:\l~fi',''H'ltora. !iC'nr.v ś!rłe<·'r.€'j. 1N'I. i'llt 
sle okn1.uje, pN.ebi~leJ. K~pl!~n Hn· 

tyt.ulowanego .,Nie róbcie ze mnie 
Ś\\'iętel'" . Bohnłe•·ką reportatu była 14a­
lina Lubict.. R,vslo, to jej syn. 

.. Kiedu &wlal ld tie spoe. w e mnie 
krew :ae:yr1o grać'' - śpiewa J im 
Boy. uroczy hultaj. którego kaidora­
zowe poJaWienie 8i~ na scenie popra­
"~a nastrói ..ali. Nie do wiary. te ten 
~"f'1'7.tańe?-ony i rot..śpiewa.ny chłopie< ma 
Już za sob~ lO-lecie pracy scenic•nej l 
i\liio oklaskiw3ć kogoś takiego. zwl•" 
cza. kiedy <ię o nim wie. że np. ju>. 
ja!<o br~dąc w~dt'OWRI po Polsc• z 
'Pt"rc-t:.;:;, w l<t(H·ej występowała jetto 
mama l ie dzielnic pomagał jej, gdy 
w okupowanyłl'l P(lznaniu pro,Vadzlła. 
podziemny teatrzyk dla dzieci. 

Rys>.ard Znr~wlc1 je~t szr.-,~cianem. 
l)bóanot::m onc1 ~.r:tt.ur~ n.adzw:>•czaj 
hojnie: głosem. mu?.ykai"')Erią, zacię­
ciem lit<'.raC'katn. nparycja. pasją twn­
rze!1ia. witalno(C'in Tańer.y. stepuje, 
pisze wlcrs7,em 1 prozq. śpie\1.'3. kom ... 
ponuje. gra w dramacie. komedii l 
'"lł)('J'Ct<:C". rcJ.y,.c-ruJt. Był w swoim ży ... 
~"'!U "'H .. :t1!!fl Ca"l'\btid!'e w .. ~Ienryku v·· 
S~ekspira. Ba1'0nem d"Aubrals w 
.,Cnolltwej Zur.annłe.. Gilberta, Ccle<­
!y!'l&.,l w .. Nitout•he'' Harve'go. Kutpiń 
skim w .. Zamlsu na CMrsztynie" i 
wieloma innymi poslaeiaml, bardzo rót 
n<>~odnymi. na r67.nych scenach. Pod 
nat\Yiskiem H~nryk Zuchowski napi­
•~1 i wydal dwie ksiątkl. trzecia 

TO JEST RAJ! 
jak stys):e Je~t w skrypcie orat na­
pisał l skomponował \\"lele bajek, słu­
chowisk l piosenek. wś1'6d nich Jed"" 
llil o Zielone) Górze pt ... Z.e!one hob­
by'". · nal:rod~Oil<j przed laty lU miejs­
c-em w konkursie t nagraną '" zielo­
nogórskim Radiu. 
· Paul AbrAhan>, z pochodzenia Wę­
gier który był sam postacią smutną, 
nawet trn~icznq, skomponowa ł trz.y­
Jinścle wesołYch operetek Zmarł w 
1960 ro~u w HomburJtu. w 30 lat po 
prmnicr"'I.C •. KtcfałU Htatcajótc;'', która 
odby!n \ię w 1.-lp,ku Melodie Ahr.\­
h:lm:t r'lbi("~3ja c:ah· ~wiat i 7. ~, ••• 

no' o: i a pr7ei.y \Ą ~'"""~() twórcę o kilkn 
stuleei. Pod warunkiem jednak'.e >e 
operetka. mocno ju? w swym gatunki.l 
l ··:-t r l"' ""\·.-\yWłU~ ~dliC t:'OCh~ ŚWiC­
~~j h&wł. 

\ 

• 
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Ratu ... z w Gublnie - ośrodek iyweJ kułtury 
f"(lt. CZESt.AW Ł'OMl'lWICZ 

Pani na Ratuszu 
Rozmowa z Janiną l~debskq 

dyrektorem Gubińskiego Domu Kultury 

' - Na poct~tku mu.zuJ rozmowy po· 
wluieuem ,o;yu.Jal·, lt cte:.~y :~ię Paui OJłi 
r•i~ kobiety eotrg-ic~ueJ. pa.sjonatkl dzia­
ła i\ na nec~.: upO\\':,:.<ec:bnl • .nla kulh:r). 
Tak<\ opinię \\'yruil nie tylko ppłk. Z)& 
munt Trac::tyk. pnc:woc;tni c.":l~ty Społect­
nej Rady do Spraw Kultury pa)' l'ubiri 
~lcim Unęd:zie ~lidsoum. Jt..:1 t~kie Jan 
Suchowiu x K\V Jł.l.PR w Zielontj Có· 
ne, tajmuJąt)' się na co d :tieal kultur-4 
woJewódzką.. 

- Mogę jedynie powlcdtleć, ie po pro 
atu lubię lO, e~yrn trud n i~ łiłt: zawodowe, 
jut wiele łat. Uprzednio prowadz.llam 
Dom Kułtury w Skoezowlc, tam uaby­
ll'ffi sporo dośwładczea">. Gdy przeniosiam 
11q do Gubina, skońc<yl się winśnie dzie 
si~io!etni remont ubytkowego RatusU>, 
więc zabralam się do urzt~daniA. pomiesz 
euń l pracowni. UeiesxyiJnl się bardzo. 
t6 otrzymalam (ak wspaniale warunki 
pracy. net uroku zostało 1>rzeeiei w tycn 
odrestaurowanych murach, w t.ych pOi­
norenesansowych skll!pieniach ... 

- No, tak. ,\1~ pnecłct 110Za histOł'ytt 
o~ świelnośei~, łslulei~ wsp61ezesue po­
trzeby. Pani podcus i(Wej półtoraroCI.• 
ncej pracy w Gubinic ~dolała wypełoit 
pra~~ - ~wła~te-ta z dtie~mi i lnłodtie· 
i~ - te w:spanialt. ceKlane mury. Pra· 
wie nieus tannie coś ~i( ddrje w kaidyn' 
z ratuszowych pomie,tcZ-t"n. 

- Istotnie. na brak zainteresowan ~a 
nuzyml propozycjami nle moiemy na· 
rzekać. Ratusz stal się ośrodkiem żywej 
kultury. Wiele zo sprawdzonych w 
Skoczowte form pracy przest.czepiłam u.a 
gubiński grunt. Ponieważ w mieście iSt· 
nieje stosunkowo duto szkół, więc w 
pierwszym rzędzie t rnmt właśnie nawią 
załam kontakty. Zyskałam źyezliwe po· 
parcie nauezyelelł l mlodzi~y. Sympto­
matyczne, że sp<>łt-cZil)'m pnewodnicz.ą­
C)'lll naszej Rady Jest Adam Jarosz. •n­
uezye!el w Zespole Szkól Zawodowych. 
P rzy Domu Kułtury skupilam tet grono 
lnstruktoró\\', choć nadnl brnkuie !achow 
ców róinye'. speelalnosel. Nie~te!y, ogm 
niczone możliwoŚci finansowe i brak 
ln.łes>.ka•\ uniemoiliwiaj~ Ich pelne za trud 
nl<'nie. Niektórzy in•\ruktorzy dojeżdża­
ją z Krosna bqdi Zielonej Góry. 

- A jednak. ponlimo tych kłopotów. 
udało s it: Pani zor~ani1..ować liczn e Zt"­
•poly: teałr'lyk d' ieti~ey i k61ko m od dar 
skit. kabaTet .. Ber. ~rn,u·· i klub kom· 
vute.rowy, kółko plastyctne i Teatr P oc."·· 
t.ji .• Tes t 'XtSpOł e..t: tradOWl ' •• Senior", .. Stu 
clio A'' to z kolei ~t,.p6ł wokaJno-instru­
men•alnY. kQiko folo~raflczn• l zespól 
dziecięcy .:P$ołnc. misie". kółko fil~t.c. l i~ 
t~·czne. dyskusyJny klub tiłmowt cll;t 
dr.H~ei. kJuh p.S:;)~chotroniczu.)', kur~ tań­
ca towany-skiego i nauka Języków an ­
ł'itlskicgo, {rancu~kłe~o. nłemiec:kitgo. 
Kimna~tyka dla pań ... Błt one~ady moi 
na atw·iea:hłE. lż r6inorodnoł~ prop~ydi 
.lt•t mile zaskakująca. Dodajmy do te-

go witlc okolic~no:icio\\.')'Cb hnprex, or­
,.:a oi.tow~nyth wla:;:nynt s umptem, bl4'b 
we w:tpół pra.ey ~ \Voj.e.wódtkłm Domem 
Kultury \n;ględnłe z. zielonogórsfri:łł e~ .. 
t rad~. 

- Opraeowaltśmy d~ ~~61owe 
prQ&ramy na~z•J dz;alalnoioi. l .:aranly s., ;e w mlare moiUwoSci dobne reaH· 
l~'"''&C. CłOwne kierunki, to propagowJ.· 
.:c dobro l rozrywki i zabawy, upowne<'h 
nianie l podnoszenie W·iedi:y ~I>Oiecznu­
>olitycwej wśród miOdzieiy. propuiiOWll­
nie spontanicznych form aktywlloścl 
indywidualne) l zespołowej, organlz~­
wani~ r6inc&o l)'pu imprez muzycznych, 
literackich, artyslycznych. Pragniemy 
popularyzować fotografikę, mm. teatr. 
Upowsuehniać kultur~ KraJu Rad l na 
ue;o >aehodniego sąsiada. Chc•mY to 
czynić ntrakcy jni•. 

- ()&.)• zat•m o.~a P...W ~lAl\ .ały­
sfakeję? 

- Oozyw:lócłe, i« ni<ł. K.l.ool. kto !.alt 
dlugo Jak ja p<ecuie w t.ol dzi4.dłllllie, 
wie, te wlaódwie nigdy pehloj Jatylilak 
cjl się nie osiąga. Zbyt wiele Jctt trud­
nośc.i, nie tyJko fin.a0$0wych. Na przy­
~ład obcenie nie możemy liczyć na w•p?l 
prac<: ze zwlqtkami tawodowyml, choć 
mamy przeeiet w Gubinie kilka dutych 
takl3dów pracy. Czynne uc:zestnłct wo w 
kulturze robotników i ludzi w \\"leku dOJ 
rzalym Jest minimalne. Olatego zamle­
rzmny wyjść ~ oasz)•mi ofertami pot.a 
te piekne mury Ratus><a. Ors:anlzowac 
festyny na pobliskim placu lub w am­
!iteatrtc. Tą drogą zapewniać mleszkn•\­
com dobr.l rouywk<:, ale ... bezalkoholo­
wą. organlzowaną wspólnie ze Spole-tl.· 
nym Komitetem Pruciwalkoholowym. 
Na lato planuJemy \ll'Uidzenie c1111:e'o 
festynu z udziałem zielonogórskich pi­
sarz)·. S(dą on! na stoiskach kiermano­
wych podpisywać swoje ksiąi.ki. Licz~ 
na sukces, bo wbrew pozorom. nie ~łab~ 
nie w społt-ezeństwie zainter~sowanit 
dob1·ą kshti.k~. 

- A le powr6hny do Jluam:~ów ... 

- Jak wspomniałam, mamy ich :r..n ma 
lo. Zysk z łmp,·ez estradowych jeot nle­
wiełk~. Wprowad-ziUtimy wi~c minlmul .. 
ną odpłatność za udtial w pracach tych 
wuystkieh zespołów i kółek zaintercso· 
wań. Są to symboliczne kwot)·, ale uzu­
pełniaJą nasz budiel. Szukamy ponadto 
sprzymieneńców w ró:inych mstylucjncll 
i organimciach społeeznych. ProponuJe­
my im r67.nc imprezy. wynajmujemy 
salę widowiskową, prowadzimy ka\\'l3r· 
nie. Niestety, bariery finan~owe mocno 
O.Jlr"niczaj~ nas1.ą działalność. Alr nie 
.ie~l to powód do pesymi1.mu i bezr•d­
nośei. 

- Otięi<<Jję .,. r-..owę. 

lenia wroea. WroAiel'n jest ~merykań· 
ski gubemalor l JCitO mundurowa świ­
ta. 

Ksi.ą:ię Ltlolaro. 'mutas w POWłó· 
ctystej szacie_. :,plewa czołową arię 
•. Kwiecie z toułP Hcrwoi'' i st..ykujc stę 
do mat.<eńst\\'a 1. Uyą. które ma być 
spełnieniem 7.I<Yi.onych przed laty przy. 
r .!eczcń oraz n::kojmhs niepodległości 
kraj u. 

Ale polityka •woje. a milo.~ć "swo­
je, jak to czaS<lm bywQ - bez sensu 
l rozumu! Oto "" sl~tku POdc-<as pod­
róży zakO<:hal si~ w księ/.ni<1ce Lat 
dzia..,.ki kapitan lla,·a lei. myśląc. że 
zakochuje si( w Susanne Provence -
l jego 7.alotom, a ni• w7.<1ychanJorn 
J,::o!a!"io. l.a)"A J~t bnrd>.>ej prz;·· 
rhylna! 

Kapitan Harald prtyplynąl 1\\taj 1 
t'ljoą misją: mR pr~f'('IWdziałać wnte­
sleniu na tron k<lętnlcrt.ki Hawajów. 
Na razie lednak 1.njmuje $ię gMwn~c 
patrzeniem w jej oe>.y. myślac >i są 
to OC%y Susailnc Provence. ,.Cilcę caly 
świat do nóo el rzJ<cić. tv. ty, tv. rhc~ 
: tobq ode#t t nie wr6cił. tv. tv. rvt'" 
- śpiewa Laya mu wtóruJe. po co:ym 
obole !twie~dżaj=\. 7e zachwyc!l ich 
.• nteuchwuln~ c:or PolfnP.tji''. 

Pn;ychodt.i moment koronacJI. Zbi~ 
ra si(: h~\V<\J'łlci lud, na pałmach huł­
tają się papugi w klalkach. tubylcy 
walą w ll'on,:l. ZJawi• •lę książę LiiQ­
taro w towattystwle dostojne(o s tar­
ca KaMl<o-Hila. P<> ceremonii koro­
nacyjneJ mnją odbyć się 1.aślublny. 
~a~łe wpłłdO ~uł>el'nator narri.:;ont 

cały w nerwach. l ro•ka?.u,Je kapitanó­
w! Hara!dowi nrentowAć Layę. Irapi­
tan odmawia. choć wie. te to dla nie­
go koniec karl~v. Od~plewuje w!~ 1. 
r'" ... '":~,~'; ·'· bo!~wll $kądina:d pie-śrl. l'-/ 
katdym por cle plękn• drie>c<'%ęfc •. i 
icbie do ar~u. 

KSIĄŻKA 

Liryczne 
notatki 

Oel>iutaneki tomik J u .. co Preybee­
k itł"O .. Flakom '-1ukam ni•ba.. poJa­
wia ~ję doJć nit.outkh\'anit. Po de· 
błucie. w 1983 roku na łamat:h •. Nad ­
odrr.a''. autor nie prtuntował zbyt 
ezę·4o 3wojej t wurc7.uśeł. 

Jako poeta, P•·-.ybe<:kl postępuje dO<ić 
typowo. Rozpozno\ je plerw&>..e podsta­
wowe właściwości rzecz-y l zjawisk. Z 
jego tomiku wyziera ktoA wra:!liwy na 
przyt·Odę. a le w ścisłym zwlązk"U z mię 
dzyludzkimi relacjami. Przede wszyst­
kim zdaje sobie spraw~. że wyobraźnia. 
wszelkie mO<:e kreacnne muszą być 
ui)·wane oslro7.nle. aby nie odbiec zbyt 
daleko od jednostkowego dośw>adc7..e­
nla. Waine jest to. co bohater tych 
wieJ"SZY przeżywn i kojnrzy. ale tyJc-Z 
samo. jak on jest 1.wr1 -onv ku SwiAtu 
a·eałnemu. który IL"ZC.>:l op!~ać Spo!>'h'Z.e 
Y.enie !!!!t t~k samo l~totne jak do7.0A 
nie. A spostrtega ~~~ pr-,~ede wszystkim 

.to, że 1 .wraca cod:ic"no.U", .,WJICiecz .. 
ki za miosto l $cisi< w outobu•ie l 
Proco zo biterkiton l Niedzi•la J)Opołud 
nie l Znowu oomotno&<! ;-

Jest to jui do4ć bo~at:r ?.3kre5 od­
czuwania świata. J~t tu ró\\rnie-i; śled 
pierwS?".:ych zdumień. -nieporotumien ia 
wzajtmne~o. samotno~el. Prób• opisa­
niA konoerlu. r('<;itnlu, ~l}~iRduje nn 
pnykład z opł$em ~łońcu, de.:ę?...c7.u, lo· 

l 

RY"'Iard 7..ał"ewicx w .• Crd-zlt"' 

rald do;!uje p"awdziwą S~~.S.~nne Pro­
venct. ksłeżniczka Laya wpoda w ob­
l ··~ lho~ia 1.-ilotaro. któr.,~o rycerski 
rywal >dl\tYI wy!owtć z samobóJcuJ 
k~plell a blondwłosa Bos..<ie przy koś­
d, pn.ypada grubaskowi Buffy. 

Para cY.\var1a to .,czekolndotou cu· 
klfrtcuk" liawajka Rak& l .. Pfękny 
Amcrukanfn•· Jim Boy. Muue powie· 
dzloć St.e't.&7.e. 7.e JU\ P>"l.edstnwlenle 
operelki .. Kwiat Howa1óoe'', Lap•·e?.en• 
towane w Zielonej Górze przł'l lubel­
ski Teau· Muzyczny, po3zlam dla Jlmn 
Boya. Chelatam zobaezyć na :~eenle ak· 
torn, którv lę poo;tać uosAboa Jeet nim 
Ryszard 7.a«'wiC?_ czyli Ry<io z mo­
jego reporlatu $przed dwóch lat, ta-

tu orlo. l mogłoby się to wycl;lo! nawet 
b~nnlne. Poeta jednak r""li~uje sle nie 
jako spraw07.<1awca koł«jnyeh unlan 
l wra~eń. lecz gd·l' ujawn~ w!Mny do 
ntch $l_.nek. Je&O celem nie jest 'YI­
ko oddsnlo. ie .,SpodojfłC ocau .awtto­
ne l Ottro.łciq stalli głębokq", lecz w 
Jednym bodajie odruchu. ujawniA Kłęb 
sr.ą o danym fakcie wied>ę, a miono· 
wicie. te .. Zgi-nel4 r~ui4i fiOdtleJD". 
8\'~ mo7..e ten właśnie akcent. n n!e 
C3l\" wywód. owszem - inte~ralnle bu 
du)ą<r włtrsz. u jawnia cech~ poet~c­
klel 060bowooki Pn;ybeektejjo. T~ will.( 
cl\v~ć w;vkor-~ystuje on na pt'7eitncru 
całego tomlk'U poetyckiego. 

Z powy'l.szym wtą~.e siq, cenna u kaZ 
dego poety, os>:ez<:<~ność wypowled>l. 
Obol~ by nie popaść w wlełoslowte. 
a ono t7.ęslo opanowuje poetów, 1wlasz 
et.a ki~ przychodzi im zajĄć sl~ .r.,.. 
r11 prze?.yć ląC7-'\CYeh kobietę l m~­
C7-Y"nt. Owa OS1!ezędno.łć nie jc<t tu· 
łaj obra.em jakiegoś minialł>mu p.>­
r..nl:\wcz~o. ale stanowi ~y."ał prze-c1.u 
cła. ;e naturn naszych koniaktów >e 
śwlJt~m nic układa się wcale jPdnoli­
cle l •póJnie. Występują •·ó><ne~o lypu 
komplłkoeje. które mus~u mi~ kon­
sekwencje w samym ję-qku . .lę-t.yk mu 
sl się zmngać • ich istotą. 

Sen mol.na opi6ać fabularnie. tr~dy­
eyjnle układając następstwa tdar>eń. 
htb prZ\"Z zd~rz~ntc ob:-azów. HYW8· 
nie ln~tkl, wprowadzanie ud?.Ownleń 
Up. Motllwe jtst leż takie op•rowa­
nle c7..qnknmi ?..daniowyroi ł r.whł7kA­
ml rra•eologlcmymi. aby do jego struk 
lu!')· ~lę przybliżyć. Tvlk<>. ;e w t)'nl 
momencie h·7.ebo. już mie~ ~wlnrłom~ć 
po·owarl>.•nia (ry poelyeklej. E:tement 
lctzói dostr>.et można u Pt•zyb<.>ekle~o. 
,,. wł~I'S"I.U .. Sen'', ale nie t_,·lłfo tutnj. 
Nte pr>.ypusze~am. aby w tym pr?.y· 
padku była lo już świadomi~ prowa­
diOM ~ra poetycka. ~"·iadeetwo kun.7 
tu , i wla'mei filozofii. ale !C" t to na 
pewno ju7. jakaś polyt~wn8 umo~ltt­
nn<ć. która pn.yni~le efel<ty. 'dy ul~ 
nt~ ro7.włnlc:ciu. 

n o tr~o. oo stwlerd?.ilem. oholalbym 
~o~pr'. ~- ów p!ek! zwi~tl!'lcl o<1to«8 
l't•7yl">rckl p!7$. kons~>l<w~ntnr d~le· 
nie do puenty, do pod~umowMIA l t-

Tu wyłenlsly amant, lam podstarL~­
Ic clziewc-Lę. Tu coś sk••zypi. lsm n•• 
dociaga. a ws~ysry podwójnie udają 
kogoś. kim nie są. Wszystko jest zmy 
:ślor.e l nlereałne, lecz pokazane bar­
dzo realistycznie. bO'< Odrobiny umow­
r • ~-:. C7\' niedopowiedze-nia. kawa na 
l:>wę. s·il vom plalt! ~· to ile. czy 
dobrze? Myśl c, ze najlepiej to QSlldża 
publieznn~ć. 

.. Zakoeloonl "l llepl, odllbl/ nie to, 
żodne malleo\sJwo ni• doszloł>l/ do 
skutku" - mówi Jtm Boy. a cala wi­
downia śmieje si~ t bije brawo. Mo:!e 
właśnie loklego hu moru l~dżtom h'o­
chę brakuJe"? l lakich ntewiarygodn)•ch 
historyjek. zawsze zakońezonyeh haf)lly­
endem ? Takich me Indii i romantycz­
nych nllstrojów? A blentot! Enehante ! 

HALINA A.lQ.SJitA 

-roau- ~U~:)'QPlY w Lvbllnoe 
Dyrektor Andne-J CbmtriarOt)1C 
O~retiea P3\łl~ Atuatuoma , .Kwb.t ..,_ 
"~,y-.... 

Wykonawcy: J.!leono-ro. Kr1~iłt.!lka (Lay41 1 
S'Jpnne PrO\'Cli\Ct). Anduej Wiu (Lillour. .. 
rO). Pawt-l wojtNłk (lub<:rna tor Jbrri.Oń), 
Wlady~a.w Kwlatl<.o\,,.~1 (ffkretau BuU)•J, 
l{~nła CóMka .. ~ollńsk" (Be~ao), Bołe•ła.w 
H am;alUk (ktlp1tł1l Jlarald), H•Un.a P.twl•k 
(Ra.k4), RY-A~td Z•rtwlct: (Jhn Boy). 

w po;.(ost.4lych roltch: Andn.•J Wnuk., ló • 
7:t'f ,Ki~&pt'Ukl. TłldłU"-Z 80Ul"o40, lU7/Y ... 
brO%i.ak. lACh Cbodtla"klewt~ l mnL 

Bale-t. t'h6r, otktO!IItra. 
Rt'ty~rb: Robtn S-AU1c. 
CI>O«<ti:<Otia: \llkOloj J(Qpl{uloi. 
seenognf11: Janu• war~ho-'Wtlk.\.. 
lfłlle Zle.lono;;órp;kff'j ł'...słudy. ltY.y lfllll8 "• 

ryeznego. W ten spo.<ób w ierta w. 
P<"ZY ws>.ystkleh niedoskonalościach je 
cechujących, PI?.Y popadnniu Jeo•.oze' 
w stereotypowość okrctleń. w banal­
ność. mają jut. wyl'ft<'Jnłe ~­
grnnice. wyodt·ębmAjl\C• _,. JedM od 
drugich. 

Gdy idzie o sferę refleksji. wlE!nl<e 
Przybeek•ego nie przynoszą nam dra­
matu istnienia Rn<."ZPJ j~t to 7.dtiwiE'­

·nie niż prter&Zt'nic. Raczej jest to po­
czucie do>ć ro7leglyoh związków z na­
turą. pragnfcnte prowad1,.enia. rolmo .. 
wy z drugim cr.łowłektem, ani7.elt t&• 
~łębh,mic td~ we własne, j ednostkowe 
dylematy. Sąd>.~. że to PQC'tucle róż­
norodności może stać się atutem lej 
poezji w p>7.ys>lo.łcl. Obecnie jest lo 
obiecujący sygnał. Zwłaszcza 7..e Przy· 
be~i<i pot•·afl zdoil~·ć s!~ r6wniei na spoi 
nenie pełne dystansu, nA tart. bowiem 
,.calq radość ł<tn!eoo por<1nka. lol>io­
,,.. i """'" w bal\ce mvdłc".,j l >mi~f­
cić m.otno ., 

Po!rafi te?. Pr>.ybecl<i .pop~ ołę 
stylizacJą pod •·ymowankę ludową 
( .. 017.ewa"), ule czyni lo na ma;g>ne­
sie swoich zalntctesownń. Wychwytu­
le też kllmal nas!n>Ju. •ytuacje ulot­
ne, np . .. kwitnqcu wial7·· • .. w polnej 
zorz11 krzyczą konlr" Itp. Umie więc 
wychW)'Cić to. co J~ ładne. i to, co 
ten urok bu.n.y. 

Tomik Pt7.ybeek ltito .,hce zwrócić u­
wa~ę na wieloksztah rzeezY"1Stoścl. 
Jego wierS>.c sq Pr7ede wszystkim lt­
t'YC'-nymi not...1tk:t.mł. Można je trakto­
wać również jakn swoi•!• •zkatułkl lt­
rye7.nych pr7.c-7.yć l obserwacji. Jako 
P<>et$ Przyhecki t.>"c>bll swój pierws>.y. 
woż~v krttk. dt>~ć o~h'<>ii'W jeszcze. Aie 
postada.i:Jcr jednoczMnł~ >.namiona od­
rębności. J~dnnk w jakimś zakre«le 
chaos (winłn 7tKtnł już openowsny. 
W)-pada teJ"O>; juł. tylłro czekać "" !oorok 
następny. 

Jł!.rty Prr.yb«kł; PIU.om pw.lulał ~· 
Redałccj•: 7-ł'ł'UO!f) Lu.k~ą.wk.t .t"u1)~e io .. 
wlł.J"1;ytct\\'O Ku""•t4)r. z;l-etona tiO-ra łMS '· 
48, c~n3 $0 zł. 
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BEZ FANTAZJI ll<IR4:' " "' lóiiw." Następuje wtedy w 
f ilmie scena er<?ty<:zna (i ta dyskrotnie 
!llmowana). Po kilku jeszcze dratliwych 
perypetiach, spowodowanych strachem 
przed tak surową wtedy w Anglii karą. 

,.. Cląr dalnr ze s~r. l 

wśród obra1on);Ch rodzin obojga mlo· 
dych. Do strawnych zaliczam dolwny, 
póldokumentalny !ilm słynnej Agnes 
Varda "Kung Fu MsSterl' - au~cnt.ycz. 
ną historię pi~knej Angielki występują­
cej wyłącznje w Ellmach fra:'ltuskic.h, 
Jane Birkin. Otóf owa trzydziestodwu­
letnia Jane u.kochnla się w jedenasto­
letnim chlop<;u, spali razem, aż wróciła 
jego matka z urlopu l prterwała !~ za­
skakującą Idyll~. Po projekcji !ilmu 
Jane i jej mały partner !>Okazali sl~ na 
sc~nic w najlepszej komitywie i cal<>­
wa:Ii się tak samo, jak w !Hmie. Tu pu .. 
bl!czno$ć podzielila się na dwa obozy. 

Od biedy do !iljnów średnich moi.na 
zaliczyć t,WrzesieJl" \VOody Allc~1n, gdyi 
jest bardzo' dobrze grany, ale poewie 
całkowicie wyzbyty treści. Fotostale r:l 
my nie wytrzymywały źadno) krytyki. 

.Filmy wybitne można było zobaĆzyć 
na dodatkowych i świetnych imprezach. 

Nąjwięl<;sze zaintcrc$owanic budziły 
filmy o podtekstach erotycznych albo 
lesbijskich, albo męsko-hom,oseksual­
nych. Podkre.ślam słowo "mę>ko ' ', gdyi 
u nas ile rotumie się nazwę odchylenia 
jako homo l seksualizm, tymczasem 
<:7Jon .,homo" pochodzi i g,re<.:kiego l oz 
naeza "inny". Inny seksualizm dzieli się 
na mę•kl 1 źel\skl. W tym drugim zakre 
sie widuelJśnay tylko jeden. ale zaska­
kujący, o dwu kochających s1ę jedenasto 
letnich Szwedkach, pi(kny i tragiczny 
:C:il.m "Pałac z. lodun. W grocie gm~c 
umyślnie jedna z, nich, która nic umie 
doprl)wadzić drugiej do fizycznego ?.P)i 
żcnia. SUczne dz1ewczyny ukazuJą się 
nago - radość dla p<;dofilów. Zaskaku 
jąęy był film portugałski "Una pedra 
no bolso" Joaqulma Pinty. Bohaterem 
jest dwud~ie~toletni chłopiec. ktqry wy 
ieidtając na wakacje spotyka dziewięt­
nastofetniego rybaka i siedemnastoletnią 
dziewczynę l oboje pociągają go w rów­
nym stopniu. z obojgiem dochodzi do 
scen niemal cro'tycz.nrch, PQ Czym chło­
piec pozbawiony iluzji wraca do miasta. 

Jedynym wartościowym filmem • na 

~~~~~,~~~ 
0J)łł01\1J~J)Zf 
I..I'ł'I~UiU~IHJ~ 

:~~~~~~~~ 
Grażyna Izabela Z .. Goroów Wlkp. W 
pani wierszach odnajduj~ zalążkJ talen ­
tu, szeroką poetycką wyobraźnię l skłon 
ności do pogłębionej refleksji. Niektó:e 
jednak teksty są ~byt rozwlekle, brai< u­
je im zwartej konstrukcji. Dotyczy lo 
zarówno wierszy o tematyce osobistej 
(hp. ,..Scenarius-z na źycie"), jak i utwo­
rów Q motywach patriotycznych. gdzie 
z kolei dominują palM i pewne 7.ad~­
<:ie frazeotogtcz:ne. Brakuje mi również 
w pani wierszach świeżych l nlcb~nal­
nych porównań, meta!ot· 1 wspnlc~· ~­
nych przenośni. DosłoWność, jaką pani 
często s~osuje, nie służy dobrze formie 
utworów. Radzę tędy nie rezygnQwać ; 
mozolnej pracy nad cy7.ćłowaniem arty 
stycznego kunsztu swoich, pomyślnie za 
powiadających si~. utworów. Za pól ro' 
ku pros~ o nowe tekst)•. 

Bogusław S .. Za!l'ań·. Przee-qtałem czte­
ry pana opowiądania : ,.Trójkąt śmierci". 
,,Bicz boty''. ~,Sniegowa dama", ,.KoJe­
jarska ballada'': Wst1stkle. teksty, o pos 
maku s~nsacyjnym, napisane ZO$Ialy 
wartko toczącą się narracją l funkcjo-

W historii skandali matelistycznych 
Berlin z:-ojmuje poc•e~ne miejsce. W 1946 
roku z okazji wystawy CilatelisLycznej 
(8-15.12) wydany został 8.12.1946 r pa­
miątkowy blok zawierający łrz.y ~nacz­
ki (20, 40, 24) z serii ,.Cyfry" wspólne~o 
wydania dla angielskiej, amerykar\skicj 
i radzieckiej su·efy okupacyjnej. Blok 
ten wydrukowano }ako 'Ząbkowany i nie 
1ąbkowany w nakładzie po 200.000 Stiuk. 
Było to wydawnictwO dobroczyr~ne s;.>rz:e 
dawane po S marek (nornlnal 84 fen) 
tylko dla zwiedzających, którzy musieli 
wykupić bilet wstępu na wystawę za 1 
markę. Na bloku nic ma żadnych napi­
~ów informujących o wystawie. Jest tyJ 
ko adnotacja, że dopłata będzie przezna 
czona na pomoc dla uchodż~ów i ludzi 
• larych. Dut.y nakład jak i poprawny 
druk nie wzbudził w-iększego zaintcre· 
sowania tym wydawnictwem. 

Skandal wybuchł dopiero w na•tęp­
nym •·oku. kiedy w sklepach filntelisly­
crnych pojawłly si~ tzw. bloki po1lwój -

• 

117..akaznne tematy'' jest ,,Mauri<:c" Ja~·n.e 
sa JvQry tnag•·oda rctyse:·ska i podwój­
na oagrO<la aj<torska w Wenecji). zr~ali 
zowanr na podstawie po\vieś~i auto\lio 
graficznej E.M. Forstcra. Film ten uka 
zuje stosunki w angielskim colle.S"C,(u w 

. okr~sie, w h."tórym O~car WUdc od,~a­
dywał dwuletni~\ kar~ więzienia za l\o .. 
mo<eksual:zm. 'Dwaj studenci kochająćr 
si~ w odmlenny sposób (Maur!ce chce 
zbliteń fizycznyeh. podcza. gdy jego ko 
lega Cl!vc jęst ~· milości~ ś>iśle plato­
niczną\. Walka o ciało !rwa pnez ealy 
1ilm w sposób niezwykle dyskretny, ty­
powo angielski. Clive icni się z pię\<ll~ 
dzi~wczyną, a z.rozpaczortY M aorice 
omal nie popełnia samobóish~a. Wtedy 
,,ratuje go" wchodzący przez: okno na 
pierw$zym pi~trze chłopiec od podawa­
nia Plltk do tenisa, który budząc Mąu­
rice'a wyglasza mniej więee) takie prze 
mówienie-: 1,Widtiolerll, jak pan patrzał 
'fl(l dtisiejszego pana mtoclcgą. Ro.:u· 
mieńł .. co ten wzrok złwczy. Pan jest 
arystOkTotqJ a ja proLcl<triuszem. Nie 
wiem, czy pa n mttie 1Jrzyjmie, ale na i· 
'tciękftvm moim. ma:r:cniem ;est bvć :t 

nałnymi qiałogami. Poruszają wa%kie 
problemy, o duiej spoltcznej rand:te. 
Niesloty, wartosci literackich w tej pro 
zie niewiel~. Stosuje'' r>an 1<onwe{1Cjc: re 
alisty'c•nego ?.apisu, dosłownej, werysty 
cznej dokładności. Nie po: oli pan kre­
ować artystycz.nie rzeczy\v~stości, lecz 
reportersko pan ją opi•uiąc - odtwa­
r:a. A. pneciet. w pro~ie al.'tys:tycznej 
istnieią określone, wymogi formalne, oie 
istnieje ona bez odpowiednio dobranych 
środków wy:·a~u. Pona(!to, opisy są ~l)yt 
powl~rzchowne. a charaktcry$tyki posta 
<:i banalne. Radzę więc nie l'C7.X&'llOwać 
7. pis..~nia. ··ale wjęcej uwa'(i po3\vięcU: 
doskonaleniu warsztatu 11\erackiel(o. 

ol>aj młodzi lu<lzle zostają ze sobą "na 
zawst.c". 

Pozostaje pylonie: jaki film na rcsU­
walu w l3erJinie Zachodnim wywarł na 
n1nie naJWl'ik'$7.C wrażenie'! OtóZ jest 
to najnowsze dz•clo S ottoluceiego "Ostat 
ni cesart'' nakrt:conc w Chinnch w au-

' tentycznych mieJscach wydarzcri. Jęst 

to rzecz o cesartu, który był kpronowa 
ny mając trzy lata. zdetronizowany w 
wieku dwunastu lat, ale ZO$tat nadal pa 
nem swego gigant;Yczncgo pałacu, polem 
marionetkowym ,.cesanem" Mandturii, 
przezwanej Mandiu-Kuo, polem jenccm 
radzieckfm. w c~asach stalinowskich 

' traktowanym co najmniej nicprzyjenmie· 
potem ogrodnikiem. W tym charakte­
rze cks-ccsal'z zmfł:rl. Film jest pro.~ ty, 
zrozumiały. wystawny, wstrzĄsający, czy 
li wybitny i kasowy ;.;arazem. 

LEON BUKOWIEC!U 

' Idee są wi~c szlas:helnc, godne przypo-
minania. Tylko, S}>OSób ich wyratania 
jeszc~c b,ą.rdzo •ląi<voy.,l 1).'~'"-do)J.J,.\' . WJe 
Ie emocji ., wuus:z;ell, któl"' zapJśujć"St", 

nie" mają swo)el ~u!tyslyczn(tj formyJ . 
swego artystycznego kunsztu. Dlalego 
nawtt le najułachetn-ic}nc terna\y nic 
wz.1·us.zają nas. nje pobudzają wyQbro~ 
ni i nie wzboga.cają o nowe do-zml.nia. 
Tote·<, radzę tektur·ę wierszy naszych 
wybitnych p()e\ów: S~ymborskie), Her­
berta. Jasporzews!(ie!-PawlikowskieJ 
1 wielu innych. Jak.<> tektur~ obowi:)zko 
w~l ))Olecam lei. prace kryt.yez.n9--literac­
kic, poświ~cone prądom wspólczcsneJ 
polskiej poezji. Nie można 1>yć <h:iś do­
brym poetą. nie mając wi:'!dzy o pols­
kiej tradycjf kuHu'rowej l jej współezcs 
llYCh implikacjach. 

Jan t\J .. ~Zielona Góra. Szanowny Panic! 
Dd~~ui~. i• t.cchcial pan nadesiać swo 
jt utwąry. "iyil~ m.:n. o ,.Czasie )>oronie 
nia·~ . .. Drugiej str6nie twarzy'' i .. S:du· 

' Robert P •• Zielon~ Gora . S~d~ąc z le­
ktury nadesłanych wierSzy, jcstęś jesz 
c~e młodyl'n człowiekiem i praqnie$Z po 
eiyckim słowem wyraz·it swoje emocje, 
l~ki. niepokoje. rozterki t refleksje. Nic 
.$tety, są'to próby na razte zupełn1c nic­
udane. ?omijając jut bl~dy ortol(ra!iC?. 
ne, mOźna sporządzić cąly kata log l<(Y· 
tycznych uwał! . Dotyczą one tarówno 
pr:r..ekazywanych h·eSci. jak i fonny w:cr 
szy. Są l>at'dzo nieudolne, naiwne. Ra­
dz~ więe leklury \ltworów naszych wy ... 
bltn)·ch (lOetów, póin!el zaś dOi>icro 1>0 
wrót do własnego poezjowania. Młody 
wiek autora nie mo~e usprawiedliwia"c 
infantylności je$(0 twórczości Taka jesił 
111estety. ok rutna dla ciebie diagnoUl. 

Anna K .. Swiebotlzin. T znów pl'zcczyl<l.­
łem młodżieńc::ze wiersze, tym razem icfl 
autorką jest dziewczyna. Są to sympa­
tyczne liryk!. poświęcone matce~ uć7u .. 
ciom. poh·zet>ie szacunku dla chlel>a. 

.. ce latania1
', Nic uprzeczam. te zawarł 

pan w nich własne prżemy.ślenin i rc­
llcksjc. Niestety, już weześ11iej wielu po 
elów napisało bardzo du1.o wierszy na 
identyczue tematy. Poza tym chelalbym 
deUka.tnie zwrócić pańską uwa;ę na elc 
menlamą konlec>noś~ przestrzegania re 
gul ~ramatyk!. obowlątuiących w na­
szym jqtyku. Kaidy słart literacki rot­
poczyna s~ę od poprawności pisanęł(o 
tekstu. Ph>.nicj do"iero następują dalsze . . ' roz.strzyg~UC:<:la na toj trudnej drodze ... 

z. t •. 

Berlińska afera 
nc (pionowe) w cenie 1.500 marek, za .. 
równo cięte jak i ząbkowane. Nic trud .. 
no było ustalić, i e organizatorzy otrzy .. 
mali ~ drukarni czc:.śC nakładu niecio­
kładnie ro~ciętą. Oczywi-ście wysortow~ 
li bloki pod:wójno i sami je wy~upiHj 
aby jui w nast~pnym roku ta 12 marcl< 
żądać ponad !00-krotnię wi~ccj. Al< to 
był dopiero począteK wielKiej a!c::y. Na 
n·nku fijaleJis:yctnym pojuwił si~ tak 
zwany .,w:el'<i blok" (Grossblcx-i<). Jak 
U$łalono kierownictwo dtukarni wydało 
ergapizatorom 100 arkuszy drukarskich 
zaw•cl·ającycll kaidy po lO bloków ci~­
tych lub ząbkowanych. Za te arkusze 
oc•ywiS<"ic zapłacono po 5.000 mk. Na 
rynku (ilalelistycznym w )947 r żąda­
no za 1 atkusz o nominale 50 marek 
ponad !0.000 martk. Należy dodac, że 
lpicjatoramj ter wystawy byli rótncgo 
autoramentu handlarze znaczkami p()(;~­
towymj. Obłowili się solidnie. Blisko l 
milion marek 1.asilił ich J)owo}enne ka ... · 
~y. l chociat niektórzy 1.apła.cili !<arr. u. 
spekulacj~ tymi walorami !ila\elistyczny 

, 

mi po 280 mk to l tak C?ysty zysk bul­
wersowal op1nię ówczesnych zbieraczy. 
D?lsiaj po 40 latach t.zw "Grossblock" 
ma cenę amatorską. Tylko raz udało mi 
sio. spotkać go na aukcji w Londynie, 
gd;ic osiągną! astronomiczną cenę 20.000 
funtów. 

Nie był to jedyny skandal pierwszych 
lat powo}cnn,>(ch, który bulwersował o­
pini~ spolccwą. N3 rynku filatellshc~­
nym po spekulacyjnych c::ehach poja­
·"ialy się przesyłki pocztowe z.awicraj~ce 
połów:.- i znaczków poczto:.vych wydn .. 
nych przez Magistrat Berlina (niedź­
wiedŹ) lub tei .. oryginalne przesyłki'' ta 
wieraj4CC mieszaną (rankaturę (znaczki 
berlińskie z niediwicdziem i znaczki se­
rii ,,Cyfry'' wydanej dla trzech stre! 
oku;>acyjnych). Jeszcze dzisiaj w skle­
pach !ilatcllstycznych Republiki Fcdcral 
n~ j Nicmice oferowana jest ta lilateli­
slycz~ makulatura. 

M. SLAWO~llR 

Muzeun1 Odry 

Podcua.s posiedzenia SejmoweJ Ko .. 
misji Kultury pośJowh~ za9:>.waii ::i•: z 
koncepcją pt·qs•lego Muzeum Odry. 
Poseł Tadeusz Kijonkn powiedział1 m. 
in.; .,Muzeum Odry. dokumentujqc 
%1Qiqzki ttj rze~a z dziejami 'łłO.$.Zego 
•«rOdu l pm\s~wo, 1M!iloby odeorać 
ist-OtrHI rolę w kszto:ltow<tnitt świad.o­
mo&ci historvc:znej mlodcgo pokcbmia 
( ... ) Stwarzaloby prres/anki do wycią­
oania wniosków z 11/SI'łcletniclt dzie­
;<ito naszej ora'łticy zachoclnie}. Muzeunt 
O(lry powinno także uzmy3lowić pr.z·u· 
czuny i warmłkl. które 1tmożthvHy J>OW 
ró~ Pol$1<i nad Odrę ( ... ) Idea Muzcum 
OdrJJ da;e .~latJSę ks~t.altowcwia ruę1w 
sprzumEerzeńc6w tej rzf>ki. SOJtlstł".łkltc 
dbajqtvch o tt!)OtvszeciiJlfenie 1e; llls­

~ --torycznych tradycji. a ,ed·no 'u,łnie za-
bieąaiqcych o ;e; ąo•po-tarc:q aktutoi­
zacię i ochrone śr?ct?u,isk<' ua>rłiTtt!ne­
!IO rztkl ( ... ) Nolefy pod~reMić fakt. 
źe ludzie. kt.ńrzy Z<Wn,;71i 0wcdi .t;,i(! 10 
tę sprawę. czuniq to ni~ z o ... Jm!ni~'('f'a­
cyjnego ttakuzu. lecz z •no')is:cqo 1,rze!­
konan14. że coś taklego woteo ; trzeba 
stworzyć.'' Jal< się dowiadujemy mi­
nister Kultu1·y 1 S~luki popAl'ł Ideę u­
twor~enia Muzeum Odry. /:daniem mi­
nistra. powinno ono znajdown~ się w 
ju~ istn.iejscych muzeach. położonych 
wzdlu~ rzeJ<i. od l\aciborza do St.~%c­
cina. ~1inister obi(łCttł. i~ muz.e11 nad ­
g,drzm\skie otr~wmają polec.tn l~ ~~n~cn .. 
sytikowa:-tia pt"ac ns.d !!-:·omad~<::liem 
dokumentÓ\'\' i pamiątek m"Za"w:uści do .. 
tyczących tematyk! Odry Płt>l'WS7.a 
s la la e!<spozycja odr?.OIIska powst:1)~ \v 
Głogowie w tamlejsxym zsmku. gdzie 
swoj<l sieózib<- mn mu~Pum. Otwarci~ 
wystawy od~dzle siP. 22l!pca br. W raci 
bor~kim muzeum !)x'iyttoto~vywana ~ . .;t 
wystawa uka~ujacn orłrr.at,skie dą~~nta 
1)owl'Łańc6w Alq'Skich. \V or>olskiei Wit"\:~:: 
Pia~towski~j bt:d?.i<' mia!o ~iet1zihę t'lm 
tejsze Muzeum Odr}'. WC' \Vrorh\\''U 
r~p1·acowujc Się koncepeję <!<"PO'.YC"~i. 
poświęcon~l 7.cglud7.~ na Odr?A \'! 
Mu;,.eum Re~lonainym w f'lóWt.'J So!i 
ma być czynna stał~ wvst1:wa. obf:t .. 
zui:)cn przyrodę nododrz~ris~4. fon~ 
t.lelonogótskic muzęlł. n or7.er.lf' w:--1~·~ 
<tklm Mu~eun1 Arch®łogiC7.nP SrOtl­
k~w•~o Nado<łrza f Lub(l<klp Mo>.etlm 
\Vot~kowe. zamle:7aią ek..'iponown6 ) t~Y. 
>(!l·oma<lzone pn"\iątki pr-t.<'<żlo,~l. kl~­
rvch treść odpowoadn kor.~~~jl Mu,"_ 
nm Odry. W pr7..V!'7.łO~<'i Pk~")()?.ycj~ od­
r-.~;~rńsl<a f)<'l\\'~t~n!e w K.ro~nłe .... ".t.,_n_; .. 
dui:tce. sie w Ko~~:•Mvnt~ star@ rn··ty 
be:ln .tak'lP. pn.ys?.łym miej!;··em ..... ~~­
po;a:ycji. \V m:;:tin br reati?.{)ł'lr7V i\'lu· 
?P.um Odry- $Mtł;\ajn ~ie w GJ.\,dt..Wi if' i 
N()We.i Sol\. y.rl•\e Of\16\YI;>, IWW<'I'''"t'ę 
rir.inhu\ muzeów l tlrchiwów 'l~dod­
M'~ński<'h. 

Gorzów , \Voroueż 

• \V wojewóQ1.twic. got7..;w.,k:m pr;,·e-
bywala delegacja Komitetu Obwodv­
wego KPZR :r. Wc>rone'l.a. Goście rll­
dzicccy w towatt.Y:ttwit gospodc.tt.y wo­
jewództwa zapoznali się "· osią~nięc:a· 
mi mlast l ;min" 7..3kładów i instytu .. 
<.•ji, a na 7.ak0ilczenie pObytu pocipisa­
li u:-nowc,r o współ;:>?ucy mi~dzy KOf1titc­
tcm \Vojewódzkim PZPR w Gor7,(1Wi~ 
n. Komitetom Obwodowym KPZH ,., 
Woł'oneźu. Do nh:~ławna woJcwódł"t\•.::> 
gor~owskie u\l"t.ymyw~lo k')nMk ty P" r­
tnerskic z 'Mordwirlską A5lU.\. Woro­
t't' (:-WRR) t~mle$Z!,ujc s.;.~ tys. osól> 
(1034 r.) .• Jest to du>.y ośrodek pr>.omv­
słowy i nauk()\\'}•. Obwód woront!ski 
naieiy do po·zodujqcych w Ro;y JSku~j 
FSHR pod wzgł(l(lcm produkcji rolnęj. 
Mia•tp IX>~i:tda 9 s>.kól wy*s~ych. w 
tym uniwersytet. Instytucie oriHiYC>~ne 
i środowiska twó<c~ę. Współpraca Go­
nowa ?. \VoroneY..eJY~ ~dr,lc si..:. 1'ot·wi­
jR.l\'\. m.in. w tyn1 toku n~stąpi WY .. 
mi~1n3 grup młod?.ieżowych. 

Cz.ł.wl.iewicz m filharmo11ii 

Od wielu lat nrtystn rotografik Cle­
sław Luniewlcz tow:l1'.tyszy wa1:nyrn w 
regionie. lubus!dm W)•dat-zeniom arty­
stycznym. W ubie~łym o·oku z ol<ażjl 
30-lcein Filharm9nii Zielonogórskiej &!'· 
tysta zorganizował bard?.o· ciekaW::\ wy ... 
stawę prac fotograficznych, no których 
pokazn! muzyków koneertuJącycłl. al­
bo w składzie orkiesll'Y. all>'> z jej to­
w::arrlYS?.eniem. \V lutynl bie·żi\Ce~o ro· 
ku Cz. Luniewicz pz·:t:edstawił dalszy 
ciąg tamtej ekspozycji. Artysta zatrzy­
=ł w kadrze twarze chyba ws'l.yst­
kich zielonogórskich instrumcnloli~t(>w. 
Fotografowal ich pr>.ede wS>.y5tJ;ich P<>d 
c!ąs pri>b. kiedy ani nie są we f~ai<ach, 
nrii nie siedzą .na krzesłach tllk jak na 
le-~y. 07.ięki temu folografik uzy~l.<al 
inny efeltt - lnstrumenlali~ci •stali się 
podobni do robotników. Na ich twa­
!'7.ach widąć nowet krople potu. zmc­
c>enie, niekiedy f niezadowolenie. o-

D\VU1'\'COO~IK St'()l.F.CZSO · K ULTU 
(<~LSY - PISZ\10 ~U~USKf€60 T9WA· 
\(~'{$TWA łflJ L1'tJilY 

Adrf's nd\łt'cJh ł$-04'1 ~łelona (i6 r:a., pJ 
Uotutte r()w Sl:l.llogrc-.du ''· 1 p Or:\t adl't$ 
dl). kOrf!$POUdene)l: C$.t:i8 ZieiOila (;6u , 
łkr)'tkl'l fl tH"ltOw:~ ur 4.0, Tt:h·fOnf, rtd~ktor 
oant:loy • jtknHH'IM 'itł·SS, ~~ktttłr'ł rt:ł\a· 
lccjl lt•ll or:n cenuaJ.3 41·~1 do 'ł «łą,ct' \t" 
l (._(on:.• wcwnc:tr'tn•) T~les !Wl2Ut!. tł:td::l.tu· 
Je t.U~ł~ U;a11n~ <\ r\JSka·Skarhek, Lut'yna 
GrO\hOWIIi:k~. t,,.,.,."" Uernuan9\\'lt.?. (rtd. (Ja.f . 
~c::h ), Jan u~,. KOI)ht~t. (red ll)CYtlnr). Z e 
no o l.U k~<I'Zf!WICI. (t.-ta rtd. oł(:t.) WIUłlW 

czywiścle są l zdJęcia z koncertów ga• 
!owych, f miny zadowolonej publielOno­
ści. Tą t>ardzó ciekawą wystawą CI<. ł.u 
nił!wicz z.aświadcz.c'l, te zawód artysty 
muzyka wcale nie jest "łatwym chle­
bem" a instrumentalisty wysiłek: mot­
na porówna~ U9 wysiłku robotnika. 

Lam·eaci 

Zawsze pod koniec zim)• Q;lbyw~ją 

się eliminacje okr·~g!)we l wojewódz­
ki" ro>.n>~ltych konkur~ów. W Qstat­
n tch dninah w obu tubuskich woje­
wództwach było Ich tył<, że nie o 
ws't)'$\kich je$1eśm)• w •tanie nnpisać. 
\VybraiiSrny jedynie te, które uwa?,a­
my za najciekaw;-ze, 

Gorzowskie w imprezie centralnej. 
papl•>.edzającej zl~lonogótS\<\ fina} fes­
l)'llll .. Barwy P~yia~.ni''. będą repre­
zentować ; Zespól Plosenkl l n ue :tu 
,.Bu%1akl" ze Szkoły Podstawowej n.r 
11 w Corzowie, ,,Buziaczki'' 1. tcjie 
stkoly, .. Astor" >e Szkoty Podstawo­
wej nr 7 w Col·Z()\'\'ie t zespół ,.Tip­
;rop'' ze Szkoly Podstttwowej m.· 3 w 
Sll••elcnch Kl·a)eń•klch. 

W wojew6cJzklch eliminacJach "Ol!ól­
nopolskiego Konkursu Recytatorskiego 
wzięto udział 38 osób. Zielonogórskie 
w !inale centralnym będą reprezento­
wali : Piolr Ols>ewski, Wioletta P~kofl­
~ka. Robert Rcwit\ski' i Pt7.•m,ys!ftw 
Ka:l.micrskL \\Ts1.yscy są uc~&stnikam1 

Y.ajt;ć w Zarsk~m Domu Ku ltuty. 

N~ konkurs l!ternćkł . .Smieeh na 
S1.·Acho,oó!lsku''" wpłynę lo 11 ~6'• tnwor-ó\v 
106 autorów . . J\Irj· przyznało nal(roav:­

. t - Wa!dcm3rOwi Deręgow~kie-rou z 
Wloelawka. 1l - Sarbarze Lącr.l<ow­
•kieJ z Poznnnin. 111 - Wladyslawo­
wi Colqbiowskiemu 7. Klełt l .Janowi 
Crossowi z GoM<;;Owa. Na konkurs ry .. 
sunkowy 21'7 autorów nadesłało 585 
pr~c. .)ury prZy>. na lo nagrody; l ~ 
Markc)\\ti Kamrektemu z Kępna. 11 -
Andt"?.ei('IWi ~tokowi 1. J<rAkową. In -
Hc~>r•l:'owl Cebuli -7. Pnewor•ka i !.~­
<'howi .Jakubowskiemu z. C:.\rJ:.oW;~. KQn 
kuN: ?Qrgnni?."wałn Biur"~ \'/v~~R\\' Ar­
h""tv~7.nvch nrzy p-orn.n~;1 Muzt:!um Za ­
k,;.uit)WA~o Stilonu i Ol<rP.~nwego Zw1ąz 
ku Szachowc~o w Gorro,vie. 

Zapr osili n as 

OkręgQwa t<'omisjĄ Badania ZJ)r<)(lni 
Hltlct'Owskich -" !l)stytut Pamlęel Ńa,· 
rodowej w li;ielonej Gó••t.e na sympo­
zjum naukowe pt. ,.Ucieczki je(,có\V 
w<;>jcnnyeh >. ()b07.6w jeniez!<tch n~ te­
renie ziem polskich w lat.llch II woj­
ny ~wintowej": T .. uhuskie ·rowarrsstwo 
Noukow~ na wykład ooc dr. hab. Ta­
(lcus?.a Bu!(.Sh\~kie:IO p!. ..Problemy 
wspólcż~sncj fi1t>zofii pQhhie;i"; Biuro 
\Vystaw .Arty~lyc~nych '" GQn.awie n11 
po<l~umownnlc konkm·su .. $miech .r.a 
$7AChowisk.u'' t na otwarcie wysta\'..1Y 
,.Mnda··; Ot1ler

4

ia ,.po·· Biuro Wystaw 
Artystyc7.nyeh w Zielonej Gó!'Ze na 
otwareie wystawy Rafała. Rosko· 
wińskie~o i Zbil(niewa Kosow-
skiego; Lubusi<! Tqatr na premierę 

.,Kordiana" Juli~I.a Slowącklego: Za­
kładowy Dom Kultury .,Kunice'' w 
żar~ch na wer-nisaż wystawy ,.Kobie­
ta ·sa··; O~ólnopolski t<omit~t Zlotów 
Rodziny Rol!owskich w ł\)'lomiu do 
Mławy na Zlot Rodziny Roaowskich. 

SOd'1Yń$kl t~<"kn:tan red.), H)'ł7ard R.o\\'(1\ 
sk:l. ~Ured Sl::.terk• Ko-r~kta.: MarłJ ło'iedl)· 
rowtct. t:ltbhtt.., ~tittt6w "Cekrelarlat fflda 
k cji F.ltblf'1~ \\'aiMI,.lca (l/yd11.Wt'ł· KSW 
•. Pr21t~a · t'. $l \,.k:.-R O f h'' 7.1e&onnR() r,~Jk i t W)· da . 
w o.lttwn lhMnwco :lł NJfi~)(:J<IIt,J::Il\.St-ł U łl•tłZ 
Zielona 66u s~kr>·•k• pnc1tnw:.. $1 Centr~ł• 
tctero nlt;o:o:a 4S· IU "'' A1 n vffllU(I!r Zb11Pif>w 
PltUth•WI('J t'l ll1•tS l)rule DruklłfJ'i;ll PU · 
sow;a ZWP ~5 O?f Zlf" l nł,ln r.Ms ul ReJa S, 
0S'IO$zt nla P C'I,)'jmu) to nhtffł H ekla M 1 Qxło· 
ll'tefi Z.ietnnntitr~l<ltJ:t't ~l'Yd" WOl~t Wll. Pu,O• 
Włi;O OrM \\'$'·1·$\kit l'lłnr=t: nc:tn~t.til RSW 
,. l)rM~ ·R!ilątk,:a Rutł}" no t.er<"nle J\U.Ju. z a 
trt!ć ogiO$J.łt\ red~kcJa ni• odp"wfad~. M.-... 
1t'rb.f6W (Ulk"$16\\' l fi)IOł6W) f.llt J'af'!l6Wi()• 
IJ\'Ch nd~J<C1JI "1.- 'lWtM:. . \\' Ot~fP!\(lktt wr· 
l(~o.y~hnła 1\lt t,llm6włonvch m:\lerhu·6~\' 
rrd:tkt<l3 :.A<Ifu:s;o sobie prawn skt6t6w' l 
7t)1ł~n l,.·tu16w. 
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Kondycja 
• 
• 

.. SCJS Z: E W'M.-+ · * ·a'FMSA* i ii ilł'*l' U M! • 
Marunia jak narkotyk. Bo ma· , 
rz~. aby nie zwatiowaC. kongpi .. 
racyjnie szepnięto mi obok zieJon 

kawej elewacji zielonćg'órskiego Ratu­
sza. Jakby była to naJ;'I'Oda. J eic!i ktoś 
marzy o wyemigrowa"'iu na Zachód -
ma lo być 7..drowe marzen:e, aJe. je:ie!i 
o otT-zymaniu mieszkania. kupnie ct.a1'• 
nobiałego telewizora. czy ~jedzeniu chru 
piących bułeczek - jest lo marzenie 
niezdrowe. dekadenc~ie. wręc;e głupie. 
Marzenia ęlupie mają wariaci. Dlatcr.o 
tak duio Jest wariatów wkoło. tak 
mnie) więcej konkludował ten. co spot­
kał mnJe obol< Ratusza. Był jut po kił 
ku butelkach bardzo clrogiego piwa, 
~ląd lei słowa jego nic miały jut takie 
go autorytatywnego znaczenia. Nie c1.u 
1em się dotknięty, chcx:lat w lego mnie­
maniu r6v,.niet jestem wariatem. któ:·c 
~o powinno się it.olować od zdrowych 
marz)•cieH. Marzę bowiem o reaktywo 
waniu Klubu Srodowisk Twórczych. 

2. Fenomen lat oześćdzies.i~t:-"ch : Lu 
buski eksperyment kulturainy. 
Prawda, <e lo jui historia, a Ie 

jak urzek-ającal Wspaniała dla mlo· 
dych. dl'a:i:niąca i deprymująca d la sta 
rych. Bohaterowie tamtego czasu pOSi­
wie}ił x brzuchami jak beczki z kie_ps­
k<im piwem .,Basztowe". gdZieś tam w 
ciemnych uliczkach odrapanej zielono­
g-órskiej Star6\vki ukradkiem przeciska 
ią s:ę do swoich ubogich mlestka•\. Za 
brakło kondycji, którą nikt nie intercso 
wal się. Bo •ą pytania, które wyrasta­
ją z konkretu iyoia takiego. jakie ono 
iest w danym momencie .Po lubusk:m 
ek.~perymencle nie pozost"ło 7.adnego 
śladu, nic licząc matteń ,wariatów. Zli­
kwidowano Klub Srodowisk Twórczych, 
więc lo tak jakby podmyto 1undament 

lokalnego ~rodowi$k.a twórczego. Pov.t­
.st.aia pustka. dtiura w niebie, skąd mo 
t.na \Jjrz"ć jut tylko piekło. 

? Nie po raz J>fcrwszy dornagam siQ 
J.. reaktywowania · Klubu Srodo\vis~ 

Twórczych. Ale jest to glos na pu 
styni. Glos z ubiegłego wieku. Gtos sfru 
$trowany Najlepiej j~k go n1e będzie. 
Jestem w wieku ehrystusowym. NiC 
wiem. co mnie dalej czeka. Kondycji 
tct nie mam. Ponadto marunia mC'm 
nie~drowe. Cóż, kiedy te mar.zcn;a na­
rastają. Marzenia. których im \Vi.-;cej, 
tyrn mniej. ~1arz.enfa. w których C}}łO~ 
w:ek rośnie, i mar1..enia, które z n:ego 
robią k"r!a. 

4. Zielona Góra - miasto pustynia? 
Nikt nie chce dać środowi-sku 
twórczemu lokalu na k lub. Lik w: 

duje się sklepy,. a pomieszczeJ>ia c:>dda­
je s:ę w rece polonijnym prywaciarzom. 
w centrum miasta, na Grottgera, zllk­
'~idow~no sklep z ~z.ęśc-iami do rowę­
row. Co-tam tet·az Jest. można zoba­
czyć, bo to parę kroków za s!<iepem mo 
nopoiowym. Mart;'l rower i po ~ści do 
niego lr:<eba jechać na perylerie do 
.,Sportowca". Czy wypada pisać o re ... 
aktywowaniu Klubu STOdowisk Twór­
czych. jetdT.ąc po Po!see rowerem? Jest 
to mote niepowaine. ja~' n~epowaine 
<ą moje marzenia. Tyiko fakt powstaje 
(aktem: diaspOra lokalnego śrOdO\\'i'"" 
twóre~eJlo. Kolegów po piórze nie mo­
!!'ę ~potkać: be-t r.atchnicnia zamykaJą 
się w zaczadz~ałych od papierosowego 
dymu ciasnych mies·tkaniach. Ak~OI'tY 
nie. chcą być aktorami. Muzyc.y S<"tl:kają 
mieszk01\. P!as!ycy malują szyldy i 
hasła na uroctystości. Od o'z3su do c.a 
su wpadnie ktoś na mnJe na deptaku. 

' ' 
l ' 

. ' 
' 

Bie.sto-ie do ,.Lubusitiej11
• Jest tam plwol 

odwrotnte proporcjon.a)nie nn w ·~Ratu 
Si!OWtf\ a do ,1Staromiejskiej" nie ta­
~lącla się, bo nJe myją tam sr.klanek po 
t>lw!e. Ałe czyż można w takim tłoku, 
.;\·;ar:tt: w dymie papierosowym patr-~c 
:~a wyszczerbione kutie - prowa.dzić 
w"tnios!e dysputy? Ocz-ywiście. tć nic. 
Tam tri.cba si<: zalać ROd śledzika, od· 
prawU: misterium prt)' kicl~zku, tam 
nateiy wysłuchać kat:dego piJacc:.ka .. bo· 
hat.tra, I)Owstatlca.. part.yz.anta.. Swiat 
realny niknie: z.a zapa:·owanymi szyba­
mi. A prze~ież mm:zy mi sit; P.ójśoie na 
~łędz,~ka do klubu1 w dobrej kompanii. 
i nie po to, aby się za lai:, a lo aby po· 
gadać na luzie. po$miać się i odp\·ętyt 
Bo bez Klubu S•·odowisk Tw6rc•ych -
lo tak jak bez kobiety. Be~ kobiety i 
ł:ez poglądów. Człowiek się marszczy, 
idiocieje. Wrak. Nicrucho)ny jak ka­
mień. Trz~ba ~dzieś wyjść, \VyjechaC 
gdzieś, ale \vokół pustynla. 

s. Ci co wyjechali, roicli jos?.oze l<on 
dycje. M!eii na tyle śil, aby •tąd 
się wydo.ttać. A moie ucfekti z. 

tchór7..ostwa? Moie nie mieli jut wa­
riackich marzcf'l? Fe-nomen zię:!onot6~· ­
si<i: im w;~cej wyJetd~a !Stąd hvórców, 
t,.·m mniej roszad w gabinetach decy­
dentów. 

6. Po z!elonog6rsk·ich u!ieaeh cho~i 
pOkut~)i.lo::. ~fa z.iełorikawy, diuai 
płaszcz z kaplu•·em. pod pach~ 

Słowo S\\o:E~te, zaś na piersiach \Vielki 
krzyi. Pr~pomina 'mnicha prawosław­
ne:(<>. lecz l'eprezentuje PtY\\'atoą ini­
cj;t)·w~ relig.Jjną. Nawołuje do pokuty. 

ZSIGN.lEW M . .TELINF.K 
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GŁOS ROZSĄDKU. Joanna Orniner w 
'"Rz.ecz.ywistości" Cnr 10) pisz~ o ośrodku 
W>~:>nku i sportów ~imowych Hu~y 
im. Lenina, zlokalizowanym w ~onin­
kach: ,,Władze umi!ane f wojewódzkie: nie 
zo.uważo.jq •etek •anwchOdów mebezpie­
cznie tr.a$u,jqcych do!ć wqskq dtogę do· 
jazdowq, nie dO&tTZegajq tabunów zmo.r 
zniętycl> ®rcia7zv, którzy nie mo.ią 
gdzie wypić gorqce; herbaty i zjeść ka- , 
na.pki, nie ~a.jq gdzie $ię wy.SiU$iać1 nie 
widzą też tych toie!kich l>ienięci2y, któ­
re po pro$tu leżą w pr~ydrożn11m ro· 
wie. Tylko trzeba cltcleć je IX>dnidć!" 
Nawiązując do autorki. można by napi­
toać też: i my nie w idzimy wieJkich pie­
niędzy. le:ląc.vch w rozkop~ch !agow-
5ik'iego ośrodka Hutx l<atowie'l!" on~z w 
przydrożn)·ch rowach naszej ,.pcr!y na 
mieliinie" .. 

... l Nic WÓOZ NA-' NA I'OKf/NcNic 

T O NI E 8~1:. Zt,Y S J(N ... T<itle i mun­
cjury" to tytuł relacji Marka Zagórskie 
go i Michała. Zurow~kiego. pomieszczo­
nej w ,.Pncgłąrlzie Tygodniowym" (nr 
lO). Oto początek: .. Sypniew•ki •iedzia! 
no: <iyiurze to wartowni i miC'rz,,l do 
qśmiechniętej Zowidzki•i. U<y))iallt 110 
zapowiedzi o od;lo:<lach ko!.ejnv~h !>OCi'l 
uów ze $t~cji B11dt1Mtcz Glóu:»a. mzo­
stawala mu więc zabawa n.owiutkin~ 
pistolet<"m .. ~.<tdJie cacko - nom,,tlat " 
MiS$ Potonii i tnzem.pldrzu broni krót­
kiej"'. Pot.cn'l pad! strzał. który u~ł~·s1.e .. 
li koled•y. Pi~k na gonowianka d:>.lej 
się u.~miechała, choł był to już inny uś­
miech. 
~{ARTWA NA TURA Z SZAFĄ. Pod ta­
kim tytułem Bożena Markow~ka oo1" U­
je w tym samym n-ne .. Przeglądu Ty­
~odniowego·• historię odna1ezjcnia w No­
wej Soli ce>tnel!<> obrazu Abrahama 
van Beye.rena. Tt> ęen~acyjne odkryci,. 
wywołało liczne k'onflik~y i stało sie 
głośne w kraju. Oby nie ucierpiał na 
t'-"tn ~am obraz. 
\V ( ; :M"JNA.CH Dowodem~ umacniania 
5>ię gmin je~t fakt it ni('(ławno w)•bor~· 
Miss Polonia zes?.łY gdzieniev.dzie jui 
na. ten szczcbrl. Jak pOinformowah· 
wrocław$kic .. Spraw,v i Ludzie'' (nr i) 
,,Ąfi$$ Tl~ChQ1co w woj. kotzaliJ1skim zo .. 
$tola mie~tkanka Draw~ka Pomorskieoo 
Eduta Mika". l eo na to lubuskie gmi-
ny? . 
J>RZ'!?GOTOWANJ!\ D O Pl f'J,.GRZYM­
KL Bohdan D.rozdowski w tym samym 
numerze "Spraw i r..udzi". w 69 odcin­
ku sweli!.o serialu .. klin". drukuje teks·t 
pt. ,.Sufit w roli doradcy'', porunając 
ważny problem promQCji polskiej k~i~t.­
ki 1.a grani~~: .. Na !>oczotk•• daję sło­
w o honoru, 'źe·;e~eli ta inirjotuwa •. wu­
vali'• - osobiście 1uiam ,-ę-ię do Czę~to~ 
cltowy 11a 1>lclgrzymkę. żc:bv u>rP.<:zcie 
.,być " noroclem". jak ieden .t moicli 01J· 
lucll pri~jac!ól. '-tór11 datoniej m~ożol. 
ie ,,jest -z narodem'' c~zialajq<' <tkttrtnni~ 
w porlił. 1dzie o notva ;nicTotyv>ę. mi~­
nowicie o Pol-skq Anencją Wytltt•IJniczo. 
którą właśnie powol<lnO do i~tc_ia. Ma O· 
na propagować polską książkę za gra­
nicą i ·to od. T(IZtt tevicj, ni~ jej r>Ol>rze­
<lniczki - Agęn.cja AtttoT'ka i Ars Poto 
na. ~(tencjo AHtor.,ka ,.oP,iłft ,." mnr•l ' ' 
i ;lok r>otrafila. trochę w sposób. stetru· 
c-ratłl cze-mu $ię nie dziwię: tl)$ZlJ!I!kO.. 
próch.n-i~ie, o ponieważ próchno św1eC1 
- niektórzv $qd:~t. ie ło ~wiotlo ," tu­
'H?ht ... ". Swoje ro1.watani;t ~utor koń .. 
e~.Y pesymistyctnje: ,..Może 1i.ę więc eu· 

• 

Z. t ic lonogórskiego konkur,ou na 

la ta 1vielkG pal-a. z odk.ryw<miem Ame­
ruki sko(wzyć na kis:.eniit ooórków, 
~zeoo nal>r«-wdę PAw ·O tv i -nie życzę, ole 
co wud9-je mi' się szalenie vratcdopodo-­
l.me", A j.eónak, jeśli ta inicjatywa s: i~ 
powiedzie. to wt.edy ... Bohdan Orozdo­
wski doJączy do towarzystwa znanej 
profesjonalnej pątniczki Ewy Berl>ery­
usz.. 
KLA~ISTIVO J llST GRZECRE~f. Na la· 
mach .. Tygodnika Powszechnego·• ("r 
!0) dyskusja ,.ó sytuacji ksi~7.ki i pisa­
rzy'', Poeta Artur 'Mi~dz.yrzeckl powia~ 
da m.In.: . .Juk. wiadomo • •. Dom Ksiqi ­
ki" w ogóle odmówi l w J)1'aktvce koł· 
porta.tu w.s)X)lczesncJ ksicrżki csei$tycz­
"ej i k~it;źki poer.yckicj. Nie sq. onfl' noj­
c~ękiej SI>TOtvadzane do k•~fiOrti i z 
rerwtv nie sq. wvuawiane w witrynach''. 
Odkrycie t)·let. zdumiewające. co fal­
sz.ywe. Tnmik Wi<'r~z" pt ... Wojna ner .. 
w6w" Artura Mi~dzyrz.eckiego nabyłiś .. 
m~,r ca.łkiem 11iedawno w 1.ieJonog6NJdej 
l:c~iegarni, miesze1.ącej siQ pn.y ulil"V 
żcrom•kie~;o. Wi<:<; jak je•t napra)vdę 
1. bm kolportażem? 
KTO R EOAGUJt-: .. ~IARGIN.<\ŁKI.,? 
Tygodnik Każdego Kon'lllnenta .. Veto" 
(nr 1 O) raczył zauważyć na~Z..1 połcmi­
cr..ną notf!. wydrukowaną w "!l!-~1-nc 
..Nadodrza'" z ub. roku i zjadliwie od­
powiada: ,.Otvo ,.Nndodrz~'' te> rttbrvc.e 
".\1orqint1lki'' tvvtuka ,."\'tio'', że nie 
1~odt>isu;emu niektó.,.ycl't J>Ole-mik (-n-p. z 
.. Go,.tą Poznotl•k~"l Bo. przy•malnl 
kocioł gaTnkowi! Owych ,.Niotginal­
k?m'~ (ptn~Jcłi no iakitś 'i ,<:trou m<,t zu· 
nopisul jakoś 11ikt nie )>O<ipisal. Czyi· 
",, autorem. hul jeden ze zwolennikóW 
lttl> w.st.>6lautor6w · socrealizmu. ukrv­
wajqcu .się w zielono(Jór~kich la.~ach?'' 
Nieste(~·. nie. panie (pani?) Furdo! Au­
torem ;~t jedrn t nalur,·st6w. zr-ze~7.4> .. 
ny w klubie .. Veto". /\ ponadto - -ra­
~zimy kupić lic1.ydła. bowicn"' .. ~tArPi­
'lałki" niv.dy nie wykraczały poza ob­
:f'łnśf c-zt<>rerh ~tron m~.;oz~·nnllisu. Mic· 
rz~nieo .. nn oko" h.vw::. zawodne. 
I'USTY 8llJJt0WTf:C. W tym samym 
numerze .. V~to" Hubert Sylwi6ski 1. Zie 
1tmej C61'Y intormuje: .,\V J)Q~dziernik.H 
l98i o-putcil pomie~zcz:enia biu.l'"OWP 
!'YZU ul Stoierczt'w5k'ieoo w 7.i!'lonei 
Górze - 1te1~on En~rgetycznv. }>T.tcnie­
~iony tiPCJIZją. U'Tzedu Micr~~n. Do dnio 
rltisiejs..upo na btulsmk,~.- nic '»Ut tn"li.cu 
informuJq.c•i o romonci• lub ada))tacii 

• 

r ysunek saty rycz.oy pt. .. S~luka" 
Rys.· ZBIGN LEW J UJM 

vomies.zczeń dla. innego utytkou:o.nika. c 
Ułi~c - obiekt jui od c:r·erech miesię· 
cv stoi pu~tu. 'takich or>u,ęzczonvch bu­
dynków jest w 1ła.nvm rnie$cie znar...z~ 
nie więcej. S.~koda . że: l)O:.a przypadko­
wttmi przeellodniami - nikO!iO on~ nit 
obchocłzq .. /'. Ow.szem, obchod7.ą. Prosi· 
:n;v o dal!ł:~e :\dre:-e:y! 

DOTACJ E DO KULTURY. Naczelny 
redaktor lubel•kiej "Kameny" M.A. Ja­
wor•ki w stałym .,Notatniku" (nr ~). 
nawiązuje do publikacji Eu~eniuszĄ Ku 
rzawy na temat czasopism regionalnych, 
poznie~?.czonej w drugim tegorocznym 
zest~·cie .. Prasy Poł$kiej'' Obaj .autorzy 
za~tanawiają si~. jak zmniejszyć deii­
cyt tych regionalnych wydRwnictw. jak 
jeo zmodyfikO\vać. Red . Jaworski $łusz~ 
nie konstatuje: uNa. pi.ęma nlskonoklo­
clowe. niezaleźnit od ich toiękste; czv 
1rwiejszej łtOŚno§ci kulturotwórczej. "tWZll 
SC?I patrzq z (16ru. choć cza.tcnni pokti­
!>lljqc ))rotfkcjonolllie. 8o.rd~itj ctziwi 
d:iesięciomilio?towa dotn.cja. dla du>tttu­
(lodnika nit :ttumitionowa dla r.~atru ... "' 
Poczem ·autor rormułuje pylania, w petv 
ny:n ~cn~ie i .J~adodna" dotyciące: .. za­
m,,ka6 1Ji$ma, czv ;e świadomie dotl>­
u.:nć, z g6ru poduu• .S'ię z tum, ie te do·~ 
lo.cif óędq $ię 11ie zmniejszać, ale 1>0· 
więl:sz«ć? Rezupnować z· rutz11 ambit· 
nuch. powatnvch i rapel.hłac! u .p<tlt!J 
!JTtlj()maJł3,kimi opitami żvcia kuretvek i 
clorobkiet~iczów !>O to. bu .. t>rzv oka­
zji'' :-omieścić deOiutnncki wiern mlo .. 
tlego noet!f'! l koze;ne pJJtonie: czv rl!­
t'aktor pisma ma być bity za !)ly<ką 
tre.ś~ czv też za zwrotłl pi.sma z tre~ciq 
boqatq. Bopata. która jedt>al< trnfio. 2a· 
leclwie do kilku, a nie d.ziesiqtkóu1 czv 
tc;•ef.: /'f.tier,, t>dhiflr<'6w? Męc.zqrr $ ff 

już $Ome "odl>OWie(lzi na te V'-'tonio'' 
i~tot.nie, b'ardzo mę<:zqcc' 

r OCZTA. Młody poel~ Wojciech l. Stn• 
gała. autor lon"lików .Zamiast życiorysu~· 
i .,Jednorożec". miesz:kaj.ący w Miestko· 
wica .... h. \' · ~z:częchl.,kiC a pracu}')C:.' w 
e.Jewaton.c zbożowym w Kostrzynie. 
zechnia! nam pr>.ysłać miły list. któ>·e· 
go !r3gment cytujemy: ,.Nie wiem. k.to 
z Redakcji prowadzi .,Mqrgina!ki". \ i• 
o.toói.ścfe bard:o lubię c:.utoć ost-otn1q 
$t1·onę . .. ~·lorainalki'' <"Zyta ~i( r>r~vjem­
n.ic. Sq barwne. 01'0te.tkow~. tt•oitkie o­
brozv - łPO)f'ZtHt.iÓ:". D~i(k.Uj!'my, 
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Ro~wią.z.ani~ krz.yiówtd prosimy nacU:yłać na adrę.$ nasc:.ej redakcji u· terrni-nit: 

t4 dni ocl d~ty u~azania . się numeru, na kopercie prosimy nakleić tan>ies7.czony - . ... - . . 

ROZWIĄZANI,Ę WlROWKI Z N.R 4: 

arka.da:. bałwan, Allc~. b:zdac, z.abtt­
\va, zmiana, A~jata, k.omod~. wirnik, 

nr6 

2..,rrnan, Jytnbol, boisko. nerwu,s, t ro­

jer, 90tektt, kurort. wersor, b~niak, 

Alb••·t. Oporto, psikus, tanU.!, t<~rpan, 

sposób. 

N1.grod.ę Jc:-<iąi.kową wartośei ok. 1000 

r,!' wylosował p . JACEK MA RCI.N IUE· 

n rJO".l, ta(n. ul. Li~ia lll w ZieloneJ 

Góut. Gr3łuł uJem:to•. ~ag-r()(lę wyśł~mSt 

pt)('T.ł '\. 

Doc. dr hab. KRZYSZTOF KASZVŃSKI 
- sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze 

,,-.. z .. 99JtiiC ... -

w karykaturze LESZKA HERMANOWICZA 

• ł 

" 
• 

• 
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